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„U L IS S E S “ , C Z Y L I 
O W SPÓŁCZESNOŚCI

W  powyższym pod ty tu le  me 
chodzi byna jm n ie j o m itycz­
nego bohatera w o jny  tro ja ń ­

sk ie j, którego sp ry t i przewrotność 
spraw ia ły  w ie le k łopo tu  nawet tę­
g im  filozofom . „U lisses“ ' — to naz­
wa czasopisma społeczno - lite ra c ­
kiego, k tó re  od la t ośmiu ukazuje 
się we Włoszech pod redakcją pani 
A s ta ld i. Czasopismo to różn i się od 
pokrew nych mu magazynów prze­
de w szystkim  tym , że redagowane 
jes t w  sposób wyłącznie problem o­
wy. Poszczególne to m ik i „U lissesa“  
poświęcone są niem al w  całości je d ­
ne j, określonej kw estii. Zakres- te­
m atów  jest bardzo szeroki. Obok 
bow iem  spraw k u ltu ry  i sztuk i „U - 
lisses“  porusza problem y społecz­
ne, po lityczne i filozoficzne.

Do w spółpracy au to rsk ie j zapra­
szane są przez panią A s ta ld i co 
najtęższe pióra, bez względu na ich 
przekonania ideowo-polityczne. Z 
tego powodu dochodzi na lam ach 
jednego zeszytu do ostrej po lem ik i 
au torów , po le m ik i bardzo często 
przez n ich niezam ierzonej i  n ieprze­
w idz iane j, n iem n ie j jednak... in s p i­
row ane j przez redakcję. W  te j me­
todzie  starć i  sprzecznych sądów 
k ry je  się chytrość „U lissesa“ .

Jeden z ostatn ich num erów  tego 
czasopisma redakcja  poświęciła 
p rzedysku tow an iu  problem u: „K oś­
c ió ł k a to lic k i a św iat współczesny“ . 
W  spraw ie  te j w ypow iedz ia ło  się 
w ie lu  autorów , wywodzących się z 
różnych obozów i n u rtó w  ideowo - 
p o lity c z n jc h , ludzi św ieckich, ja k  
i  duchownych. Ta dwoistość pole­
m iczna p ro filu  num eru „U lissesa“  
kon frontu jącego na sąsiednich s tro ­
nach różne, a naw et często pi-ze- 
c iw staw ne sobie poglądy, sprowo­
kow a ła  znacznie szerszą dyskusję, 
w yb iegającą poza czasopismo.

Poruszona sprawa nie stanow i 
rew e lac ji, gdyż w ie lo k ro tn ie  w ypo­
w ia d a ły  się w  n ie j n ie  lada ja k ie  
p ióra , je ś li wśród na jb a rdz ie j zna­
nych w ym ien im y  ty lk o  przyk łado­
w o K ette le ra , a w  czasach nam  
współczesnych Em anuela M ounier. 
Należy jednak zw rócić uwagę na

wodem stała się późniejsza dysku­
sja w  prasie w łoskie j. Tem at jest 
in te resu jący rów nież i  d la  czy te ln i­
ka polskiego, dlatego też w a rto  jest 
przytoczyć, p rzyna jm n ie j we fra g ­
m entach ciekaw y, polem iczny a r­
ty k u ł, naw iązujący do tem atyk i nu­
m eru „U lissesa“ , ja k i został zamie­
szczony we w rześniow ym  numerze 
dziennika „L U n ita “ , organie P a rtii 
K om unistycznej W łoch, pod ty tu ­
łem  „ I I  peccato o rig in a le “  (Grzech 
pierworodny).

„G R ZEC H  P IERW O R O D NY“ 
K A T O L IC Y Z M U

A u to r a rtyku łu , Luc io  .Lom bardo 
Radice, us iłu je  przede wszystkim  
doszukać się wśród zamieszczanych 
w  „U lissesie“  rozpraw, przewodniej 
n ic i toczącej się po lem ik i, jakiegoś 
elementu, k tó ry  m ógłby, m im o ide­
ologicznych różnic dzielących dys­
ku ta n tów  stanow ić coś w  rodzaju 
„wspólnego m ia no w n ika “  d la  ich 
argum entów. Udaje m u się to  o- 
siągnąć dz ięk i oparciu się na „h i­
storyczne j“  — ja k  to sarn nazywa 
— re ko n s tru kc ji fa k tó w  i dokum en­
tów . To jego spojrzenie wstecz na 
stanow isko Kościo ła ka to lick iego  
wobec ruchu robotniczego na prze­
strzeni osta tn ich la t pozwala mu na 
sprecyzowanie sądu: „K ośc ió ł ka­
to lic k i by ł w rog i, a co na jm n ie j, 
zachow ywał się obojętnie w stosun­
k u  do organ izacji, w a lk i, żądań 
k lasy robotn icze j w  pierwszych 
dziesiątkach la t rozw o ju  ruchu ro­
botniczego w  w ieku  ub ieg łym “ .

W niosek tak i w yciągnął Radice 
z zamieszczonego w  „U lissesie“ a r­
ty k u łu  o. Aure liusza Bosch in i p. t. 
„K ośc ió ł i ruch robotn iczy“ . W ar­
ty k u le  tym  o. Bosch in i ana lizu je  
stosunek chrześcijaństwa do roz­
w o ju  społeczno - gospodarczego, za­
rzucając chrześcijaństwu przyjęcie 
wobec zachodzących py-z/m-rsn po­
staw y b ierne j, a naw et wręcz w ro ­
gie j negacji. O .»Boschini parafrazu­
je  znane słowa Piusa X I  .pisząc: 
„...przyczyny skandalu, t j .  oder­
w anie się mas robotn iczych od K o ­
ścioła należy szukać częściowo w  
negatyw nej postaw ie i  w  rezerw ie 
społeczności chrześcijańskie j, naw et 
je ś li n ie  można uogólniać tego fa k -

Kościoła mas robotniczych. P rzy­
czyny tego z jaw iska pow inny być 
zapisane na rachunek specyficznej 
mentalności, zbytn io  podkreślanej 
abstraikcyjnoścd, w a lk i w ew nętrzne j 
wśród różnych k ie runków , a także 
słabego poparcia ze strony społecz­
ności chrześcijańskie j, u ję te j ja ko  
jedna całość“ .

Stosunek tych działaczy k a to lic ­
k ich  do spraw  robotniczych u ja w ­
n ia ł, zdaniem Radice, paradoksai- 
ność zestawienia z sobą w yznaw a­
nego przez nich m iłosierdzia  i oba­
w y  przed rew oluc ją , f ila n tro p ii i 
lęku przed socjalizm em . S taw ia jąc 
po sw ojem u problem  robotn iczy u- 
s iłow a li w p łynąć ham ltjąco na żą­
dania p ro le ta ria tu , lękając się zby t­
niego wzrostu w p ływ u  socja listów  
i kom unistów . Dlaczego? Radice w y ­
jaśn ia : ...nie z powodu głębokiego, 
i  niewzruszonego przekonania, że 
chodzi tu  o rzeczy w ie lk ie  i  św ię­
te, lecz z powodu zw yk łe j bo- 
jażn i, że chodzi tu  o postępy czy­
nione przez socja listów  i kom unis­
tów, że należy staw iać temu tam y 
oraz powstrzym ywać, z w a l c z a ć  
w s z e l k i m i  s p o s o b a m i  
w p ł y w y  h e r e t y c k i e  i 
w y k  1 ę t  e“  (podkreślenia m o­
je  —  Z. C.).

Ten paradoks sy tuac ji, w y n ik a ją ­
cej z trudności w yzbycia się przez 
ka to likó w  (czytaj — działaczy ka­
to lick ich ) „grzechu pochodzenia", 
ten. obawy przed w p ływ em  »te­
izm u —  nazywa Radice „grzechem 
p ie rw o rodnym “ społecznej m yś li ka­
to lick ie j.

Na poparcie te j tezy pow o łu je  się 
na zaszłe n iedawno we Włoszech, 
a znane ju ż  na ca łym  święcie, w y ­
darzenia w  zakładach Pignone we 
F lo re nc ji i na stanow isko, zajęte w  
te j spraw ie przez burm is trza  la P i- 
rę, jednego z w yb itn ie jszych  a za­
razem „le w icu ją cych “  działaczy 
chrześcijańskie j dem okracji. Radice 
podkreśla pozytyw ną ro lę  L a  P iry ,

k tó ry  p rze c iw s ta w ił się zam knięciu 
zakładów  Pignone i o ca lił przed 
bezrobociem tysiące róbo tn ików . 
N iem n ie j jednak  Radice obciąża 
La P irę  „grzechem  p ie rw o rodnym “ 
k a to lick ie j m yś li społecznej zarzu­
cając mu, że w  swym  postępowaniu 
k ie row a ! się w ięcej obawą przed ko­
m unizm em  niż troską o dobro ro ­
bo tn ików . La P ira  bowiem  m ia ł się 
podobno w yrazić, że zam knięcie P i­
gnone „...byłoby jednym  z tych po­
sunięć, k tó re  idą nadzwyczajn ie na 
rękę kom un izm ow i“ .

K a to licka  doktryna  społeczna nie 
zbliża Kościoła do robotn ików . 
Radice uważa ją  za form ę kolabo­
ra c ji m iędzy kap ita łem  a pracą, za 
chęć pogodzenia klas za pośredni­
ctwem  solidaryzm u społecznego, 
którego zasady społeczne op ierają 
się na niezm ienności w ięzów wspól­
noty i w ięzów zależności. Solida­
ryzm  społeczny sankcjonując ce­
zurę m iędzy posiadaczami i robot­
n ikam i, spychał w ięc p ro le ta ria t na 
społeczne dno.

Zestaw ia jąc ze sobą następstwa 
dzia łania tak  pojęte j ka to lick ie j 
d o k try n y  społecznej z obawą roz­
w o ju  ruchu robotniczego, obawę 
w yrosłą  na gruncie w a lk i z a te iz- 
mem, Radice wysuwa ostatn i, n a j­
bardzie j os try  zarzut pod adresem 
Kościoła. Z arzut ten jest zaw arty  
w  a rtyku le  Ruggero Grieco, k tó ry  
fo rm u łu je  go następująco: „D o k try ­
na społeczna Kościoła zrodziła się 
na teren ie an tysocja lizm u“ . Ozna­
cza to, że w szelk ie próby rozw iąza­
n ia  kw e s tii społecznej, podejm owa­
ne przez ka to likó w , zm ie rza ły  fa k ­
tyczn ie do rozb ic ia  jedności klasy 
robotn icze j i  osłabienia skuteczno­
ści je j w a lk i.

Pow iedzm y to  prostszym i słowa­
m i: ka to licka  do k tryna  społeczna w  
sw ym  praktycznym  dzia łan iu  nie 
m ia ła  na celu fak tyczne j poprawy 
społecznego losu p ro le ta ria tu , lecz 

(Dokończenie na str. 2)

Ks. TADEUSZ ROMANIUK
Kandydat na radnego do Stołeczne) Rady Narodowej

K A T O L I C K I
T Y G O D N I K  SPOŁECZNY

Rok X. Warszawa, 21 listopada 1954 r. Nr 47 (469)

Ruiny Warszawy, ru in y  Gdańska... Na Starówce zwały gruzu; okła­
dana kafe lkam i wanna w is i  u nagiej, osmalonej ściany; sterczą zgię­
te w  pół, skręcone ramiona stalowych kons trukc j i  —  k i lk u  ludzi za­
trzym u je  się obok gipsowej f ig u ry  św. Stanis ława z utrąconą ręką. 
Trzask aparatu fotograficznego  —  podpis pod zdjęcie: tu  stała Ka­
tedra sw. Jana...

Nad spichrzami, k tó rym  wypalono oczy, krążą m ew y zaskoczone, 
niespokojne. Pisk ich niesie się nad g łuchym cmentarzyskiem , gdzie 
niegdyś stało miasto. Mosty legły ciężko, ca łym  ciężarem, płosząc 
nieustannie spokój zielonej wody w  kanałach. Ód morza słony i  z im­
ny w ia tr .  Podpis pod zdjęcie: T u  zamordowano Gdańsk nad rzeką 
M  ottawą.

Wszystko to —  stary1 album sprzed dziesięciu lat. Dziś w y ję l iśm y  
kar tkę  z nowego albumu. Podpis pod zdjęcie? M ó j Boże, czy trzeba 
podpisu?...

CAF fot. J. U k le jew sk i

okoliczności, w  ja k ic h  powstała po­
dobna koncepcja num eru „U lisse­
sa“ .

Społeczeństwo w łoskie , a zapew­
ne, że oprócz niego i  w ie lu  ludzi 
w  różnych k ra jach  Europy, k tó rym  
droga jest sprawa pokoju, pozostaje 
pod s ilnvm  wrażeniem  s łynne j już  
m ow y, wygłoszonej przed paroma 
m iesiącam i przez sekretarza K om u­
nistycznej P a rt ii W łoch, P a lm iro  
Toglia ttiego. W m ow ie te j wezw ał 
T o g lia tti naród w łoski, zarówno lu ­
dzi w ierzących, ja k  i n iew ierzących 
do w spólnej w a lk i o jedność W łoch,
0 współpracę w  im ię obrony przed 
groźbą w o jny  i zagłady cyw iliza c ji, 
w  im ię postępu społecznego i poko­
ju .

A pe l Tog lia ttiego odb ił się sze­
ro k im  echem, poruszył sum ienia lu ­
d z i stając się tym  sam ym  tw ó r­
czym  ferm entem , in sp iru jącym  do 
dalszych przemyśleń. Szczególnie 
zaś aktua lne stało «!e zasadme-me 
stosunku Kościoła ka to lick iego  do 
współczesności, a zwłaszcza do 
„k w e s tii społecznej“ , do rew o lu c ji
1 socjalizm u.

N um er „U lissesa“  jest p rzyk ła ­
dem żywego zainteresowania, ja k ie  
p rze jaw ia ją  różne ko ła  w łosk ie j o- 
p iin ii w  stosunku do stanowiska 
Kościoła wobec zachodzących w  
świecie w ie lk ich , epokowych prze­
m ian. Pani A sta ld i um ie „podchw y­
cić“  prob lem atykę dn ia, czego do-

tu “ .
Na poparcie te j tezy Radice przy* 

tacza szereg fa k tó w  historycznych. 
Zarzuca przede w szystk im  Kościo­
ło w i ka to lick iem u, że za ją ł się lo ­
sem p ro le ta ria tu  zby t późno, tzn. 
w  czasie, gdy rozbudzony już  rew o­
lu c jam i p ro le ta ria t nie potrzebował 
podobnego „w sparc ia “ . M . in . poda­
je on faikt, że pierwsze chrześcijań­
skie zw iązk i zawodowe rob o tn ików  
pow sta ły  w  G andaw ie dopiero w
r. 1866 ------  czy li w  osiemnaście la t
po w ydan iu  M an ifestu  K om un is ty ­
cznego, gdy rozpoczęła już  swą dzia­
łalność Pierwsza M iędzynarodówka, 
a K a ro l M arks kończył ju ż  opraco­
wyw ać I tom  swego najw iększego 
dzieła —  teoretycznego oręża k la ­
sy robotn icze j -— „K a p ita łu “ .

Czyim w ięc należy tłum aczyć m il­
czenie Kościoła na przestrzeni tych 
la t, gdy p ro le ta ria t w a lczy ł na ba­
rykadach, urządzał s tra jk i i wszczy­
na ł rewolucje?

W  tym  czasie, gdy socjaliści 
w zm acn ia li swe w p ły w y  wśród ro ­
bo tn ików , ka to licy  b łędnie ocenia­
l i  dynam ikę narasta jących proce­
sów społecznych. Ich  praca, polega­
jąca na f ila n tro p ijn y m  stosunku do 
nędzy robo tn ika  kończyła się w  e- 
fekcie niepowodzeniem  i oddale­
niem  od p ro le ta ria tu . Radice oce­
nia  to nad w yraz tra fn ie : „Okres 
poprzedzający okres propagandy 
działaczy k a to lick ich  n ie  podb ił d la

Udział ka to lików  
w radach narodowych

J A D A N IE M  Frontu Narodowego jest zespolenie wszystkich oby­
wateli w pracy nad budową potęgi naszej Ojczyzny, je j znacze­

nia politycznego i gospodarczego, je j rozwoju kulturalnego i dobro­
bytu najszerszych mas społeczeństwa.

Nowa ordynacja wyborcza do rad narodowych stwarza możli­
wości czynnego udziału przedstawicieli wszystkich grup społecz­
nych w administrowaniu państwem. Złączeni jedną troską i jed­
nym trudem w rozwiązywaniu najbardziej żywotnych spraw 
w terenie zbliżą się do siebie ludzie o różnych światopoglądach. 
Zniknie wtedy cały szereg uprzedzeń, a przy zachowaniu i  wza­
jemnym poszanowaniu różnic światopoglądowych scementuje się 
jedność narodu w stosunku do zagadnień, które są wspólnym 
dobrem każdego Polaka.

W radach narodowych znajdują się przedstawiciele różnych 
warstw i środowisk społecznych. Obok partyjnych będą w nich 
zasiadać bezpartyjni; obok niewierzących —  ludzie wierzący, 
zarówno duchowni jak i świeccy. Służąc wspólnej sprawie, spra­
wie swego narodu, poznawać się będą wzajemnie i w oparciu

0 wyniki swej pracy umacniającej jedność Frontu Narodo­
wego —  pogłębiać atmosferę obustronnego zaufania. Ka­
tolikom bardzo bliskie są bowiem sprawy narodu. Czujemy się 
współodpowiedzialni za jego teraźniejszość i przyszłość, określoną 
dokonującymi się w naszym kraju historycznymi przemianami 
społeczno-gospodarczymi. Światopogląd katolicki, którego ideą 
przewodnią jest przykazanie miłości Boga i bliźniego, zawiera 
w sobie siłę twórczej społecznie inspiracji, która dostosowana do 
wymagań współczesnej nam epoki, sprzęgnięta z rytmem histo­
rii, zdolna jest mobilizować ludzi wierzących do aktywnego
1 świadomego współuczestnictwa w tych przemianach. Stąd bie­
rze się nasze przekonanie, że wkład w dzieło rozwoju Polski Lu­
dowej wnoszony z pozycji światopoglądu katolickiego, jeszcze 
bardziej umocni je j siłę i wzbogaci je j piękno.

Katolicy w radach narodowych będą dawać świadectwo twór­
czym mocom tkwiącym w katolicyzmie. Będą stwierdzać czy­
nami, że wiara nie utrudnia, ale pomaga im w pełnieniu szczyt­
nej służby dla dobra Ojczyzny i  narodu.



ZB IG N IE W  Ż A B IŃ S K I

B Ł Ę D Y SOLIDARYZMU
A T  N IE J w ięcej przed sześćdzie- 

sięciu la ty  pow sta ł We F ra n c ji 
no w y k ie ru n e k  społeczny pod naz­
w ą solidaryzm . Przesadą byłoby 
tw ie rdz ić , że nowość jego og ran i­
czała się do samej ty lk o  nazwy, na 
te j zasadzie, że podstawowe jego 
tezy, dotyczące w za jem nej współ­
zależności . ludz i m ia ły  poprzedni­
ków  począwszy ju ż  od na u k i s to i­
ków . Z d ru g ie j je d n a k  s trony  nie  
można w  żadnym  w ypadku  w yo l­
brzym iać jego odkryć, gdyż n ie k tó ­
re  z n ich  n ie  b y ły  Draine, Jak  się 
to  n ie k tó rym  jego zw o lenn ikom  
zdawało. Niezaprzeczalne natom iast 
jest, że k ie ru n e k  ten sprow adził na 
nowe to ry  świeżo rozw ija ją cą  się 
naukę socjo logii oraz na u k i je j po- 
krew ne, ja k  praw o i  ekonomię. Po­
nadto k ie ru n e k  ten s ta ra ł się dać 
dość zaokrąglony obraz n a uk  spo­
łecznych.

Także oryg inalność nazw y now e j 
szkoły budzi zastrzeżenia. Pojęcie 
solidarności było bow iem  znane już  
p ra w n ikom  rzym skim . Nowością 
Jest na tom iast zastosowanie tego 
określenia do socjologii i  nauk spo­
łecznych w  znaczeniu powszechnej 
zależności ludz i od siebie. A le  i to 
zastosowanie jest, ja k  zobaczymy, 
b łędnie sform ułowane. W  ogóle 
tw ó rcy  socjologii n ie  m ie li szczęś­
cia do sform ułow ań. Sam przecież 
te rm in  ,,socjo log ia" jest nieszczęśli­
w ym  zlepkiem  łacińsko - greckim , 
kłócącym  się z zasadą nadawania 
czysto greckich nazw  naukom  (np. 
filo log ia , an tropolog ia itp).

SoTdaryzm  daw a ł jednak nowe 
rozw in ięc ia  tez o stosunkach spo­
łecznych i to  w  sposób wysoce po­
ciągający, toteż s ta ł się k ie run k iem , 
w yw ie ra ją cym  pew ien w p ły w  na 
kszta łtow an ie  się pojęć o społeczeń­
s tw ie  w  p-ierwszej po łow ie  bieżące­
go stulecia. W arto  zatem przy jrzeć 
się b liże j jego tw órcom  i  ich w  y po­
w iedz* 1 om.

Za ojca duchowego solidaryzm u 
uchodzi E m il D u rkhe im  (1859— 
1917), podczas gdy ojcostwo chrze­
stne p rzyp isu je  sobie P ie rre  L e r- 
rcux , k tó ry  u trzym u je , że to on 
pierw szy w p row a dz ił te rm in  ,,s o li­
darność“  do filo z o fii zapożyczając 
go od p raw n ików . W krótce  docze­
k a li się on i licznych następców. 
W ystarczy tu w ym ien ić  tak ie  naz­
w iska, ja k  Léon Bourgeois, Charles 
Gide, M . Bougie, M. F leu ran t, a 
wreszcie Léon Duguit.

Św ieży bodziec do badań nad 
stosunkam i społecznymi da ł w  o- 
kresie  poprzedzającym D urkhe im a 
Auguste Comte. Nową koncepcję 
rozw iną ł D u rkhe im  w  pracach p.t. 
,.La d iv is io n  du tra v a il social“  
(1893) i „Régies de la méthode so­
cio log ique“  (1895).

Przechodząc do tez D urkhe im a 
s tw ie rdz im y na sam ym  początku 
przekreślenie dotychczasowego fo r ­
m alizm u socjologicznego, według 
którego socjologia m ia ła  zajmować 
się fo rm am i stosunków m iędzyludz­
k ich  bez badania ¡ich treści. D u rk ­
he im  uznał pozostałe n a u k i społe­
czne, ja k  naukę ekonom ii, prawa, 
dem ografię itd . za n a u k i specjalne, 
k tó rych  nadbudową ł  uogóln ien iem  
m ia ła  być socjologia. W arto  zazna­
czyć, że b y ł to okres, w  k tó ry m  se­
paracja  nauk  społecznych doprow a­
dz iła  do znacznego ich  w y ja ło w ie ­
nia.

Za przedm iot n a u k i socjo logii zo­
s ta ły  uznane przez D urkhe im a fa k -

ty  społeczne. P rzy  de fin iow an iu  
tych fa k tó w  au to r u n ik n ą ł w p ra w ­
dzie na iwnego rea lizm u, głoszącego 
ich fizyczny byt, i  zgodził się na 
ich is tn ien ie  -jedyn ie w  świadomoś­
ci lu dzk ie j, ale z d ru g ie j s trony  po­
padł w  gąszcz niejasności p rzy  u - 
znaw aniu ich za coś zewnętrznego 
w  stosunku do jednostk i, coś, co 
posiada „s iłę  zn iew a la jącą“  (action 
coercitive), co w ięc w yw ie ra  nacisk 
na postępowanie jednostk i. Skoro 
s iła  ta n ie  jes t s iłą  fizyczną, to  zna­
czy, że is tn ie je  ona w  sferze w yo­
brażeń i  to wyobrażeń zb iorow ych 
członków  społeczeństwa w  przeci-. 
w ieńs tw ie  do wyobrażeń in d y w id u ­
alnych jednostk i. Sposób m yślenia 
społeczeństwa jest bow iem  odręb­
n y  i  m a odm ienny cha rakter od u- 
m ys lu  indyw idualnego. M am y tu 
więc. p rzyk ład  dość m ętnej m e ta fi­
zyk i.

Trzeba przyznać, że so lidaryści 
n ie  us iłu ją  un icestw ić w  sw ej nau­
ce samodzielnego bytu człow ieka i 
stopić go w  jedną całość ze społe­
czeństwem. D la n ich  cz łow iek jest 
niezaprzeczalnie bytem  św iadom ym  
swych aktów , zakładają jednak, że 
człow iek n ie  może istn ieć odsepa­
row any od innych  i że zawsze ży ł 
i ży je  wśród podobnych sobie jed ­
nostek. Stąd w yn ika  d la  niego ko ­
nieczność dostosowania się do w y ­
magań  życia zbiorowego i  do uzna­
n ia  współzależności ludzi. Jest to 
bardzo piękne, jednakże stw ie rdze­
nie  to rów nież n ie  jest odkryc iem  
so lida rystów  i  n ie  przynosi nauce 
nic nowego. Z niego jednak so li- 
daryści w yprow adza ją  no rm y  pos- , 
tępowania. W yraża ją  się one w  
haśle „postępu j so lida rn ie “ , k tó re  
ma być kons ty tucy jną  zasadą u- 
s tro ju  społecznego. Jeśli teraz zapy­
tam y o bardzie j k ry tyczne  uzasad­
nienie, dlaczego w łaśc iw ie  m am y 
postępować so lidarn ie , dostaniem y 
obszerne i rozw lek łe  w yjaśnien ia , 
k tó re  jednak  n iew ie le  tłumaczą. 
Sprowadzają się one w  znacznym 
stopniu do stw ierdzenia , że ludzie 
zawsze b y li od siebie współzależni, 
że w ięc na leży nadal tę współza­
leżność zachować, czy li być so lida r­
nym. W  ten sposób obserwacja do­
tychczasowego postępowania ma 
nam dać na przyszłość wskazówkę 
bez względu na to, czy dotychczaso­
we postępowanie by ło  w  każdym  
k ie run ku  dobre czy nie.

N ie  kw estionu jąc w  tym  m iejscu 
samej zasady współzależności i 
współdzia łan ia  ludzi m usim y ty lk o  
zauważyć konserw atyw ne nasta­
w ien ie  szkoły solidarystów . Ludzie 
postępowali dotąd w  zasadzie so li­
darnie, należy w ięc nada l tak  pos­
tępować. N iech więc n ic  w  istocie 
swej n ie  ulega zm ianie, bo tak, ja k  
jest, jes t dobrze. I  n ie  ma się cze­
m u dz iw ić . S o lida ryzm  z ja w ił się 
po okresie „sam ozadowolenia“  fo r ­
m ac ji kap ita lis tyczne j (G. L. Seid- 
le r), a w  czasie k ie dy  rozw ój s ił 
w ytw órczych  coraz w yraźn ie j n ie  
odpow iada ł ju ż  stosunkom  p roduk­
c ji. N auka ówczesna starała się 
w ięc u sp raw ied liw ić  i u trw a lić  do- ! 
tychczasowy uk ład  stosunków  spo­
łecznych, gdyż- k ry ty k a  m usia ła do­
prow adzić n iechybn ie  do ich oba­
lenia . Należy w ięc obserwować ży­
c ie  społeczne, a un ikać tw orzenia 
now ych „ab s tra kcy jn ych “  k o n s tru k ­
c ji,  gdyż te  m og łyby pociągnąć za 
sobą m asy w  k ie ru n k u  w yw ro to ­
w ym . S tw ie rdzen ie  zaś is tn ien ia  so-

lidarnoścl by ło  dobre. W ykazyw a ło  
is tn ien ie  solidarności pom iędzy nie­
w o ln ik ie m  i jego w łaścicie lem , 
chłopem pańszczyźnianym i feuda­
lem, bezrobotnym  i monopolistą. A  
w ięc postępujm y wszyscy so lida r­
nie, gdyż przeciw nych sobie k las i 
ich w a lk i n ie  ma. Z a w iły  ten prob­
lem  społeczny został w ięc rozw ią ­
zany jednym  pociągnięciem  pióra.

S olidaryzm  sta ł się k ie run k iem  
n iezw yk le  popu la rnym  na zacho­
dzie Europy, zwłaszcza, początkowo, 
we F ra n c ji. Późnie j ze źródeł jego 
czerpał faszyzm. S o lidaryzm  z ja w ił 
się bow iem , ja k  zaznaczono, w  ok re ­
sie, k iedy  na gmachu kap ita lizm u  
zaczęły po jaw iać się coraz lic z n ie j­
sze rysy. Teraz nie w ystarcza ł ju ż  
¿¡am fo rm a lizm  p ra w n y  poprzed­
n ie j epoki, k iedy praw n icza in te r ­
pre tac ja  obow iązuj ącydh przepisów 
nasuwała zawsze pożądane rozw ią ­
zania. Teraz trzeba by ło  sięgnąć 
głębiej, zbadać podstawy us tro ju  
społecznego, a w ięc dojść do s o c jo ­
lo g ii“ , po k tó re j się spodziewano, 
że zna jdzie  recepty na wszelkie do­
leg liw ości społeczne. S olidaryzm  
b y ł zaś k ie ru n k ie m  „socjo log izu ją- 
cym " i to „socjo log izu jącym “  „do-
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brze“ , gdyż podbudow yw ał teo re ty­
cznie dotychczasowy ustró j; Ś w ia to­
pogląd solida rystyczny m ógł zresztą 
znaleźć uznanie także“ wśród uczci­
w ie  m yślących ludzi. W ystarczy za­
pomnieć o is tn ien iu  antagonistycz- 
nych klas, a reszta pozostanie dość 
logiczna.

Poza tym  so lida ryzm  daw a ł la ic ­
k ie  uzasadnienie re lig ii i e tyk i. Re­
lig ia  jest, według D urkhe im a, fo r­
mą życia społecznego, k tó ra  polega 
n ie  ty lk o  na osobistych w ierzeniach, 
ale także na w ierzen iach j  obrzę­
dach, obow iązujących w  danej g ru ­
pie społecznej. Stąd przeżycia ,re l i­
g ijn e  jednostk i zależą od zb iorow ej 
re lig ii społeczeństwa.

A na log iczn ie  rzecz się ma z e ty ­
ką, k tó ra  obow iązu je w  danej g ru ­
pie społecznej. W yn ika  z  tego, że 
naukow y sens ma w yłącznie e tyka 
opisowa, re jes tru jąca  pewne regu­
ły  postępowania, usta lanie zaś ja ­
k ic h k o lw ie k  norm  powinnoś ciiawych 
jes t fan taz ją  bez wartości teo re ty­
cznej. W idz im y więc i tu ta j lęk 
przed nowością oraz kap itu lac ję  w  
stosunku do dotychczas obow iązu­
jących zasad. W edług so lidaryzm u 
no rm y postępowania tk w ią  Więc w

społeczeństwie, trzeba je  ty lk o  w y­
dobyć i u jaw n ić . To zadanie D u­
gu it, twórca przeszczepienia solida­
ryzm u na g ru n t nauki prawa, po­
w ierza państwu. D la niego władza 
państwowa jest prze jawem  podzia­
łu  pracy. Pewne silne, zdolne do 
rządów  jedinostki u jm u ją  w  swe 
ręce ster rządów , oczyw iście ró w ­
nież w  im ię zasady „so lida rności“ . 
Z takiego stanu rzeczy w yn ika , że 
s iln i o d k ryw a ją  dobrze reguły 
prawne, sami się im  podporządku­
ją , byn a jm n ie j zaś ich n ie  tworzą. 
A  w ięc z konieczności rządzą z po­
żytk iem  dla społeczeństwa. W epo­
ce k ie dy  tym i s ilnym i by li k a p ita ­
liśc i, n ic  dziwnego, że tak  upodobali 
sobie D urkhe im a i Duguita.

S o lidaryzm  podawał jeszcze i in ­
ne m iłe  dla ucha każdego posiada­
cza sform u łow an ia . Tak w ięc w łas­
ność p ryw a tną  uznał za funkc ję  
społeczną, ale w  tym  znaczeniu, że 
p ryw atne  posiadanie i za rządzan ie  
środkam i p ro du kc ji dokonuje się w 
in teresie  całego społeczeństwa. Is t­
n ie je  w ięc idea lna „ha rm o n ia “  po­
m iędzy p ro le ta ria tem  a m onopo li­
stam i. Toteż zasady so lida ryzm u 
zna lazły się bądź dosłownie, bądź

w  zw u lgaryzow ane j fo rm ie  w  dok* 
try n ie  faszyzmu, w dług k tó re j ka­
p ita liśc i są k ie ro w n ika m i p ro d u kc ji 
społecznej 1 je j organ izatoram i. 
D oktryna  faszystowska poucza ich, 
że p o w in n i k ie row ać się zasadami 
odpow iedzialności c yw iln e j i ekono­
m icznej, gdyż od ich decyzji zależą 
ltfśy dziesiątek tysięcy robo tn ików . 
Tego rodzaju „pouczenie m ora lne“  
rozw iązu je , zdaniem faszyzmu, p ro­
b lem y socjalne.

Błąd solidaryzm u w yn ika  więc z 
tego, że n iew łaśc iw ie  ana lizu je  isto­
tę i rozw ój stosunków społecznych. 
Przez swoje utopistyczne sform ułos- 
wania odwraca uwagę ludzi od 
prawdziwego m otoru stosunków 
społecznych, ja k im  jest rozw ój 
środków i stosunków p rodukc ji, i 
na skutek tego pozwala im  się u- 
pajać m rzonką rzekomo naukowo 
udow odnionej solidarności, zam iast 
wykazać faktyczne antagonizm y i 
sposób ich rozw iązania. Tak więc 
so lidaryzm  przez swój beztroski 
op tym izm  stał się narzędziem tu ­
szowania zła w  is tn ie jącym  stanie 
rzeczy i  odw lekarra  skutecznego 
rozw iązania nagromadzonych sprze­
czności. Zbign iew  Żabiński

AUSTRIA NA ROZDROŻU
C  TOSUNKO W O  n iew ie le  l  n ie  czę- 
^  sto pisze nasza prasa o sprawach 
A u s tr ii.  A  przecież sytuacja  po litycz­
na tego narodu, walczącego z tru d ­
nościami gospodarczymi, z odradza­
jącym i się grupam i faszystow skim i 
k ie row anym i przez reakcyjnych 
przyw ódców  — godna jest zainte­
resowania i uwagi.

N iedawno, w  m yśl p rzy ję te j ‘ o r - . 
dynacji, niem al w  połow ie A u s tr ii 
odbyły  się w yb ory  do k ra jow ych  
parlam entów . Jakie partie, z ja k i­
m i program am i stanęły do kam pa­
n ii wyborczej? W łaściw ie trudno  
jest m ów ić o kam pan ii wyborczej, 
skoro była  ona rozgrywana w  prze­
ważającej m ierze m iędzy praw ico­
w y m i i  pseudo -  lew icow ym i ugru­
pow aniam i, W arunk i, w  ja k ich  po­
staw iono lew icę: K P  A u s tr ii,  Socja­
lis tyczną P artię  Robotniczą i na j­
młodszą austriacką partię  — Unię 
Dem okratyczną, występujące ze 
wspólną lis tą  tzw. „opozycji ludo­
w e j“  —  un iem ożliw ia ły , praktycz­
n ie  biorąc, przeprowadzanie przez 
nie kam pan ii propagandowej i uzy­
skanie poważniejszych, godnych 
uw agi w yn ików . Z nanym i m etoda­
m i w ye lim inow ano w  istocie lew icę 
z w yborów ; precyzyjn ie  przeprowa­
dzona „geografia  wyborcza“  w e­
spół z rów nie  idealną a ry tm e tyką  
wyborczą —  dokonały tego dzieła. 
W  efekcie o trąb iono „w ie lk ie  zw y­
cięstw o“  koa licy jnych  p a r ti i rzą­
dowych.

Ja(k w  k i lk u  zdaniach modna scha­
rakteryzow ać program  po lityczny 
opozycji ludow ej? W ałka  o pokó j, 
ogólne rozbrojenie, suwerenność i 
tra k ta t poko jow y d la  A u s tr ii,  pod­
niesienie dobrobytu mas p racu ją ­
cych, w a lka  z faszyzacją życia i  
propaganda Anschlussu. Propagan­
da przedw yborcza opozyc ji ludo ­
w e j przede w szystk im  w skazyw ała

na propozycje radzieckie w  spra­
w ie  zawarcia tra k ta tu  pokojowego, 
domagała się rozszerzenia handlu 
m iędzy Wschodem a Zachodem, de­
m askowała po litykę  kó ł rządowych 
domagającą ssę p rzyw rócen ia  p raw  
zbrodniarzom  w o jennym  oraz pro­
pagowania m ilita ryzm u . W  dziedzi­
nie zagadnień w ew nętrznych kam ­
pania wyborcza tych s tronn ic tw  żą­
d a ^  radyka lne j poprawy w a run ków  
m ieszkaniow ych i  bytowych ludz i 
pracy.

A  program  p a rtii k o a lic ji rządo­
w e j, w  k tó re j skład wchodzą: So­
c ja lis tyczna P a rtia  A u s tr ii (SPOe), 
austriacka p a rtia  ludow a (OeVP),
i „Z w iązek  N iezależnych (VdU)?

A ustriacka  pa rtia  ludowa w y g ry ­
wa au to ry te t cieszącego się popu lar­
nością nowego przewodniczącego 
p a rtii, kanclerza związkowego, Ju­
liusza Raaba. Szerm uje on zasadą 
„w o lności gospodarczej“ , ch lub i się 
„ko rzys tnym “  bilansem  p o lity k i go- 
spodai-czej. B y łych  w ie lkon iem ców  
(OeVP) w ab i program em  gospodar­
czym, d la  pozyskąnia zaś np. b. . o- 
fice rów  zawcfclowych wysunęła, w  
s tre fie  b ry ty js k ie j W iednia, kan ­
dydaturę  pp łk. Schlegla, obrońcy 
M onte Casino. Przewagę w  te j par­
t i i  stanow ią e lem enty przem ysłow o- 
hand low e oraz mieiszczańsko—ka to - 
lick ie , g łów nie z k ra jó w  alpe jskich .

Socja listyczna P a rtia  A u s tr ii —  
pseudolewiioowa i  w  ilstooie . an­
ty  mairiksustowskai, podkreśla w  ¡dzie- 
dz in ie  swych po litycznych sukcesów 
osiągnięcie rzekom o „pełnego za­
tru d n ie n ia “  ludności, libe ra lne  sta­
now isko w  zagadnieniach k u ltu ry . 
U m ia rkow any kurs  te j p a r t i i o b li­
czony jest na pozyskanie przede 
w szys tk im  k ó ł urzędn iczych i  in ­
te ligencji.

Zw iązek Niezależnych (VdU), 
w raz ze swą fra k c ją  „A u s tr ia c k ie

Z jednoczenie W olności“ , stanow i 
praw icowe i sk ra jn ie  profaszystow- 

■skie ugrupowanie koa lic ji. Nasta­
w iony  jest g łów n ie  na b. w ie lko ­
niem ców i nacjonalistów . M im o 
silnego poparcia przez m in . Helm a- 
ra i kanclerza Raaba, pragnących 
posłużyć się tą pa rtią  prze ifiw  ludo­
w e j opozycji — już  od w yborów  
prezydenckich trac i ona system aty­
cznie na znaczeniu.

O ile  więc w  dziedzinie zagad­
nień w ew nętrznych dostrzegamy pe­
wne różnice wśród poszczególnych 
p a r ti i k o a lic ji — to w  po lityce za­
granicznej postawa ich jest zbliżo­
na, Polega on.a na pop ieran iu  re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich, 
na ślepym posłuszeństwie Stanom 
Zjednoczonym  i ich sojusznikom , a 
na torpedow aniu w sze lk ie j pokojo­
w e j in ic ja ty w y , p łynącej ze stro­
ny Z w iązku  Radzieckiego i państw  
dem okracji ludow ej, na faworyzo­
w a n iu  wreszcie elem entów dążących 
otw arc ie  do n ieuchronnej ka tastro­
fy  A u s tr i i —  Anschlussu. Tenden­
cje te, w  zależności od wahań k o ­
n iu n k tu r y  m ię d z y n a ro d o w e j,  p r z y ­
b ie ra ją  cha rakte r bądź jaw ny, bądź 
nieco zamaskowany, w yw o łu ją c  
n ie jednokro tn ie  pozory niekonsek­
w enc ji. Tak w ięc np. rząd austriac­
k i z jedne j strony podchw ytu je  in i­
c ja tyw ę radziecką w  spraw ie ja k  
naijeizybsizego Bwotańia kon fle renc ji 

czteredh w  celu zaw arcia tra k ta tu  
regulującego ppzycję A u s tr ii i do­
maga się przyznania je j suwerenno­
ści. Z  d rug ie j zaś zachowuje się 
tak , ja k b y  m u wcale na n ie j nie 
zależało. G dy bowiem , rozzuchwa­
lo n y  postanow ieniam i lo n d yń sk im i 
A denauer nie z łożył od dawna o- 
gó ln ie spodziewanej dek la rac ji, w y ­
rzekającej się raz na zawsze A n ­
schlussu —  reakcja  kó ł rządzących 
by ła  w prost zadziw iająca. W yra­
żają one w praw dzie  ubolewanie, ale

SPO R  O BIAŁE KARTY  
K A T O L IC Y Z M U

(Dokończenie ze sir .  1) 
używ ała m o tyw a c ji społecznej (so­
lida ryzm  społeczny) ja k o  środka ha­
mującego na tu ra lne  dążenie k lasy 
robotniczej do socja lizm u, utożsa­
m ianego przez tę dok trynę  pod 
względem św iatopoglądowym  z n ie ­
w ia rą , z ateizmem.

Czy Radice m a rację?

B IA Ł E  STRO NICE K A T O L IC Y Z M U

Zarzuty, s form ułow ane przez Ra­
dice, n ie  są wyrazem  w yłącznie je ­
go osobistych poglądów, lecz re ­
prezentu ją  w  większości s tanow i­
sko,- ja k ie  za jm u ją  k ry ty c y  k a to lic ­
k ie j d o k try n y  społecznej. Osądzenie 
ich  tra fnośc i, a szczególnie stosu­
nek do n iek tó rych  k a to lic k ic h  kon ­
cepcji np. do korpórac jon izm u a lbo 
akceptowanych i  uznanych za b lis ­
k ie  przez w ie lu  teo re tyków  społecz­
ne j na uk i Kościoła tez solidaryzm u, 
wym aga specjalnego zajęcia się tą 
problem atyką. Na m arginesie a r ty ­
k u łu  Radice w a rto  jednak zw rócić 
uwagę na dw ie  sprawy. Pierwszą 
z n ich  n a zw ijm y  — sporom o białe 
stronice ka to licyzm u. T e rm in u  te­
go uży ł zresztą jeden z ka to lick ich  
p isarzy doby dzisiejszej, R. V e r­
m eulen, k tó ry  z całą szczerością 
przyznał, że „h is to r ia  ruchu  chrze­
ścijańsko - społecznego zaw iera o - 
botk w ie lu  p ięknych s tron ic  także 
stronice niezapisane, białe, m ów ią­
ce nam  o n iew yko rzystanych oka­
z ja ch “ .

W  swej dw udziestow iekow e j h i­
s to r ii Kośció ł k a to lic k i ży ł d styka! 
się z różnym i fo rm acjam i społecz­
no-gospodarczym i. O koliczności is t­
n ien ia  i  działania  Kościo ła  w  ok re ­
ślonej s truk tu rze  społeczno - gospo-
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darczej w a ru n ko w a ły  Jego in te resy 
doczesne, Jego pow iązan ia z daną 
form acją . Fakit silnego zw iązku  Koś­
c io ła  ze współczesnością ja k  to  np. 

•obserwujem y w  feudalizm ie , n ie  
odebrał K ośc io łow i Jego zasadniczej 
cechy —  transcendencji, możności 
przystosowyw ania się n ie  ty lk o  do 
jednego, lecz i  do Innych  następu­
jących po n im , wyższych fo rm  ży­
cia społecznego.

Sprawa zorgan izow ania życia spo­
łeczno - gospodarczego leży w  k rę ­
gu dz ia ła lności człow ieka, k tó ry  
k ie ru ją c  się m iłością bliźniego, roz­
tropnością i sp raw ied liw ośc ią  na te j 
doczesnej drodze w yku w a  sobie 
praw o do osiągnięcia w ieczne j szczę­
śliwości. Is tn ie je  n ie w ą tp liw ie  pe­
w ie n  s ty k  ekonom ii i  e ty k i, po jm o­
wany, rzecz prosta, n ie  w  fo rm ie  
h ie ra rch iczne j zależności, iecz ja ko  
związek  zachodzący m iędzy postę­
powaniem  cżłow ieka, a oceną m o­
ra lną  jego dzia ła lności. D latego też 
z n ieu k ryw an ą  boleścią możemy 
m ów ić o tych  Okresach h is to rycz­
nych, w  k tó ry c h  nie Kościół kato­
l ick i ,  lecz ludzie  go rep rezen tu ją ­
cy-, n ie  do roś li do ra n g i p ra w id ło ­
wego rozpoznania sp raw  społecz­
nych, i  do sp ra w ie d liw e j oceny m o­
ra lne j słuszności przem ian społecz­
no - gospodarczych, „...tragedia K o­
ścioła podczas R e w o luc ji —  pisze 
ks. p ro f. M . Ż yw czyński w  sw ej 
pracy pt, „K ośc ió ł i  Rewolucja  fra n ­
cuska“ —  b y ła  spowodowana nie  ty le  
kryzysem  teologicznym , św iatopo­
glądowym , bo ten dotknął- ty lk o  
w arstw ę górną, ale raczej kryzysem  
społecznym, będącym następstwem  
feu da lizac ji Kościoła. Po ¡rewolucji 
stosunki społeczne się zm ien iły . 
Stanem rządzącym  stało się zamoż- ’ 
ne mieszczaństwo. P ro le ta r ia t m ia ł 
dopiero czekać ¡na swą ko le j. A le  
ju ż  -podczas R ew olucji okazał on o-

grom ną swą siłę, u ja w n ił,  częściowo 
co prawda, m ożliwości, k tó re  w  n im  
tk w iły .  Czy dygn ita rze  koście ln i,
k ie ru ją cy  losam i Kościo ła  francus­
kiego zdaw a li sobie sprawę z tych  
zm ienianych w a ru n k ó w  społecz­
nych, czy w ysz li na spotkanie s ta­
n u  IV  d p róbow a li go pozyskać d la  
Kościoła, ja k  m is jonarze średnio­
w ieczn i Germ anów? Czy zdaw a li 
sobie sprawę, że ten p ro le ta r ia t jes t 
jeszcze przyw iązany  do Kościoła, 
ale zarazem nd-eśmiiaiło nia razie, lecz 
stopniow o coraz g łośn ie j domaga
się spraw ied liw ośc i społecznej? Czy, 
m ów iąc na jogó ln ie j, Kośció ł we 
F ra n c ji z ryw a ł z  tradyc ją  ancien 
reg im e‘u, z tra d yc ja m i feu da lny­
m i? “

W iek  X IX  dostarcza nam  szereg
dowodów sojuszu Kościo ła z  tro ­
nem  i z burżuazją, sojuszu, k tó ry  
został w yko rzys tany  przez burżua- 
zję ja k o  a tu t w  um-oonieniu swej 
w ładzy i podparcie je j au toryte tem  
m ora lnym  i  re lig ijn y m  Kościoła.

O koliczności te  n ie w ą tp liw ie  sta­
now ią  b ia łą  kartę , n iewykorzystaną, 
a raczej —  źle w yko rzystaną —  
szansę apostolatu Kościoła w  zm ie­
n ia jących się w arunkach  społeczno- 
gospodarczych.

Przedstaw iana przez Verm eulena 
teza w ym aga jednak pew nej ko re k ty . 
W yda je  się niesłuszne m ów ić o bia­
łych  ka rtach  w  h is to r ii. H is to ria  bo­
w iem  m usi zajm ować się. tym , co 
stało się, co zostało zrobione, n ie  zaś 
tym , co m ogło być dokonane. Trzeba 
w ięc m ów ić o zaniedbaniach i  b łę­
dach k a to lik ó w  w  przeszłości. Nato­
m iast is tn ie je  zagadnienie b ia łe j, 
nie zapisanej k a r ty  h is to r ii, k tó ra  
odwraca się dziś i  domaga się od 
ka to lik ó w  w ype łn ien ia .

SZAN SA NO W EJ STRO NICY
Drugą sprawą, k tó rą  w a rto  jest 

' zająć się w  zw iązku  z tozam i JU -

d ice ‘a, jes t prob lem  stosunku K oś­
cio ła do współczesności. Pisząc „K o ­
ściół“  m am  na  m yś li n ie  jego nad­
przyrodzoną istotę, lecz K ośció ł w i­
dz ia lny , reprezentow any przez całą 
społeczność lu d z i w ierzących. S to­
sunek ka to licyzm u do współczesno­
ści po w in ie n  być —  w yd a je  się nam  
—  wyznaczony postawą społeczną 
jego wyznawców . Jednak, gdybyś­
m y us iło w a li, podobnie ja k  to  u - 
czyn ił Radice w  stosunku do „U lis ­

sesa" —  znaleźć „w sp ó ln y  m ianow ­
n ik "  —  jakąś w ypadkow ą te j po­
s taw y—by lib yśm y  w  poważnym  k ło ­
pocie. N ie  można bow iem  m ów ić
0 ja k im ś  je d n o lity m  stosunku ludzi 
w ierzących do sp raw  współczes­
nych, np. do postępu społecznego, 
re w o lu c ji, socja lizm u. W ystarczy 
ty lk o  dokonać pobieżnej ana lizy  k a ­
to licyzm u w  poszczególnych pań­
stw ach Europy, aby stw ie rdz ić , 
ja k  bardzo różn ie  k sz ta łtu je  się w  
n ich  lin ia  społeczna, k tó ra  w  p rzy ­
padku fram kistowsikie j H iszpan ii sta­
p ia  się n iem a l z faszyzmem, pod­
czas gdy w  po b lisk ie j je j F ra n c ji 
ukazu je  całą gamę po szuk iw ań ,: 
w z lo tó w  i  upadków. P rzyk ładem  
ta k ie j p róby  adap tac ji apostolatu 
Kościo ła  w e F ra n c ji do współcze­
sności je s t sprawa księży ro b o tn i­
ków . N ie  na leży też zapom inać, że 
n iepoślednią ro lę  w  nu rc ie  odro- 
dzeńczym  ka to licyzm u , na w ią zu ją - • 
cym  do jego postępowych ideałów , 
odgryw a ruch  społecznie postępo­
w y  k a to lik ó w  w  Polsce Ludow e j. 
Sprawa je s t w ięc dość skom p liko ­
wana, a le  n ie  ty lk o  w  ty m  aspek­
cie.

P rob lem  „K ośc ió ł k a to lic k i a 
współczesność“  w id z ia n y  ok iem  d z i­
siejszego człow ieka w ykazu je  w  po­
rów na n iu  do ub ieg łych  s tu lec i o- 
grom ną zmiainę, polegającą n ie  ty l­
ko na h is toryczne j różn icy  czasu, 
ale na wzbogacaniu je j treści prze­
m ianam i społecznymi. P roblem  
„współczesność“ oznacza dz is ia j bo­
w iem  n ie  ty lk o  sprawę rob o tn ików
1 socja lizm u, ale rów n ież i przede 
w szys tk im  zw iązaną z n ią  sprawę 
pokoju, sprawę obrony zagrożonej 
praed zniszczeniem w o jen nym  cy­

w iliz a c ji.  Z  tego w ięc względu te 
w szystk ie  k ry te r ia , słuszne czy też 
niesłuszne, k tó re  p rzyk ładano do 
p rob lem u „K ośc ió ł a współczesność“ 
sto czy pięćdziesiąt la t  tem u — 
n ie  mogą obow iązyw ać dz is ia j, w  
w a runkach  zm ienione j h is torycznie 
sy tuac ji. T rudno  też jest dysku to ­
wać i przekonywać oponentów  o 
słuszności re w o lu c ji i  o u to p ijn ym  
charakterze solidaryzm u, gdy roz­
w ó j w ydarzeń daw no ju ż  m in ą ł tę 
granicę, dążąc w  niepokojąco ostrym  
tem pie do zasadniczego rozs trzy ­
gnięcia: pokó j i współpraca łudzi 
czy też w o jna  to ta lna, niosąca nieo­
blicza lne następstwa d la  c yw iliza ­
c ji.

Rzucony w  ta k im  m omencie apel 
Tog lia ttiego  . podjęcia w spółpracy 
wszystk ich ludzi,  w ierzących i  n ie ­
w ierzących, w  obron ie poko ju  i  we 
w spólnym  ksz ta łtow an iu  rzeczyw i­
stości, nabiera specjalnegd wyrazu. 
Radice kon tynuu ją c  tę m yś l pisze 
w  zakończeniu swego a rty k u łu : „Ich  
działa lność (działaczy ka to lick ich  
społecznie postępowych —  przyp. 
m ój Z. C.) ja k  rów nież sami „k s ię ­
ża rob o tn icy “  'służyć mogą p rz y k ła ­
dem  w szystk im  ludz iom  ,w w a ru n ­
kach współżycia, p rzy  w spółp racy 
(p rzyna jm n ie j w  poszczególnych, o- 
kreślonych wypadkach) z  ruchem  
robotn iczym , wychodzącym  z zało­
żeń m arks is tow skich , z jego k ie ­
ro w n ik a m i i  bo jo w n ikam i. A lb o ­
w iem  ogólna znajomość życia masy 
robotn icze j w skazu je  zarówno im, 
ja k  i  tym  w szystk im , k tó ry m  na-

nie  — taik ja k b y  się można tego 
spodziewać — z rac ji braku te j de­
k la ra c ji, m ającej przecież zabezpie­
czyć A u s trię  przed agresją ze sbro­
ny  Adenauera. Rząd au s tria ck i ubo­
lewa jedynie, żę dekla rac ja  taka 
„m ogła byłh  doskonale u trąc ić  w y ­
suwany w ie lo k ro tn ie  przez Zw iązek 
Radziecki argum ent przeciwko w y ­
cofaniu w o jsk  okupacyjnych z A u ­
s t r i i “ .

C harakterystyczny jest rów nież 
fa k t, że kanclerz Raab, k tó ry  w  
swoim  czasie ostro protestował prze­
c iw ko  ew entualnem u przejęciu zna j­
dującego się na terenie A u s tr ii b. 
m ien ia przem ysłowców zachodnio- 
■ n iem ieckich przez -adm in is trac ję  ra ­
dziecką, nazywając tak ie  rozw ią­
zanie „rab un k iem  własności au­
s tr ia c k ie j“  —  dziś wyraża gotowość 
dobrowolnego zw ro tu  tego m ienia 
i  to „px> m yś li dawnych w łaścicie­
l i “ . '

Jak w ięc w yg ląda ją  rezu lta ty  ca­
łokszta łtu  te j, pod dykta tem  USA 
prowadzonej p o lityk i?  Neofaszyści1 
p a n o szą  s ię  c o ra z  ja w n ie j.  P ro p a ­
ganda Anschlussu po jaw ia  się co­
raz częściej zarówno na łamach o- 
f ic ja ln e j prasy rządowej, ja k  i w  
w ypow iedziach m ów ców  p a r ty j­
nych. S fo rm u łow an ia  tego rodzaju, 
ja k : M y, A us tria cy  i  N iem cy tw o ­
rzym y dwa państwa, k tó re  siedzą na 
jedne j gałęzi. Jesteśmy za m ali, 
by być sami. Rzesza m usi powstać 
na nowo —  zaw arte w  w ypow iedzi 
karynekiego przyw ódcy OeVP —  
nie należą byn a jm n ie j do rzadkości. 
Coraz licznie jsze są slogany tego 
typu  ja k  „M a rch ia  W schodnia“ , 
„A u s tr ia  k ra jem  kad łubow ym “ , 
„N ow a  —  austriacko -  niem iecka 
wspólnota losów “ . Coraz częściej 
organ izu je  się różne zjazdy „b. żoł­
n ie rzy  h itle ro w sk ich “ , podczas k tó ­
rych , ja k  np. osta tn io w  W eiz —> 
nazywa się tych  austriack ich  pa­
tr io tó w , k tó rzy  zdezerterowali z 
a rm ii h itle ro w sk ie j „zd ra jca m i“ , lu b  
w yraża jarwną nadzie ję ma rych łe  
cofnięcie zakazu noszenia „hacken- 
kreuzów “ .

W  tego to  rodzaju w ytw o rzone j1 
przez sfery rządowe i elem enty neo­
faszystowskie atmosferze, odby ły  
eię w  d n iu  17.X b r. w y b o ry  do 
w ładz samorządowych. Zestawm y 
ich  w y n ik i w  porów naniu z po­
przedn im i w yboram i z r. 1949: 
SPOe —  102 m andaty (o 15 ma i-  
da tów  -więcej). OeVP —  96 manda­
tó w  (o. 12 m andatów  w ięcej), V dU  
—  7 m andatów  (o 16 m nie j), opo­
zycja ludow a: łącznie 9 m andatów 
(o 1 m niej).

Czyż przy zm niejszonej w  zesta­
w ie n iu  z r. 1949 o 20 proc. fre k ­
w e nc ji i  om ówionych w yżej meto­
dach wyborczych m ogły być one 
choćby pow ierzchownym  spraw ­
dzianem wewnętrznego układu sił? 
Czyż można m ów ić o w ie rnym  zo­
brazow aniu tych s ił skoro w  samym 
ty lk o  W iedn iu  skreślono z lis ty  w y­
borów  65 tys.^ „n iepew nych“  — zda­
niem  sfer rządowych —  osób. Jak 
odm ienny jest obraz prawdziwego 
oblicza społecznych mas A u s trii, 
świadczą inne w ybory. B y ły  to w y ­
bory, obejm ujące cały k ra j do rad 
zakładowych. W  stosunku do nich 
n ie  zadano sobie trudu  dokonywa- - 
nia różnych „cudów  wyborczych“ .
A  w y n ik i?  O grom ny i niezaprze­
czalny sukces dem okratycznej lis ty  
“ jedności zw iązkow e j“ .

M asy robotnicze, chłonsHe i in ­
te ligenc ji pracującej rozum ieją do-

praw dę leży na sercu teraźniejszość ,brz?’ iż A us tria  na .skutek błędnej 
,.a i niesam odzielnej p o lity k i przyw od-i  przyszłość ludzi p racy —  drogę 

do jedności, ja k o  jedyną  drogę o- 
w iązu jącą“ .

D oda jm y teraz od siebie. Fakt, 
czy in ic ja ty w a  ta zostanie podjęta 
w spó ln ie  przez obie strony, zarów ­
no przez ludz i w ierzących ja k  i n ie ­
w ierzących, zależy od nas samych. 
R ysu je się w ięc w ie lką  szansa za­
pisania przez ogół chrześcijan b ia ­
łe j dotychczas k a r ty  —  k tó re j ty ­
tu ł nazyw a ł się da w n ie j „kw estia  
społeczna“  — dziś zaś b rzm i: „o - 
brona c y w iliz a c ji“ .

Z b ign iew  Cza jkowsk i

przyw ód­
ców — zna jdu je  się na niebezpiecz­
nym  rozdrożu. K ło po tliw a  sytuacja 
m ate ria lna  w a rs tw  pracujących, 
k tó re j się nie napraw i frazesami 
„o  cudzie gospodarczym“ i rzekomo 
zrea lizowanej „erze państwa socjal­
nego“ , neofaszyzm, coraz śm ie lej 
podnoszący głowę i ..niemal o tw arcie  
ju ż  propagujący Anschluss i W ie l- 
koniem ieaką Rzeszę & la A d o lf H it-  
le r  oto sku tk i krótkowzroczności 
chadecji i  socjaldem okratów A u s tr ii,

Maria Ziółkowska
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WĄ
DW IE  w ie lk ie  rocznice: 500-lecie 

in ko rp o rac ji Pomorza i 10-lecie 
powstania Polski Ludow ej, 

przypadające w roku bieżącym, sku ­
p iły  uwagę h is to ryków  na tych 

dwóch o lb rzym ie j wagi wydarze­
niach.

Gdy przegląda się m a te ria ły  ze­
brane trudem  licznego grona uczo­
nych na Pomorską Sesję PAN, któ­
ra  w  dniach 25 — 28 października 
br. obradowała w  Gdańsku, odżywa­
ją stare dzieje oczyszczone z ten­
dencji i fałszerstw . Na kanw ie  zna­
nych nam wydarzeń uw idacznia się 
w ą tek praw dziw e j h is to rii. W iekowe 
w a lk i o zjednoczenia, zwycięstwa i 
k lęsk i przedstaw ione są w  rzeczy­
w is tym  św ietle ówczesnego rozw oju 
gospodarczego i społecznego, jako 
decydujących czynn ików  spraw ­
czych.

Zjednoczenie roku 1454 dokonało 
się g łów nie za sprawą m iast p ru­
skich i polskich. A k t in ko rp o rac ji 
by) przejawem  ducha Odrodzenia, 
ja k i wówczas Polskę ogarn ia ł, dąże­
nia do szerokiej w ym iany  tow aro­
w ej, do łam ania przeszkód,, ja k ie  na 
te j drodze sta ły, M iasta polskie były 
jednak wówczas za słabe, żeby sa­
m oistn ie dążyć do w ykorzystan ia  
m ożliwości, ja k ie  się przed n im i 
o tw a rły , a w  swoich dążeniach nie 
uzyska ły poparcia.

N iezrozum ienie ro li gospodarczej 
W ym iany tow arow e j i znaczenia do­
stępu do morza przez Polskę szla­
checką oraz niechęć do wszelkiego 
poczynania na tym  polu, p rze ja w iły  
się ju ż  w  parę la t po akcie zjedno­
czenia. Od czasu do czasu budzo­
no się z le ta rgu , zabierano się do 
czynu, ja k  np. za czasów Z ygm un­
ta Augusta, k ie d y  stw orzono K o ­
m is ję  M orską dla uporządkow an ia 
sp ra w  „D o m in iu m  M aris  B a lt ic i"  i 
ograniczenia sam owoli Gdańska. 
Jako ślad tych prób pozostały tzw . 
K o n s ty tu c je  K arnkow sk iego. Pona­
w iano  próby i  za czasów W ładysła­
wa IV . Zawsze jednak bezw ład 
m onarch ii i n iechętny stosunek 
szlachty k ła d ły  tym  próbom  tamę.

Referat prof. Hoszowskiego i Lep­
szego na tem at „W a lk i o Z jednocze­
nie  Pomorza z Polską“ , przygotow a­
ny na październikową sesję PAN, 
p róbu je  poruszone wyżej zagadnie­
nie  generaln ie w yjaśn ić . Podczas 
gdy na całym  świecie rozgryw ał się 
od X V  do X V I I  w ieku  w  co­
raz to szybszym tem pie wyścig o 
nowe drogi handlowe, surowce i 
ry n k i zbytu , Polaka wciąż m ia ła  cha­
ra k te r  państwa feudalnego, w  k tó ­
rym  dom inującą rolę odgryw ała go­
spodarka fo lw arczna . w  oparciu o 
system pańszczyźniany. W zw iązku 
z tym  wzrasta ła , po lityczna silą 
szlachty ze szkodą dla cen tra lne j 
w ładzy i miast. Szlachta starała się 
w ye lim inow ać wszelkie pośrednic­
tw o, dążąc do u trzym an ia  hand lu  
zbożem w yłącznie w  sw o im  ręku, 
sp ław ia jąc je bezpośrednio do Gdań­
ska, gdzie na tra fia ła  na sprawną 
m iędzynarodową organizację han­
dlową.

Gdańsk należący do Zw iązku 
Hanzeatyckiego m ia ł odrębną grupę 
kup iectw a, t:zw. kupców  m orskich, 
w łaśc ic ie li s ta tków , prowadzących 
„w ie lk i“  handel m orski, a poza tym  
szereg cechów, ja k : kap itanów  (z 
regu ły  współw łaścic ie li statków ), 
w łaśr^cieti liehtug (używanych g łów ­
nie  do prze ładunku s ta tków  zatrzy­
m ujących się na rodzic), cieśli ok rę ­
towych, żag lnw ników , powroźniKów, 
a także i organizację z łona „m a ­
łego kup iec tw a“ , specja listów  od za­
ładunku  i w y ładunku  tow arów . T y l­
ko m arynarzom  n;e udało się zaw ią­
zać cechu, gdvż wszelkie próby o r­
ganizacyjne nawet w  postaci brac­
tw a pogrzebowego, zwalczali kap i­
tanow ie jako niebezpieczne dla  in te ­
resów w łaścic ie li s ta tków .

Sama szlachta nie była przygoto­
wana do podejm owania ry z y k a 'h a n ­
d lu  morskiego, nie chciała zaś od­
dawać podstaw do takiego handlu 
w  ręce m iast po lsk :ch, aby -się p rzy­
padkiem  od nich nie uzależnić i ich 
znaczenia nie zwiększyć. V/ rezu lta ­
cie w ięc Polska stała snę żyw ic ie lem  
północnej i zachodniej Europy i 
przyspieszała tam  rozw ój kap ita liz ­

M ie d z io ry t Delsche, wedle ry s u n k u  Lohrm anna , r. 1770,

mu, z d ru g ie j zaś strony potęgujący 
się przywóz* z zagranicy tow arów  
przem ysłowych osłabia) rozwój i tak  
n ik łego przem ysłu polskiego.

G dy nadszedł w iek Oświecenia, 
było już  późno na odrobienie błę­
dów przeszłości. Stoczony gangreną 
feudalizm u i sobkostwa organizm  
Polski nie by ł w  stanie przeciwsta­
w ić  się zakusom otaczających 
państw, k tóre p o tra fiły  umocnić 
władzę centra lną i dbając o rozw ój 
m iast i handlu przekszta łc iły  się w 
potęgi.

Poprzez jednak w szystkie k lęsk i, 
ustępstwa te ry to ria lne  i zabory, 
p rze trw a ła  w ięź etn iczna; wzmac­
nia! ją  chłop polski, bądź jako 
osadnik na w y ludn ionych  w o jnam i 
ziemiach pruskich, bądź jako w y ­
rob n ik  sezonowy w ędru jący na po­
graniczne ziemie.

Pierwsza W ojna Ś w iatow a przy­
niosła w praw dzie Polsce niepodle­
głość, zwycięskie jednak m ocarstwa 
im peria listyczne, pełne względów dla 
swego pobitego partnera, z k tó rym  
w iązały nadzieje stworzenia kordonu 
antyradzieckiego, nie pozw o liły  na 
odrodzenie państwa polskiego w gra­
nicach etnicznych. O krojone z tak 
rdzennie po lskich ziem ja k  Śląsk 
i Pomorze, łudzono m irażem  podbo­
jó w  na Wschodzie. M a le j Polsce, 
zdaniem m ocarstw  Zachodu, pow in ­
ny były wystarczyć jakieś cząstkowe 
upraw nien ia  u ujścia W isły. S tw o­
rzono w łaśnie tak i sztuczny tw ó r i 
zarzewie przyszłych k o n flik tó w  — 
ko ry ta rz  i u jego d rzw i w yjścio­
wych — W olne M iasto Gdańsk. Roz­
wiązanie, które nie dawało Polsce 
nawet, ujścia W isty. P róby w yko­
rzystania tak okrojonego dostępu do 
morza, choć w kładano w  nie sporo 
entuzjazm u, nie m ogły dać spodzie­
wanych rezu lta tów .

Gdy dziś, zaledwie po 10 latach 
połączenia Pomorza i M azurów  z 
zresztą k ra ju , podróżuje się pocią­
giem z W arszawy np. do Szczecina 
czy . E lbląga, pasażer nie znajdzie 
śladów daw nej granicy, tak dalece 
zostały one zatarte przez nowe, b u j­
ne życie. Jedynie k ra job ra z  jest tu 
nieco inny. Częściej pociąg zanurza 
się w  o lbrzym ie lasy, pokryw ające 
znaczne pow ierzchnie M azurów  i 
Pomorza, częściej też z okien wago­
nu w idać wodę — m niejsze i w ięk ­
sze jeziora, a na północy, w yrasta­
jącą ja kb y  ponad horyzont, po­
w ierzchn ię morza.

Las, woda i morze nie są jednak 
sprawą ty lk o  kra jobrazu, w yw ie ra ­
ją  orne swój w p ły w  na w szystkie 
n iem al dziedziny życia. Do w yko ­
rzystania tych na tura lnych bogactw 
dostosowuje się życie gospodarcze 
te j k ra iny , w okó ł nich skup ia ją  się 
zainteresowania ludności, na tych 
m otywach wreszcie opiera się m ie j­
scowa sztuka ludowa.

Toteż obok ośrodków  w ie lk iego  
przem ysłu, rozw ija jącego się w  re­
jon ie  na jw iększych m iast w ybrze­
ża — Szczecina, Gdańska i Elbląga, 
gdzie powstaną potężne fa b ryk i, hu­
ty i stocznie, szybko ro zw ija  się 
wytwórczość oparta na m ie jscowych 
źródłach surpwcowych, a w ięc prze­
mysł drzewny i to rfow y, rybo łów ­
stwo i zw iązany z n im  przem ysł 
przetwórczy.

Już dziś w  p ro du kc ji Pomorza 
przem ysł drzew ny za jm uje  pierwsze 
miejsce. Oczywiście i da w n ie j eks­
ploatowano tu bogactwo lasów. 
P rzy w ie lk ich  dobrach ju n k ie rs k ic h  
czynne by ły  ta rta k i i drobne fa­
bryczki. Obecnie ich miejsca za jm u­
ją  coraz częściej zakłady duże, po­
wiązane ze sobą w  ten sposób, aby 
cenny surowiec, ja k im  jest drewno, 
w yko rzystać w  pełn i. W ie lk i kom b i­
nat drzewny, np.. Ruciane-N ida po­
w sta ł z połączenia olbrzym iego no­
woczesnego ta rtaku  z fab ryką p ły t 
p ilśn iow ych , przerabia jącą odpadki 
drzewne. Na Mazurach dobiega koń­
ca budowa tzw. O lsztyńskie j Nowej 
H u ty , gdzie w kró tce  ruszy na jno­
wocześniejsza i najw iększa w  k ra ju  
fab ryka  płyt. p ilśn iow ych. W okół 
n ie j zaś powstaje nowe osiedle ro­
botnicze ze w szystk im i urządzenia­
m i soc ia ln o -ku ltu ra lnym i, w  po­
bliżu zaś — fa b ry k i ka la fon ii i  te r­
pentyny.

W  w oj. koszalińskim , m. im. w  
S łupsku. Koszalin ie i B ia łogardzie, 
czynne są ośrodki przem ysłu m eb la r­
skiego — jedne z na jw iększych w 
kra.iu. P rodukcją  tych zakładów  
wzrosła dziesięciokrotn ie  w  ciągu 
ostatn ich czterech lat.

o b r;,k , eksploatacji lasów coraz 
poważniejsze mielące w  gospodarce 
Pomorza i M azurów  za jm uje  . nowa 
gpitaź wytwórczości — nieznany tu 
przedtem przetrwał to rfow y. Z daw ­
nych nieprzebytych puszcz i bagien, 
cwenacych sie p radn linam i W arty! 
No* eci i N e rw i (jednej z przyczyn 
izo lac ji tych ziem przed w iekam i).

pozostało w  ziem i o lbrzym ie  bo­
gactwo, m ilio n y  ton cennego surow ­
ca — to rfu . W  gospodarce planowej 
nic nie dzieje się żyw iołowo, nic tez 
nie jest dziełem  przypadku. T ak  jest 
i z to rfem . Toteż n im  przystąp iono 
do wydobyw ania podziemnych bo­
gactw, powołany został w  Elblągu 
specja lny in s ty tu t naukowo-badaw­
czy, k tó ry  za ją ł się opracowaniem  
na jbąrdzie j w yda jnych  metod eks­
p loa tac ji to r fu  i jego wyko<rz.yetania 
do dalszej przeróbki. Równocześnie 
pow sta ły  techn ikum  i  licea kszta ł­
cące przyszłych fachowców i  spe­
c ja lis tów  w  te j dziedzinie.

Owocem rac jona ln ie  prowadzonej 
gospodarki było poważne zm echani­
zowanie procesów wydobycia to rfu , 
a da le j, uruchom ienie szeregu zakła­
dów przem ysłowyh, op iera jąych 
swą produkcję  na tym  w łaśnie su­
rowcu. 1 tak  czynne są już  fa b ry k i 
p ły t to rfow ych  — doskonałego ma­
te ria łu  izolacyjnego, zakłady kok­
sownicze, fa b ryk i śció łki to rfow e j, 
popularnych już  w  całym  k ra ju  
b ryk ie tów , ostatn io zaś przystąpiono 
do prób w ykorzystan ia  to rfu  do ce­
ló w  energetycznych.

Potężny w p ły w  na życie gospodar­
cze całego wybrzeża w yw ie ra  oczy­
w iście morze, toteż dom inu je  tu  po­
tężny i różnorodny przem ysł, p racu­
jący na potrzeby naszej flo ty , w ie l­
k ich po rtów  i rybo łów stw a m or­
skiego.

Mało kto w ie, że ilość s ta tków  
spływających rocznie z pochyln i na­
szych stoczni staw ia Polskę w  
pierwszej dziesiątce państw  bu du ją ­
cych okrę ty. Stoczn e G dyni, Gdań­
ska i Szczecina dostarczają s ta tk i dla 
naszej 'm aryna-rki hand low ej, k tó re j 
tonaż jest obecnie 2,5 raza większy, 
n iż w  r. 1946, a nasze obroty m or­
skie już  w  r. 1947 przekroczyły o 
30% dane z. r. 1937.

Poza ogromną rozbudową flo ty  
hand low ej nastąpiła rów nież zmiana 
je j ro li. M arynarka  handlowa staia 
się instrum entem  naszej p o lity k i go­
spodarczej, obsługującym  handel -h- 
graniczny. Dysponowanie w łasną f lo ­
ta pozwala na sprzedaż i zakup to ­
w a rów  na na ¡dogodniejszych w a run ­

kach, co z kole i da je poważne osz­
czędności dew izowe i  uniezależnia 
naszą gospodarkę od k a p ita li­
stycznego ryn ku  frachtowego. Jest 
to szczególnie ważne w  obecnej sy­
tuac ji, gdy W w y n ik u  osta tn ie j w o j­
ny nastąpił podział wszechogarnia­
jącego ryn ku  światowego. Rosnąca 
z każdym rok iem  polska flo ta  han­
dlowa, obok u trzym yw an ia  łączności 
z portam i ryn ku  kapita lis tycznego 
stwarza m ożliwości obsługi nowego 
rynku  światowego — ryn ku  k ra jó w  
dem okracji i socjalizm u. Dlatego też 
powstały nowe połączenia m orskie, 
lin ie  do Chin, do portów  morza 
Czarnego itp . Dzięki zaś przyjaznej 
współpracy z tym i k ra ja m i zw ięk­
szy! się bardzo poważnie tranzy t 
przez nasze porty.

Wysokość p ro d u k c ji przem ysłu o- 
krętow ego pozwala na eksport pew­
nej ilości s ta tków . Stocznie w yb rze­
ża budu ją ponadto nowoczesne, du ­
że, sta lowe k u try  d la  rybo łów stw a 
morskiego. >

Prasa codzienna coraz częściej do­
nosi o sukcesach rybo łów stw a m o r- • 
skiego, o w ypraw ach f lo ty l l i  , rybac­
k ie j na da lekie, bogate łow iska 
A tla n ty k u  i Morza Północnego. W ie­
le pisze się rów nież o nowoczesnym 
wyposażeniu technicznym  naszych 
ku trów , zaopatrzonych w  aparaty 
rad iowe, stacje nadawcza, echosondy 
i-tp. Polska jest trzec im  k ra jem  na 
świecie po Z w iązku  Radzieckim  i 
Japon ii, k tó ry  pnzy da lekom orskich  
w ypraw ach w p row a dz ił tizw. s ta tk i-  
baz.y towarzyszące f lo ty l l i  ryback ie j, 
odbierające złow ioną rybę i  zaopa­
tru jące  załogi k u tró w  w  pa liw o, 
żywność itp . S ta tk i-bazy są dla ry ­
baków rów nież ja kby  p ływ a jącym  
domem. Czynne tam  są św ietlice, 
b ib lio tek i, k in o  i  szpital.

Rybołówstwo stało się poważną 
gałęzią gospodarki Wybrzeża. Roz­
budowane zostały poćty ryback ie :' 
Darłow o, Ustka, Kołobrzeg, powsta­
ło w ie le  fa b ry k  1 zakładów  prze­
twórczych, w ie lk ie  chłodnie i całe 
kom b in a ty  przem ysłu rybnego, ja k  
np. baza rybacka w  Św inoujściu . 
Dzięki tym  osiągnięciom połowy 
m orskie  w zro s ły  już s iedm iokro tn ie

w  stosunku do la t przedwojennych 
i są dziś dla całego obecnego w y­
brzeża polskiego trz y k ro tn ie  większe 
niż przed wojną.

Obecnie, obok rybo łów stw a m or­
skiego o w ie lk im  zasięgu, rozw ija  
się na W ybrzeżu i na Mazurach 
tzw. małe rybołówstwo, którego te­
renem dzia łania będą wody przy­
brzeżne, zalew Szczeciński i W iś la­
ny, a w  pewnym  stopniu i  w ie lk ie  
jeziora mazu raki e. Na potrzeby ma­
łego rybo łówstwa buduje się spe­
cja lne k u try  dostosowane do innych 
w arunków  połowów i specja lny 
sprzęt rybacki. Nad zalewem W i­
ślanym , w  Szczecinie i w  G iżycku 
powstaną bazy tego rybo łów stw a, 
porty  rybackie, fa b ry k i konserw ryb­
nych i inne zakłady przetwórcze.

Szeroki i szybki rozwój specyficz­
nych dla tych ziem gałęzi gospo­
d a rk i nie pow in ien jednak przysła­
niać osiągnięć w  odbudowie na tvch 
obszarach w ie lk ich  ośrodków prze­
m ysłow ych: Szczecina, E lbląga i 
Gdańska, rozmachu budow nictw a 
mieszkaniowego, rozw oju ro ln ic tw a .

W arto np. wiedzieć, że w  okręgu 
szczecińskim  i  w  sam ym  Szczecinie 
odbudowano i rozszerzono poważnie 
hutę żelaza, uruchom iono zakłady 
koksownicze i związaną z n im i ce­
m entownię produkującą tzw. cement 
żużlowy. W  S ko lw in ie  ruszyła jedna 
z na jw iększych w  Europie fab ryk  
celulozy, czynne są fa b ry k i kwasu 
siarkowego i superfosfatu, w a rto  
rów nież podkreślić, że produkcja  
jedne j ty lk o  szczecińskiej fa b ryk i 
nawozów fosforowych przewyższa 
całą polską przedwojenną produkcję 
tych nawozów, odbudowany zaś p i r t  
Szczecina ju ż  w  1950 r. przekroczył 
c y fry  obrotów  z najlepszych la t 
przedwojennych i w ysunął się na 
czoło po rtów  polskich.

W  ro ln iczym  okręgu o lsztyńskim  
dn r. 1953 odbudowano ( .w y re m o n ­
towano oik. 25 tys. zagród i gospo­
da rs tw  chłopskich, w  gdańskim  zaś 
liczba tra k to ró w  w  ro ln ic tw ie  wzro­
sła ośm iokro tn ie  w  okresie ostatn ich 
czterech lat.

Podstawą sukcesów w  odbudowie

życia gospodarczego na tych zie- 
m iach było  pomyślne rozwiązanie 
najpoważniejszego po w o jn ie  pro­
blem u — zaludnienia obszarów od­
zyskanych, z k tó rych , decyzją trzech 
m ocarstw , wysiedlono ludność nie­
miecką.

Charakterystyczne jest to, że gdy 
za czasów panowania niemieckiego 
obszary te pustoszały, to dziś w ła ­
śnie na tych ziemiach statystyka no­
tu je  rekordow y w  ska li św iatow ej 
przyrost na tura lny, sięgający w  róż­
nych okręgach od 24 do 35 na tysiąc 
m ieszkańców, a przeciętna gęstość 
zaludnienia przekroczyła już w  ro­
ku ub ieg łym  dane niemieckie.

Ze z jaw isk iem  tym  wiąże się ści­
śle rew olucja , jaka dokonała się tu 
w  ciągu ostatnich la t w  dziedzinie 
życia ku ltu ra lnego, na jbardzie j chy­
ba zaniedbanej w  okresie panowa­
nia niemieckiego. Jedynie Gdańsk 
i K ró lew iec posiadały daw n ie j w yż­
sze uczelnie, dziś jest ich L2, 
W szystkie dzieci m ają zapewniony 
dostęp do szkoły, powstała sizeroka 
sieć szkół zawodowych, założone 
zostały b ib lio te k i na wsi, czynnych 
jest kilkanaście  tysięcy św ie tlic  gro­
madzkich. W  nowych w arunkach 
odżyły dawne tradycje  rzemiosła ka­
szubskiego, w ytw arza jące piękn ie 
zdobioną ceram ikę, rozw inę ła się 
sztuka ludowa. W dawmej, m a low n i­
czej szacie odbudowano stare dz ie l­
nice Gdańska. Przed wojną na ca­
łym  dzisiejszym wybrzeżu po lsk im  
nie było ani jednego tea tru  stałe­
go — dziś jest ich dziewięć. W  m ia­
stach i na wrsi organizowane są 
w ys taw y objazdowa.

Pomorze i M azury po dziesięciu 
latach są kra jem , w  k tó rym  życie 
k w itn ie  bu jn ie , k tó ry  ma przed so­
bą perspektyw y dalszego rozw oju , 

. Dziś żaden P o la k , nie używa okre­
ślenia „ziem ie odzyskane“ . Z iem ie 
te zrosły się już i zespoliły z ma­
cierzą tak  dokładnie, że najbystrzejd 
sz.e nawet oko nie dostrzeże daw ­
nych granie. Są to ziemie nam 
w szystkim  b lisk ie  i  drogie.

f

Jan L iw iec

Jan Józef Szczepański

TVT łE  od dziś znamy dobrą prozę
'  Jana Józefa Szczepańskiego 

Może to i rnezoyt dobrze, że dopie­
ro dziś o trzym u jem y jego perwszą 
książkę. Może to i nie na jle p ie j, że 
tą pierwszą książką są w łaśm e 
„P o r tk i Odyssa“ *). Może by łob y  le­
p ie j i d la pisarza, i dla nas. gdyby 
ta urocza przecież książka m ia ła 
ju ż  przed sobą zb ió r tęgich, waż­
k ich  opow iadań, niesłusznie żó łkną­
cych w  fo lia łach  starych roczn i­
ków', do k tórych nie każdy zagląda. 
Może byłoby lep ie j, gdyby obok 
„D n i k lę sk i“  i „W rześn ia“  czyte l­
n ik  zna l także „Polską jes ień“ . M o­
że pe łn ie j zarysowałaby się w tedy 
sy lw etka autora...

A le  to są spóźnione żale. Zam iast 
rozważać „coby było, gdyby“ , s tw ie r­
dzić trzeba, że dobrze się stało, iż 
m og liśm y w  w itryn a ch  księgars­
k ich  u jrzeć nareszcie J. J. Szcze­
pańskiego w  w ydan iu  książkowym . 
Dobrze się stało, że możemy nad 
„P o rtka m i Odyssa“  spędzić k ilk a  
przem iłych godzin.

Tak chyba na jlep ie j okreś lić  sto­
sunek do te j sym patycznej, św ie t­
n ie  napisanej ks iążk i: przem iła lek­
tu ra . N ie zgodzi się z ta k im  okreś­
leniem, uzna je za pom niejszające 
Anna M. -rawska, k tó ra  w  n r  44 
(483) „T ygodn ika  Powszechnego“ , 
w  a rtyku le  poświęconym  „P ortkom  
Odyssa“ , napisała bardzo dużo i 
bardzo naukowo o problemach, p ro­
blem atach i pnoblemdsikacih w yp ap ro . 
szonych przez n ią  za pomocą sem i­
n a ry jn ych  szczypców z uroczego

ZYGMUNT LICHNIAK OBRACHUNKI ZE WSPÓŁCZESNOŚCIĄ (47)

Sabała zaplątany we 
współczesność

dzie łka Szczepańskiego. Ze zdz iw ie ­
n iem  dow iadu jem y się z te j dyser­
ta c ji, że „oprócz k i l k u  pozycji z 
„O b yw a te la m i“  na czele nie znamy  
w  l i teraturze współczesnej a r tys ty ­
cznej dokum entac j i  etapów przemy­
śleń i  zahamowań in te l igen ta . . 
A  da le j — jeszcze bardzie j zastra- 
chami sem ina ry jną  naukowością — 
m usim y p rzy jąć do wiadom ości, że 
-fenomenologiczne na pozór prawo  
do k łamstwa deklarowane z tak 
chłopięcą dezynwoltu rą  dotyczy  
wyłącznie m ater ia łu  wyobrażenio­
wego. K roczek da le j i czytam y, że 
to, co nazwać by można biologiz- 
mem n iek tórych in te rp re ta c j i , sta­
no w i tu  etap poszukiwania jak ie ­
goś m ianow n ika  uczuciowego dla 
ludzi wszystk ich k ra jów  i  klas. 
A u to rka  a rty k u łu  zestawia —  z róż­
nych przyczyn —  autora „P o rte k  
Odyssa“  i z Proustem, i z Conra­
dem, i z N a łkow ską. Za m a ło  chy­
ba zestawia go z J. J. Szczepańs­
k im . Po prostu: przenaukow iła , u- 
sem ina ry jn iła  odb iór ks iążk i tak, że 
zafałszowała — oczyw iście m im o 
w o li — je j proporcje. T rochę po­
dobnym  błędem zarażony jęst i a r­
ty k u ł S tefana M orawskiego („Nowa 
K u ltu ra “ . n.r 43—239, z dn. 24.X.54) 
pt. „Odyss z Kopieńea czy li o wsi 
w czora jsze j“ . I  tu — dyskre tn ie j, 
ałe w yraźn ie  — p rze w ija  się ten­
dencja przeinaczenia m ile j książki 
w  problem ow y dokum ent o k laso­
w e j s truk tu rze  wsi w  Polsce przed- 
w rześniow ej. Tendencje te są n ies­
łuszne. Państwo M oraw scy nie m a­
ją  ra c ji w  tak im  „u s ta w ia n iu “ 
książki J. J. Szczepańskiego.

N ie mą co szukać w n ie j ja k ie jś  
zasadniczej problem owości, nie ma 
co 'w m aw iać w  nią ja k ie jś  w a lk i o 
te czy inne zagadnienia lub  kluczo­
we tezy. N ie jest to książka — 
chleb, książka — straw a duchowa. 
Raczej: książka — deser, książka 
— przystaw ka. G łodny się nią nie 
pożywi, spragniony nie napoi. A le  
czyż nie potrzeba nam  książek de­
serowych. książek —  czarnej . k a ­

w y, czy książek —  oranżady, lu b  —• 
pozwólm y sobie na zupełną szcze­
rość —  książek, k tó re  by łyby  k ie l i­
szkiem  dobrego w ina , czy —  niech 
się nie obrażają srogie K a tony  —• 
ch w ilą  wdzięcznego f l i r t u  z  ba rw ­
nością świata? ■

Oczywiście, potrzeba nam  i  ta ­
k ich  książek. Co w ięce j: b rakow a­
ło nam tak ich  książek. B y ły  po­
trzebne. Są potrzebne. Można i 
trzeba uznać je  za p rze jaw  podno­
szenia s:ę i w  lite ra tu rze  stopy ży­
c iow ej, I w  lite ra tu rze  oprócz Chle­
ba, mięsa i tak ich  czy ow ak ich  w i­
ta m in  potrzeba odrob inę zbytku, 
łakoci, naw e t kap iokę —  niegroź­
nego ja k  czarna kawa, czy grono­
w e w ino  —  na rko tyku . Obok li te ­
rackiego M H D  pow inny być także 
lite ra c k ie  „D e lika tesy“ .

Książka Szczepańskiego jest p ro ­
duktem  „de lika tesow ym “ . Z an im  ją  
rozpaku jem y i zaczniem y sm ako­
wać, jeszcze raz  wszakże przypom ­
nieć sie godzi, że je j au to r nie jest 
w yłącznie „deserow ym “ pisarzem. 
K to  pam ięta jego „B u ty “ , d rap ież­
nością w idzenia k o n flik tó w  m iędzy­
ludzk ich  przywodzące na m yśl n a j­
lepsze opow iadania Tadeusza Bo­
rowskiego czy Bohdana Czeszki, 
k to  w ie o „P o lsk ie j je s ien i“ , temu 
nie wolno przeoczać fak tu , że „P o rt­
k i Odyssa“  są tw orem  n ie jako  m arg i­
nesowym. Dlatego przebąkiwałem , 
że szkoda, iż nie jest to dćuga czy 
trzecia, lecz pierwsza z wydanych 
książek tego pisarza. N ie zm ienia 
to jednak w niczym  faktu , że ta 
n ie jako  m arginesowa książka jest 
uroczym  z jaw isk iem  lite rack im , 
k tó re  chyba wszyscy po w ita ją  z 
przyjazną uprzejmością.

Dosyć dow o ln ie  nazw a ł ją  autor 
powieścią. A le  n ie  będziemy się z 
n im  o to spiera li. Dla m nie na przy­
kład jest to przede w szystk im  zb ió r 
św ie tn ie  opracowanych lite racko  
now elek — anegdot, w  któ rych  je d ­
nocześnie rysu je  się bardzo cieka­
wa postać głównego Ich opowiada-« 
cza —  Wicewtego.

W icen ty  z Kopieńea w ie le  jei-i 
dz ił po świecie, na łyka ł się sporo 
obcych słówek, podpatrzy ł w ie le  
zabawnych i ciekaw ych sytuac ji, 
spląta ło się to w  n im  wszystko z 
jego chłopską góralską mądrością, 
u łożyło  się w  kanony swoistej f i ­
lo zo fii życiow ej, by — poprzez re-< 
lację  J. J, Szczepańskiego —  czaro­
wać, baw ić i wzruszać opow iastka­
m i, w  k tó rych  obok najczystszej, 
wspaniale pizez autora podsłucha­
ne j góralszczyzny ro jno  od znieksz­
tałconych słówek obcojęzycznych, 
obok ba lagulskich zmyśleń, obok 
wspom nień zabarw ionych na jba r­
dzie j serio trak tow a ną  bu jdą w ie ­
le szczerego ja k  złoto ukochania 
św iata, obok na iwnych, z n iew iedzy 
o w ie lu  z jaw iskach  w yn ika jących  
śmiesznostek m nóstwo głębokie j, 
w yp ływ a ją ce j z bogatej w iedzy o 
życiu m ądrości, ug run tow anej na 
ch łopskim  rozsądku.

U rok  m a te ria łu  anegdotycznego 
działa w  „P ortkach Odyssa“  przede 
w szystkim  w  oparciu o przekonują­
cą. praw dziw ą i  skłan ia jącą do za­
w arc ia  z n ią  p rzy jaźn i postać W i- 
centego.

Początkowo m ia ło  się obawy, że 
autor zrobi z' niego poważnego we­
sołka, że będzie wobec niego ty lk o  
podpatry f*ack i, vże góralski Odyss z 
Kopieńcą okaże się jedyn ie  zaglo- 
bow atym  gadułą, lite ra ck im  pre tek­
stem dla pisarskiego pozbytkow ania 
z dobrym  tematem. Jednak «m gte- 
b :ej w  książkę, tym  spo ko jn ie js i 
wszyscy być mogą o poważne, męs­
k ie  po trak tow an ie  — a ty lk o  na

(Dokończenie na str. 5)

*) Jan Józef Szczepański: „P o r tk i 
O dyssa", pow ieść „C z y te ln ik " , W arsza­
wa 1954, s. 234,
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Wiersze Zbigniewa Zalewskiego
Z B IG N IE W  'Zalewski uprawia'.

poezję ..ant, »poetyczną“ . U n ika  
śpiewności, rezyg nu je  z regu la rne j 
m e try k i i  s tso iik i, w ystrzega się 
zdobnictwa i  operowania szablono­
w ym i re k w iz y ta m i poetyckiego o- 
pisu. N a rzuc ił on sobie idea ł poez ji 
bardzo surow y i  ascetyczny: wszyst­
k ie  środk i w yrazu  ogran iczyć dc; 
m in im um  nieodzownego dla  s fo r­
m ułow ania prob lem u, k tó ry  w  da­
nym  u tw o rze  poeta stara się roz­
wiązać. Osnową te j l i r y k i  je s t gra 
pojęć. We wcześniejszej fazie swej 
twórczości, gdy p isa ł „Zadum ę sto* 
la rza“ , Za lew sk i p róbow ał prze­
m aw iać obrazem. Dalszy jego roz­
w ó j poszedł jednak w  k ie ru n k u  o- 
graniczenia się do a lu z ji obrazo­
wej m ającej za cel ty lk o  up las ty ­
cznienie koncepcji po jęc iow ej (Co 
dzień m ó j bra t jednak  podnosi 
skroń na wysokość człowieczeń­
stwa). Rezultatem  zastosowania te j 
m etody organizow ania m a te ria łu  
poetyckiego jes t m aksym alna kon ­
densacja słowa i  n iesłychan ie ostry, 
w yraz is ty  rysunek zaw artości zna­
czeniowej. W iersze ta k ie  ja k  „B ra t  
m ó j“  i  „D o  poety“  są n a jb a rd z ie j 
reprezentatywne dla  te j fazy roz­
w o ju  młodego pisarza, w  k tó re j do­
ta r ł on do niebezpiecznej ‘" 'g ra n icy  
poetyckiego abstrakc jon izm u. Jesz­
cze k ro k  da le j —  a o trzym a libyś­
m y czystą algebrę na jbardz ie j p- 
gó ln ikow ych i  „zasadniczych“  sym ­
bolów, już  n ie  ty lk o  odpoetycznio- 
ną, ale zgoła odpoetyzowaną.

L iry k a  ta  jes t n iem a l że. nagą 
„treśc ią “ : inw entarzem  zagadnień, 
k tó re  w y w o ła ły  w  psychice poety 
stan lirycznego w rzenia , ale n ie  
d o jrza ły  jeszcze w  jego przeżyciu 
do tego, by  stać się k o n k re tn y m  
wyrazem  poe tyck im  re a lizu ją cym  
w  języku  sz tuk i swoje znaczenie. 
Dlaczego tak  się stało? Zalewski, 
sięgnął po prob lem atykę o n a jw yż ­
szej wadze: spróbował p rze tłum a­
czyć na ję zyk  poezji zagadnienie 
wszechludzkiego b ra te rs tw a, u jąć  
w  liryczną  m etafo rę całe bogactwo 
treści zaw arte  w  słow ie „b l iź n i“  
( „B ra t m ó j“ ), spróbował .z d e fin io ­
wać swym  w ierszem  sens tw órczo­
ści poetyck ie j po ję te j ja ko  rea liza - 

§ cja na jdoskonalszych, n a jp ię k n ie j­
szych m ożliwości tkw ią cych  w  czło­
w ieku , ja ko  w ras tan ie  duchem w  
niebo, w  sferę spraw  Bożych („D o  
poety“ ). Drzewo biegnące na w r y ­
tych w  ziemię korzeniach  —  a w ięc  
biegnące wzw yż, a w  m ia rę  swego 
wzrostu coraz szerzej i  obejm ujące 
korzeniam i ziem ię —  oto jego kon­
cepcja postawy poe tyck ie j.

Można powiedzieć: tak, to  jes t 
w  zamyśle piękne, szlachetne, czy­
ste, ale zarazem bardzo abs trakcy j­
ne. A u to r  poprzestaje na  w ytycza­
n iu  k ie run ku , na sugerowaniu obo­
w iązku akcep tac ji i  p rzy jęc ia  pew­
nych postaw m ora lnych , ale koń ­
czy na postula tach na jzupe łn ie j ra ­
mowych, n ie  w ype łn ionych  kon ­
kre tną  treścią. Odpowiedź na ten 
zarzut jas t jednak  bardzo prosta: 
czy sam fa k t s taw ian ia t a k i c h  
postu la tów  n ie  określa ju ż  kręgu 
zainteresowań poety, tem pe ra tu ry  
jego duchowego życia? Czy sam 
fa k t zwrócenia się k u  sprawom  w  
chrześcijańskim  system ie w artośc i 
na jw ażn ie jszym  z w yra źnym  za­
akcentowaniem  -ze strony poety, że 
przedstaw iany w  tych  w ierszach 
program  to jego ars poetica, a za­
razem wyznan ie w ia ry  —  nie jes t 
ju ż  cząstkową rea lizacją  postaw io­
nego sobie ideału? Jeżeli naw e t u- 
znamy, że w iersze te są a rtys tycz­
ną klęską Zalewskiego, to  w yznam  
szczerze, że wolę ta k ie  k lę sk i od 
ła tw ych  sukcesów odnoszonych 
w tedy, gdy chodzi się drogam i w y - 
karczow anym i przez m istrzów .

Poetyck i abstrakc jon izm  n ie  m u­
si zresztą stać się n ieu n ikn io nym  
kresem poetyckich prób Za lew skie­
go. Dowodem tego „N ocny kon ­
cert“ , gdzie zagadnienie fa łszyw e j

I w ia ry  we „w span ia łe  ja “  osamot­
n ione j jednos tk i zostaje u ję te  w  
bardzo szczęśliwą fo rm ę ba lladow o 
po traktow ane j przypow ieści. U tw ó r 
ten to ja k b y  przetłum aczony na 
język  l i r y k i  średniow iecznej m ora­
ł u ^  o grzeszniku i  Łasce. S tw ie r­
dzić jednak trzeba, że ten na jp ię k ­
n ie jszy chyba w  dotychczasowym  
dorobku Zalewskiego w iersz jes t 
osiągnięciem jednorazow ym . Póź­
n ie jszy chronologicznie u tw ó r „N a 
p ię trach“  je s t op a rty  na c iekaw ym  
pomyśle przechodzenia obrazu w  
obraz. Ten pom ysł to  próba w y ­
brn ięcia  z im pasu a b s tra kc jo n i- 
stycznego ope row an ia . nag im i idea­
m i, ale zarazem zw ro t ku  nadm ie r­
ne j k o m p lik a c ji w yrazu . Uogó ln ie­
nie poetyckie  n ie  zostaje tu  w yp ro ­
wadzone z rea listycznego obrazu 
mającego za sw ój przedm io t ja k iś  
fragm ent konkre tnego św iata, jakąś 
rea lną sytuację życiową, ale sym ­
boliczny, w ed ług w ym ogów  symbo- 
łis tyczne j po e tyk i budow any obraz 
został w ykoncypow any ex post ja ­
ko uko nkre tn ien ie  abstrakcyjnego 
pomysłu.

Śm iało ,można powiedzieć jedno: 
w  poezji Zalewskiego nie  ma ba­
w ienia się ze słowem i  n ie  ma 
chodzenia u ta rty m i szlakam i l i te ­
rackiego konw encjona lizm u. To 
znaczy bardzo w iele . W iersze tego 
poety znaczą etapy jego in te le k tu ­
alnego i  artystycznego rozw oju , są 
poe tyck im  ich  podsumowaniem. 
Pozóstają może w  zby t w ie lk im  
stopniu fragm entam i „lirycznego 
pam ię tn ika  duszy“ , ale od tego na 
ogól zaczyna każdy poeta. Droga 
do naw iązania ścisłej łączności ze 
św iatem  zew nętrznym , droga do 
pełnego rea lizm u poetyckiego nie  
jest prosta i  ła tw a.

... Stefan L ichańsk i

ZADUMA STOLARZA
Twarz siną i  rozszarpaną 
Kołyszą w wodach stawu,
Jak klon zielone gałęzie —
Dzieci patrzą ze zgrozą,
Dorosłym ściska się serce —
Lecz też odchodzą.
Staw —  drzewa —  park pusty —  
Nikogo koło mnie.
Piękne te drzewa,
W którym żyje 
Moja
Druga połowa twarzy —
Nadzieja.
Przy warsztacie pracuję 
Skrzętnie —
Firmy chwalą,
Że śliczne 
Są te mebelki,
Dzieło mej pracy —
Wybawicielki.
W lustrze skończonej szafy,
Widzę znów 
Sine
Pół twarzy —
1 myślę:
Że kiedyś, wspaniały Chirurg,
Jak dobry stolarz nad deską,
Głowę nade mną stroskaną skłoni —
I  potem,
Boże!
Cóż to za szczęście —
Dzieci małe wyszepczą:
Jaki ładny —
Jest dziś pan Antoni.

DO POETY
Minionych dni wartość —
To zwrot twoich oczu 
Na życie —  wiersz.
W którym rozchyliłeś ramiona 
Aż do wymiaru krzyża.
Ten mur —  coś postawił 
I  okno przebił —
Przez które
Chwytam obraz twojego pragnienia: 
Drzewo biegnące —
Na wrytych w ziemię korzeniach.

NOCNY KONCERT
Myślałem, że rosnę 
jak drzewo,
a to cień się powiększał, 
gdy słońce
spadało w noc ciemną.
Grałem wędrowny 
muzykant.
Ton każdy ciemność
przenikał
błędną iskierką.
I  oniemiałem.
Jak poklask szyderczy 
uderzył w iatr 
mymi skrzypcami.
Cień zniknął.
Przez ciemność —  
przeszły chóry błyskawicami.

BRAT MÓJ
Na krawędzi nocy i  dnia 
spotykam brata mego.
Znam wszystkie jego ścieżki. 
Jemu nachylonemu w przepaść 
jest ciężko.
Co dzień mój brat jednak 
podnosi skroń
na wysokość człowieczeństwa. 

Ja sam —
nie jestem szczytów białych
zdobywcą —
anim jego przewodnik.

Chylę swą głowę
Gdy on się w górę podżwiga,
milknę —
gdy nad przepaścią przechodzi.

NA PIĘTRACH
j

Wśród deszczów żłobiących trakty 
w strome ścieżki 
przypomniałem sobie ciężki 
lot drzewa.

I I

Wysłuchałem prośby ptaka 
na gałęzi chwiejącej się 
jak moje ramię 
płochą dłonią wstrzymane —
g d y
w górę po schodach dążę 
do matki.

I I I

Zamknięty w siedmiopiętrowej klatce, 
kuszony śliskością poręczy 
i zgrzytem wind mechanicznych —• 
przystaję na którymś tam piętrze 
i słucham —  łomoce serce.
I  winda na rozpalonym opada sznurze.

- synku!
- Mamo —  już idę —  w górę

ZENON SKIERSKI

J  E M  B O
mr
■ V1 VJ, :’)’■■■

„ Jemioła do jrzewa" jest ko le jnym  ogniwem cyk lu  ,.P rzemiany",  
zapowiedzianego przed sześciu la ty  pow ieścią „U  przystani" .  W dzie­
jach ka r ie ry  życiowej Fabiana Domarka, bohatera „Jem io ły "  — 
akcja rozgrywa się w  okresie międzywojennego dwudziestolecia  — 
zawarł się przede wszys tk im  centra lny problem chrześcijańskiego 
sumienia: prob lem m ora lne j odpoioiedżialności człowieka za dobro 
i  zło, jak ie  niesie jego postępowanie. Fabian, chłopski syn, nie chce 
dzielić losu swej klasy, ja k i  wyznaczał je j  ówczesny porządek spo­
łeczny, pragnie za wszelką cenę wyb ić  się, zdobyć sobie miejsce 
w uprzyw ile jowanych regionach ówczesnego społeczeństwa. Swe 
p lany  przeprowadza z uporem, z bezwzględną konsekwencją, a na­
czelną zasadą, na ja k ie j  opiera swój ka^dy uczynek, jest świadome 
przyjęcie podwójnej moralności:  o f ic ja lne j moralności pozorów 
i  rzeczywistego braku ja k ie jk o lw ie k  wewnętrznej norm y etycznej.

D rukow any  tu  f ragm ent:  rozmowa Fabiana z księdzem M icha łow­
skim  — opiekunem chłopca z la t  g imnazja lnych  —  stanowi jedno 
z pierwszych zawęźleń dramatycznych powieści, ukazujące, jak  
w  duszy bohatera stopniowo wznosi się i  u tw ierdza ów podw ójny  
świat wartości,  budowany na kłamstwie.

N a s t ę p n e g o  dn ia  w  po­
łu d n ie  p rzy jech a ł na ro ­
werze listonosz. M ia ł te­
legram  do Fabiana. Chło­
pak z lą k ł się: te legram  
na w si b y ł dotąd n ie ­

zw yk łą  rzadkością i  zapow iadał 
z regu ły  jak ieś  nagłe w ydarzen ia  
gdzieś tam  daleko. Fabian w z ią ł 
b la n k ie t do rę k i:  w ik a ry , z K ie lc  
w zyw a ł go do natychm iastowego 
przy jazdu. B y ł n iezm ie rn ie  zdzi­
w io n y  tym  wezwaniem , zwłaszcza 
że w ik a ry  w y m ie n ił na przekazie 
sumę, jaką  p rzysy ła ł m u na b ile t 
ko le jo w y. L istonosz po łożył ty m ­
czasem na stole k ilk a  błyszczących 
monet, spo jrza ł wyczekująco na 
chłopaka, a gdy ten niczego się n ie  
dom yśla jąc s ta ł ze ściągn iętym i 
b rw iam i, w zruszył lekko ram ionam i 
i  pow iedzia ł m u:

—  T u ta j p o k w itu j odbiór.
Potem wyszedł do kuchni, gdzie 

poprosił o trochę wody do picia.
M a tka  wsunęła się do izby z m iną 

w yraźn ie  przestraszoną. M ia ła  um ą­
czone ręce, gn io tła  w łaśnie zacier­
k i ze świeżej m ąki. Dobrze, że ten 
przednówek jest już za n im i, do­
brze, że Fabian niczego się nie do­
m y ś lił —  rodzice je d li od w ie lu  ty ­
godni ty lk o  same z iem n iak i z ser­
w atką, bez k rz ty  tłuszczu. Jedynie 
d la  syna pożyczyła trochę m ąki, od­
lew ała m u także nieco m leka z czę­
ści odstaw ianej starannie na masło, 
k tóre sprzedawała następnie w  Ję­
drze jow ie. W stydziła  się jednak 
swej biedy i przed n ik im  nie narze­
kała dlatego ty lko , żeby Fabian o 
niczym  się nie dowiedział.

—  Co się stało? —  spytała, nie­
spokojna i  zdziw iona zarazem. — 
Co to, pieniądze? od kogo? —  Po­
deszła do stołu i spojrzała na te le­
gram. Nie um ia ła  czytać, a m im o to 
wzię ła  b lan k ie t do ręk i i  przyg lą­
dała się zapisanym lin ijk o m  i  stem­
plom. 1

—  Ksiądz m nie w zyw a —  odparł 
syn. — Sam nie w iem  po co,

—  A  te pieniądze?
—  To na drogę.
P atrzy ła  na niego, ja kb y  przeczu­

w a ła  coś złego. Zam yśliła  się.
—  K iedy wrócisz? O jciec chcą 

zboże odwieźć do m iasta. Trza, że­
byś mu pomógł.

Fabian w zruszył ram ionam i.
—  Skąd mogę wiedzieć, k iedy 

wrócę! Mamo, niech m i mama da 
czystą koszulę.

N ie było czystej koszuli. Dom ar- 
kowa zeprała ją czym prędzej i roz­
w ies iła  na płocie. W ieczorem w ym a- 
g lowała ją  w a łk ie m  od klusek
1 przeprasowała gors.

O brzasku obudziła Fabiana. Przed 
wschodem słońca chłopak szedł już 
w  stronę Jędrzejowa, aby zdążyć na 
pociąg. B y ł pełen najgorszych prze­
czuć — sprawa z m ajorow ą w ydała 
się w  końcu! Dlatego go w zyw ają ! 
Zastanaw ia ł się chw ilę  nad taką 
m ożliwością, w reszcie doszedł do 
wn iosku, że w  danym  w ypadku w y ­
starczyłby lis t. I dlaczego w ik a ry  do 
niego pisa! a nie proboszcz? A ! — 
dom yślił się nagle i serce stanęło 
m u w prost na chw ilę . — M icha łow ­
skiego przenieśli gdzie indzie j, za­
tem  w ik a ry  nie będzie go trzym ał, 
u siebie! Czyżby jednak dla  te j spra­
w y  przysyła! m u pieniądze na d ro­
gę? M ógłby rów n ie  dobrze napi­
sać lis t. W idocznie jednak tu  chodzi 
o m ajorową. W yrzucą go ze szkoły, 
ale przedtem nie chcą mu zaoszczę­
dzić dochodzenia i upokorzeń. A  mo­
że m a jo r dow iedzia ł się o wszyst­
k im ? B y ł przerażony. M a jo r strze li 
do niego, czy jak? Niczego już  w ię ­
cej nie m ógł sobie wyobrazić!

Pełen udręki czekał w  pustej po­
czekaln i na pociąg. W wagonie n ie  
p o tra f ił znaleźć sobie m iejsca, prze­
siadając się to tu, to tam, w yg ląda­
jąc oknem, n iec ie rp liw iąc się i bojąc 
obrazu m iasta, k tóre lada m om ent 
skoczy do niego w id o k ie m . w ież pa­
łacu biskupiego, zw a lisk iem  kam ie­
n ic  i groźną, m ilczącą zie lenią drzew. 
B y ł tak rozb ity, że zaczął się mo­
d lić : „Panie Jezu, niech m i niczego 
nie dowiodą! M atko  Boska, u k ry j 
wszystko przed n im i! Niech będę 
n iew inn y , niech m oja niewinność 
w yp łyn ie  na w ierzch ja k  o liw a “ . 
W yobraził sobie na chw ilę  ja k iś  cud 
nieoczekiwany —  naglą śm ierć m a­
jo ra  czy para liż  języka K rys tyny , 
p rzyzyw ał prawdziwego sądu Boże­
go, aby się ocalić! W yobraźnia pod­
suwała m u ze szczegółami tę w ła ­
śnie groźną scenę, w  k tó re j zostanie 
wykazana jego niewinność.

W idok miasta, które otw orzy ło  się 
nagle z chm ur i drzew  już nie by ł 
d la  niego tak i groźny. U licam i szedł 
niem al pocieszony. A le  m im o to gdy 
zb liża ł się do parku, k ro if  jego znów 
stał się niepewny. Z a trzym a ł się 
na k ró tko  przy barierze m ostku, ści-

skając pod pachą m ałe zaw in ią tko  
i  pa trzy ł w  wodę. O db ija ły  się w  
n ie j gałęzie i liście, obłok, k tó ry  
zaw isnął nad m iastem, s itow ie w y ­
rastające przy m u lis tym  brzegu ka­
nału. Dwa szpaki szukały w  traw ie  
robaków  nerwowo i  popędliw ie. 
Ścieżką szedł m łody robo tn ik  w  
kombinezonie gwiżdżąc głośno za­
wadiacką piosenkę; było to ja kby  
publiczne zw ierzenie się całemu 
św ia tu  z czegoś dobrego i radosne­
go, z najprostszego szczęścia ludz­
kiego.

Fabian z b iciem  serca zb liży ł się 
do fu r tk i ogrodu. Wszedł od strony 
kuchni.

—  Co się stało? — spyta ł pó łg ło­
sem gospodynię.

dzący go z kance larii. Ksiądz Je*« 
lonek odpowiada! na jakieś pyta­
nia, w idocznie siedziało tam  k ilk a  
osób. W  momentach ciszy ło w ił 
uchem fragm enty  jego w ypow iedzi. 
„T ak , cały kościół m usim y odświe­
żyć... O łtarze także, ale to później, 
stopniowo... W łaśnie dlatego zwo­
ła łem  zebranie kom itetu... Tak.., 
Owszem, duża, gipsowa figu ra , 
Oglądałem już... Żądają praw ie trzy  
tysiące złotych... Nie, to nie jest 
drogo... z tym  nie ma kłopotu... W ła ­
śnie! K ó łko  Żywego Różańca, Dzie­
ci M a rii, Stowarzyszenie Mężów 
K ato lick ich , wszyscy!... Im prezy, 
przedstaw ienia, fan tow a loteria... 
Tak, na tura ln ie , poterri zaciągniemy 
jakąś pożyczkę... Tak, w ięc proszę 
to wszystko na razie rozważyć“ ...

Po skończonej kon fe renc ji w ik a ry  
za jrza ł na chw ilę  do stołowego — 
w  momencie, k iedy Fabian do p ija ł 
osta tn i ły k  kawy. B y ł jeszcze roz­
grzany od tych pom ysłów now ator­
skich. Dziś w łaśnie z K u r i i o trzy ­
m ał niedwuznaczne zapewnienie, że 
zostanie niebawem  proboszczem 
przy kościele A n io ła  Stróża. B ra ł 
się w ięc energicznie do dzieła, nie 
zastanaw iając się nawet nad tym , 
czy jego poczynania świadczą o de­
lika tnośc i w  stosunku do chorego 
księdza M ichałowskiego.

—  No, co tam  u ciebie s łychać?^* 
rzuc ił w  prze jściu Fabianow i, ale 
nie czekał na odpowiedź chłopca.

—  Śniadanko? — spytała go przy­
m iln ie  gosposia. —  No, księże w i­
kary, choć troszkę! Twarożek zrob i­
łam  dobry. Ze szczypiorkiem...

Kob ie ta m achnęła beznadziejnie 
ręką.

—  A  idź, idź, to  się dowiesz! — 
m ów iąc to wskazała n iec ie rp liw ie  
na d rzw i pokoju księdza.

Zapukał. Usłyszał czyjeś k rok i. W  
drzw iach stanął w ik a ry  Jelonek.

—  A , jesteś już? —  pow iedzia ł 
zdawkowo i usuną! się z przejścia. 
—  Dobrze, żeś przyjechał. —  W y­
szedł z poko ju  zam ykając za sobą 
d rzw i.

Ksiądz M icha łow sk i leżał na łóż­
ku. B y ł w  spodniach zaledwie i ko­
szuli, na w p ó ł ubrany. W  pierwszej 
c h w ili Fabian ledwo go poznał. 
Ksiądz m ia ł tw a rz  ceglastb-szarą 
i  tak  m ałą ja k  tw arz dziecka. Por 
lic zk i zapadły mu w  głąb, natom iast 
duże w arg i w ysunę ły się nieco do 
przodu, razem z ca łym i ustami. 
Uśm iechnął się do Fabiana i  to 
spraw iło  chłopcu nieoczekiwaną 
ulgę. P ierwszy raz zauważył rów ­
nież, że ksiądz M icha łow sk i ma tak  
duże, rzadkie  zęby. B yło  teraz w  
jego tw arzy coś ze znużonego ko­
nia. Czoło jakoś dz iw n ie  m u się 
w yd łuży ło , s iw ie jące nad skron ią 
w łosy z lew ały się z p łótnem  podusz­
ki.

Fabian zb liży ł się nieśm iało, aby 
p rzyw itać  księdza. Ten jednak po­
w strzym a ł go k ró tk im  gestem.

—  Usiądź tu  na krześle — pow ie­
dz ia ł mu cichym , chorym  głosem.— 
Przysuń je trochę — dodał.

Fabian usiadł nieśmiało, trzym a jąc 
niezręcznie czapkę w  ręku i małe 
zaw in ią tko  pod pachą. M ignę ła m u 
w  pam ięci chw ila , k iedy po raz 
p ierw szy z ja w ił się ■ tu  na plebanii. 
Tak samo trzym a ł zaw in ią tko  z b ie­
lizną  i dwom a kaw a łkam i chleba 
obłożonego serem.

—  Dziękuję ci, żeś p rzy jecha ł —■ 
w y m ó w ił z trudem  ksiądz. Jego ma­
tow y  zw ykle  głos b y ł tak słaby, że 
zdawało się — coś za chw ilę  pęk­
nie w  jego brzm ieniu, ja k  stygnące 
nagle szkło. -— Jestem, w idzisz, cho­
ry  —  po in fo rm ow a ł go. Naraz p rzy­
pom nia ł sobie.

.— Ach, prawda! Idź n a jp ie rw  do 
gosposi, niech ci da śniadanie. K ie ­
dy się najesz, przy jdź do mnie.

Fabian, siedząc przy stole w  ja ­
da ln i, słyszał głos w ikarego docho­

I  ona już  sprzysięgala się z ży­
w ym  przeciw  śm ierte ln ie  choremu 
człow iekow i, spoczywającemu sa­
m otnie w  skrom nym  pokoju...

Księdza M ichałowskiego uspokoił 
ca łkow ic ie  przyjazd Fabiana. Teraz 
m ógł się już  n ie  spieszyć. Dotąd 
czuł głębokie zawstydzenie, nie mógł 
sobie po prostu darować tego po­
śpiechu, tego wyjazdu... W  p ie rw ­
szych dniach w akac ji szkolnych po­
szedł ostatecznie do lekarka. Czuł 
się już  bardzo chory, ale w  drodze 
opadła go taka słabość, że m usia ł 
zatrzym ywać się k ilk a  razy. Rozglą­
da ł się za jakąś dorożką — chcia ł 
wracać do domu. N ie było  żadnego 
pojazdu! Usiad ł zatem na p ie rw ­
szej napotkanej ławce, dyszał cięż­
ko. „T o  przejdzie — szepnął sobie 
—  widocznie osłabło m i serce“ . K ie ­
dy już wypoczął nieco, postanow ił 
m im o wszystko dobrnąć do doktora. 
Z trudem  wszedł na pierwsze pię­
tro , lecz po k ilkuna s tu  m inutach 
czekania w  ha llu  znowu zrob iło m u 
się lepie j. Lekarz zbadał go dokład­
n ie , w yp y tyw a ł szczegółowo o po­
przedni stan zdrow ia, o ob jaw y cho­
roby. Następnie pobra ł m u próbkę 
k rw i, k tó rą  asystent zaniósł od razu 
do labora torium . W  m ałym , ciem ­
nym  pokoju rentgenowskim  dok to r 
spostrzegł ten krążek w ie lkości 
ś liw k i, zaciemnienie idące od p ra­
w e j w nęk i płuc. P a trzy ł uważnie 
w ,  tę plamkę... Ksiądz by ł znużony 
badaniem, w łaściw ie  chciałby się 
już  w yrw ać z tych indagacji i szcze­
gółowych w yjaśnień. Znów  chw y­
c ił go atak duszności i na trę tny su­
chy kaszel wstrząsał przez dłuższą 
chw ilę  jego piersią. D okto r pomógł 
m u się ubrać, potem wyszedł na 
chw ilę  po w y n ik  badań m orfo log icz­
nych. „N ie  w a rto  chyba badać opa­
du k rw i“  — pomyślał. Zastał pa­
cjenta siedzącego spokojnie przy 
b iu rku  i nudzącego się nieco.

—  Nie będę księdza ok łam yw a ł —* 
odezwał się naraz — gdyż chrześci­
ja n in  nie pow inien bać się niczego. 
Obaj w ie rzym y w  życie wieczne, 
prawda? — spyta ł rzucając mu k ró t­
kie spojrzenie. Teraz wzią ł ka rtkę  
z w yn ik ie m  analizy. — Zatem — 
znalazłem tu k ilk a  chorób. I ne rk i, 
i  zw iotczenie m ięśnia sercowego;
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ku  la t sw o je j pracy. B y ł z łym  p ro ­
boszczem, b y ł z łym  gospodarzem... 
W estchnął i  spo jrza ł głęboko w  o- 
czy Fabiana.

—  B yłem  Złym gospodarzem tw e ­
go serca —  szepnął. —  W  ciągu 
k i lk u  la t  n ie  znalazłem  d la  ciebie

czerwonych cia łek *e?t oczywiście 
za mało... N a jważnie jsza jednak 
sprawa, to carcinoma.

— Co? — spyta ł ksiądz. —  Co to 
za nowom odna choroba?

— N iestety! Rak płuc — odparł.
G łos jego zabrzm iał teraz m iękko, 
n iem a l bezbronnie. P a trzy ł uważnie 
na księdza. —  T ak  jes t! —  po­
w tó rz y ł. — D ziw ię  się nawet, że 
w ą tły  organizm  księdza znosił tak  
d ługo tę chorobę. —  P a trzy ł ciągle 
na niego uważnie w zrokiem  przy­
jaznym  i b lisk im , a ksiądz w  te j 
c h w ili dopiero spostrzegł tak  do­
k ładn ie , ja kb y  tu dopiero wszedł, że 
do k to r ma w łosy żółtawe niczym  
bursztyn , dobrą, b rzydką tw a rz  i 
usta tak  czarująco w ykro jone , iż 
trzeba było  na nie patrzeć m im o 
w o li. P a trzy ł w ięc na poruszanie się 
tych  warg, zbiera! z n ich jakieś sło­
wa, określenia, zalecenia, wreszcie 
zgarną ł sm utny, pocieszający uś­
m iech. I

Przy pożegnaniu lekarz ścisnął m u 
s iln ie  rękę i spo jrza ł głęboko w  
oczy, jakby  chciał powiedzieć: „O d ­
w ag i, jest cierpienie, a w ięc jest 
nieskończoność...“  Ksiądz uśm iech­
n ą ł się do niego niepewnie. Na u l i­
cy szedł ożyw ionym  krok iem  zasta­
naw ia jąc  się chw ilę  nad usłyszanym 
term inem . Carcinoma? Co to za
nazwa? Chyba grecka? A  może do­
k to r  się pom ylił?  T y le  już  było po­
m y łe k  w  diagnozie...

Dopiero późnym wieczorem  mo­
d ląc się w  k lęczn iku  doznał czegoś 
nieprawdopodobnego. Słowa pacie­
rza  pierzchrtę ły mu nagle Z • warg, 
s trze li! w  niego bun t ja k  p iorun
gw a łtow ny, w ybuchną ł W n im  
strach, protest, p raw ie  nienawiść. 
To nieprawda, n iepraw da! K ła m ­
stw o! D okto r k łam a ł, k ła m a ł! Po­
de rw a ł się z klęczek, w rzu c ił na
siebie roztrzęsionym i rękom a palto, 
c h w yc ił teczkę i kapelusz. A , b y ł­
b y  zapom niał! Pobiegł do kance­
la r i i  i z szuflady, gdzie przechowy­
w a ł pieniądze kościelne, w yciągnął 
b łyskaw iczn ie  garść banknotów . Po­
tem  to odda, potem! W łasnych pie­
niędzy na razie nie ma. W  m omen­
cie, gdy w yciąga ł z kieszeni palta 
klucze, w  przedpokoju stanął w ik a ­
ry  Jelonek; b y ł w  bie liźnie, w  ręku 
trz y m a ł la ta rkę .

—  M yśla łem , że to  złodzieje! — 
pow iedzia ł przestraszony.

—  Tak! —  k rzykną ł mu przekor­
n ie  proboszcz. — Jestem złodziejem, 
jestem ! Chcę'' ukraść sobie jeszcze 
k ilk a  la t życia. N ic nie zrob iłem  
dla k ilk u  choćby osób, nic, lub  o 
w ie le  za mało, rozum ie ksiądz?! — 
Z ap ina ł pa lto roztrzęsionym i ręka­
m i, szukał czegoś po kieszeniach, 
lecz naraz chw yc ił go atak kaszlu 
ta k  silny,' że aż m usia ł na chw ilę  
oprzeć się o d rzw i. —  Za dwa dn i 
w racam  —  dorzucił już  łagodnie, 
gdy oddech uspokoił m u się, a dusz­
ność zelżała. W ik a ry  pa trzy ł na n ie­
go w prost z przerażeniem: jakże 
ten proboszcz schudł! W ygląda ł te­
raz ja k  szary, zeschły wiór..,

— Pożyczyłem sobie trochę pien ię­
dzy z kasy pa ra fia lne j — w y ja śn ił 
jeszcze. — Proszę przeliczyć, ile. Po­
tem  oddam... —- Po tych słowach 
wyszedł. Jęczało w  n im  coś, cały 
jego (frganizm  w prost p łaka ł. Jed­
no czen ie  m o d lił się całą swą is to-. 
tą, żebra! Boga o k ilk a  la t jeszcze,
0 k ilk a  choćby miesięcy życia!

Całą noc dręczył się obola ły w
wagonie, zanim  dobrnął o p ie rw ­
szym brzasku do Częstochowy. B y ł 
słaby i tak  w io tk i, ja k  przetarte 
p łótno. P rzyw o ła ł ręką dorożkę
1 z trudem  wciągną! się ria stopień.

— Na Jasną Górę? —  spyta ł 
woźnica.

— N ie — odparł zawstydzony tym  
najprostszym  pytaniem . — Jeszcze 
*a  rano, za dw ie  godziny dopiero 
o iw ie ra ją  kościół. Na Jasną Górę 
pojedziem y w drodze pow ro tne j, do­
brze? — wydyszal. — Teraz, p rzy­
jac ie lu  kochany, zawieź m nie do 
te  » znachora. Do zie larza! — po­
p ra w ił się skw apliw ie .

Chłop p rzy jrza ł mu się uważnie.
— Do zielarza Medżyka? — spy­

ta ł zwolna. N ie m ia ł odwagi w ym ie ­
nić sumy 7.a 10 k ilom e trów  w ybo­
is te j drogi.

Z lany potem, śm ie rte ln ie  wyczer­
pany, dobrną ł wreszcie do wsi, roz­
łożonej bezładnie wśród n iew ie lk ich  
wzgórz. Wieś nazywała się T y rn ru - 
k i. Była to dawna osada tatarska, 
k tó re j m ieszkańcy ży li obecnie z ho­
d o w li ow iec i w yrobu samodziałów. 
N isk ie  chaty o słom ianych strze­
chach, ła tanych kaw a łkam i blachy, 
desek i p;‘P.y, stały półkolem  u stóp 
wzgórza wznoszącego się ociężale aż 
do pierwszych drzew lasu św ie rko­
wego.

W zdiuż drogi p łyną ł potok o ka­
m ien istych w apiennych brzegach; 
przez mostek wypędzano ju ż  owce 
na pastw isko. Ludzie o szerokich 
twarzach i skośnych nieco oczach 
ze zdziw ieniem  pozdraw ia li księdza. 
N ie m ia ł s iły  uchylać co chw ila  ka­
pelusza, więc zd ją ł g<V unosząc za­
ledw ie  do przechodniów rękę i m ru ­
żąc oczy przed blaskiem  poranku.

Nad krajobrazem , m ałom ów nym  
i  ja kby  utkanym  oszczędnie z k ilk u  
zaledw ie barw , stało piękne b łę k it­
ne niebo, wśród łą k  błyszczała 
wąska rzeka, ja k  struna metalowa, 
pękająca raz po raz pod sinym  cie­
niem  drzew. Nad w ąsk im i zagona­
m i zboża trzepotał się śpiew sko­
w ronka . A przecież od tego skrom ­
nego kra job razu  szła do księdza ja ­
kaś gorąca nadzieja.

Znachor M edżyk m ieszkał w  ostat­
n ie j chacie wsi. Na podwórzu stała 
ju ż  gromada ludz i, starych kobiet,

m atek z dziećm i i  starców  o załza­
w ionych  oczach ob lepia jąc c ie rp li­
w ie  d rzw i chaty. Na w id o k  zajeż­
dżającej dorożki i  księdza, k tó ry  z 
n ie j wysiada z trudem , zie larz w y ­
szedł czym prędzej z chaty i  prze­
cisnął się przez gromadę ludzi. 
„A d y  odyńdźta te ro !“  —  k rzykn ą ł 
na n ich z n iecierp liw ością . B y ł to 
starszy chłop, bezzębny, o rzadkich 
ta ta rsk ich  wąsach opadających mu 
na zapadłe w a rg i i skośnych oczach, 
k tó rych  b lado-b łęk itna  b a rw a ' zle­
w a ła  się nieomal z kolorem  b ia łek. 
P a trzy ł jednak bystro, nieco k łu ją ­
cym  i pene tru jącym  spojrzeniem . 
M ia ł na sobie dość przyzw oitą  ka­
potę samodziałową i  m ie jsk ie  ca j- 
gowe spodnie. Pocałował księdza w  
rękę i p row adził go przez grom a­
dę zaskoczonych nieco ludz i k tó ­
rzy jeszcze wczoraj tu  przyszli, by 
czekać na poradę. Jakaś stara ko­
biecina o czerwonych n iczym  m ar­
chew pow iekach przypadła do rą k  
proboszcza na samym ju ż  'progu 
chaty.

—  W  m oje j in te n c ji! —  szepnę­
ła. —  Choć jedną zdrowaśkę. Ta- 
kam  słaba! — pow iedziała ję k liw ie .
—  Takam  słaba...

In n i także go obstąp ili i  ca łow a li 
ręce, d o tyka li jego płaszcza, p ro­
sząc o pacierze dla  siebie i  d la  swo­
je j rodziny.

Czul się ja k  ukrzyżow any! O gar­
ną ł go w styd przeogrom ny — teraz 
dopiero p o ją ł ca ły  bezsens te j w y ­
praw y. Zam iast pojechać na Jasną 
Górę i tam  na ko la ijach czekać 
otw arc ia  drzw i...

Usiad ł z trudem  na zydlu pośrod­
ku  nie zam iecionej jeszcze izby, peł­
ne j obrażów św iętych i pęków su­
szonych ziół, k tó re  pachn ia ły  ze 
ścian gorzko i sennie.

M edżyk usiad ł plecam i do okna 
i  przysuną ł się do księdza. D o tkn ą ł 
jego d łon i, n ic  nie m ów iąc i p a trz y ł 
mu w  oczy swym  k łu jącym  niebie­
skim  spojrzeniem. Ksiądz dostrzegł 
ręce starego, szerokie, o k ró tk ich , 
ja kb y  przyciętych z nagła palcach. 
Chłop nic nie m ó w ił w  dalszym  cią- 
gu.

W  te j samej c h w ili za d rzw iam i 
podniósł się jak iś  głos; któraś z cho­
rych zaczęła m odlić się ję k liw ie . 
Dołączyły się do n ie j inne głosy. 
Z sekundy na sekundę narastało 
skandowanie m am rotań i west­
chnień, aż w  końcu przeszło w  je ­
den m onotonny lam ent, z którego 
ksiądz zrozum iał ty lk o  re fren :
—  „Panie z m iłu j się! Chryste z litu j 
Się! Panie z m iłu j się“ ...

—  Płuca — odezwał się w  koń­
cu Chłop. W sta ł i zaczął wyciągać 
z pęków garście ziół, łam ał badyle 
na części i potem kruszy ł je  w  pa l­
cach, ani na chw ilę  nie spuszczając 
w zroku  z księdza. Z aw iną ł roś liny  
w  kaw a ł starej gazety i podał księ­
dzu, m ówiąc, ja k  trzeba to zapa­
rzać i jak pić. Proboszcz czuł się 
Wprost jak to rtu row any. Ledwo słu­
chał tego, co m u zalecał znachor. 
M o d litw y  za d rzw iam i obracały się 
jeszcze ja k  ciężkie koła m łyńskie. ■

— Panie zm iłu j się, Chryste z litu j 
się! •— w o ła li ludzie na przyzbie.

„Ja k  trudno  —  pom yśla ł nagle 
ksiądz — zachować w  sobie p rag­
n ien ia  czyste. Pragnienia czyste mo­
gą także . stać się pastwą złego du ­
cha. Gdzież nasza siła?...“  — Zrozu­
m ia ł w  głębokim  bólu, że od k ilk u  
godzin zabrakło m u w ia ry , gdyż

wanie samobójstwa po śm ierci m ę­
ża. Na szczęście, to nie była  w tedy 
ona. Jakież uczucie u lg i przeżył 
wówczas, następnego dn ia po nie­
przespanej nocy! N ie m ia ł w  tym  
m om encie s iły  na to, aby odtworzyć 
w  sobie owo doznanie jakiegoś b la ­
sku wewnętrznego, te j radości z 
ocalonego ludzkiego życia! Zresztą 
w iedzia ł, ocenił to rozumem, iż 
wówczas dz ia ła ł w  n im  zaledwie 
egoizm dobrego uczynku i  strach 
przed odpowiedzialnością...

B y ło  m u teraz sennie. Zdrzem nął 
się trochę. Gdy się ocknął, poczuł 
się lepie j. R ozkw itła  w  n im  w ie lka  
radość, że po raz pierwszy w  całej 
te j drodze odezwał się do dorożka­
rza. Odczuł jednocześnie pewne za­
wstydzenie z własnego egoizmu: czy 
ta k  obojętn ie  Wolno m ijać  b liźn ie ­
go? Chłop b y ł jednak m ałom ów ny, 
in te resow ały go jedyn ie  zarobki; na­
pom kną ł też o dom ku, ja k i sobie 
s taw ia na przedmieściu. Od k ilk u  
m iesięcy w aha ł się. czy zaciągnąć w  
kasie na ten cel pożyczkę, czy nie. 
Jak m u ksiądz radzi?... Teraz p ro­
boszcz uśm iechnął się: „P an ie Boże 
—  w estchnął w  m yś li — ja k ie  mą­
dre lekc je  dajesz m o je j głupocie 
i  małości!...“

D o jrza ł w ysuw ającą się spośród 
kęp drzew  wieżę jasnogórską, po­
dobną do b ia łe j w łóczni. Unosiła 
się n a jp ie rw  w  górę potem zaczęła 
opadać, chować się m iędzy kam ie­
nice, przesłan ia ły  ją  raz  po raz 
przydrożne topole. K aza ł się za­
wieźć do kościoła. W  drodze poczuł 
głód. Z przyjem nością skonstatował 
ten fak t, Postanow ił odpraw ić n a j­
p ie rw  mszę, a potem zatrzym ać się 
w  hotelu i wypoczywać cały dzień.

Przez tydzień trw a ł w  radosnym  
podnieceniu, w  pewności nieomal. 
Ogłada! ciągle cudaczne, a przecież 
cudowne zió łka —  pom agały! Po­
m agały na jw yraźn ie j. W  pierwszych 
dniach lipca zw a lił się jednak w  
zakrys tii, zanim  zdoła ł przewiązać 
albę. Zaniesiono go na plebanię i 
sprowadzono doktora. W  k ilk a  dn i 
potem zrozum ia ł: um iera ł, um ie ra ł 
w  każdej c h w ili, z każdą ch w ilą  
gasł w  n im  ja k iś  blask, siła, p ro ­
m ień. Człow iek stawał się cieniem 
swego cia ła i swoich sił. B y ło  to 
zdum iewające —  w ysycha ł ja k  
grzyb! Dobrze, że dziś czuje się tro ­
chę m ocnie j, p rzyn a jm n ie j może 
mówić.

—  Usiądź tu  —  wskazał ponow­
nie Fabianow i krzesło. —  Przysuń 
się. N ic się nie bój — dorzucił. —  
To nie jest zaraźliw a choroba.

W pa trzy ł się w  tw a rz  Fabiana. 
Jak w yrós ł ten chłopiec w  ciągu o- 
statniego roku! B y ł w ą tły  i szczu­
p ły  niczym  badyl, k iedy tu stanął 
k ilk a  la t temu, w  tym  samym po­
ko ju , ściskając tłum oczek pod pa­
chą. Fabian zaczyna się 'rob ić  ład ­
ny. Ma gładką tw arz , prosty noś, 
wysokie czoło. Będzie z niego przy­
sto jny mężczyzna. Ech, nie o to 
chodzi! Ksiądz jako  k le ry k  też by ł 
przysto jny, m ów iła  m u o tym  mat­
ka i jakieś c io tk i, k tó re  dawno po­
m arły . Jedyna siostra, k tó re j nie 
zaw iadom ił jeszcze o swej chorobie, 
rów nież oświadczała mu wówczas: 
„Jesteś przysto jny, de w o tk i będą 
się w  tobie kochały...“

— S łucha j m nie dobrze, m oje 
dziecko — zaczął. —  Um rę za k i l ­
kanaście dn i, na jda le j za k ilk a  ty ­
godni. N ie będziesz m ógł tu  zatem

m iłośc i, n ie  w p ływ a łe m  na tw o je  
uczucia.. N ie  przyw iąza łem  się na­
w e t do ciebie. O piekow ałem  się to­
bą za ledw ie i  to w  sposób n iedo­
skonały. Być może —  do rzuc ił z za­
k ło po ta n ie m ' —  że m y , księża, n ie  
jesteśm y zdo ln i do w ie lk ic h  p rzy ­
gód serca. M ożem y kochać zale­
dw ie  m atkę, s io s try  i  b rac i. C i z 
nas, k tó rz y  p rzyw iązu ją  się do ko ­
goś obcego... no, m niejsza o to. D la ­
tego chcia łem  cię prosić, abyś n ie  
gn iew a ł się na m n ie  i  teraz i  po­
tem... N ie  gniewasz się? —  spy ta ł 
c ichym  głosem. M ów ien ie  m ęczyło 
go, w yp ow iad a ł słowa ze świstem , 
bo la ła  go cała k la tk a  p iers iow a, 
każde słowo czuł ja k  żebro w y ry ­
wane z ciała... i
—  N ie gniewasz się? —  pow tórzy ł.

Fabiana zd ją ł strach —  zrozum ia ł
nagle, że m ów i do um ierającego.

—  N ie gn iewam  się, proszę księ­
dza, dlaczego m ia łbym  się gniewać?
—  w y rz u c ił z siebie. P rze łkną ł z 
trudem  ślinę, b y ł teraz b lis k i p ła ­
czu.

Ksiądz oddychał ciężko, m im o to 
w y m ó w ił:

—  O panuj się. —  Czekał chw ilę  
na przytom ne spojrzenie Fabiana. 
Nagle un iós ł się nieco na podusz­
ce, ręce z łoży ł na p ie rs i i  zaw o ła ł 
n ieoczekiw an ie ostrym , zap ie k łym  
głosem:

—  Z ak lina m  cię, Fabian, bądź 
dobrym  człow iekiem ! Bądź dob ry  
d la  innych , m yśl o innych  i  n ie  
k łam , przede w szystk im  n ie  kłam .

—  N ie k łam ię  —  odparł szybko 
Fabian i spo jrza ł m u naraz mocno 
w  oczy, tak  ja k  spoglądał zawsze, 
gdy b ro n ił swoich ta jem nic. M ie ­
rz y li się teraz oczami. Szaro-czer- 
wona tw a rz  księdza w ydaw a ła  m u 
się straszna.

—  N ie kłam ałeś mnie? —  w y rz u ­
c ił w  końcu z siebie proboszcz. —  
Czułem w ie le  razy, że jakieś grze­
chy obarczają tw o je  sumienie... Raz 
przy ją łeś komunię...

Fabianow i gorący pot w ys tą p ił na 
czoło.

*— N ie  k łam ałem  w tedy, przysię­
gam! —  zaw oła ł dziko.

Ksiądz opadł nagle na poduszkę, 
ciężko dyszał. B y ło  m u gorzko. Ja­
kaś zdolność głębokiego w e jrzen ia  
w  spraw y dotąd zam knięte, w yo ­
strzona przez chorobę pozw oliła  m u 
te raz, w  tych osta tn ich dn iach o- 
b jąć całe życie wew nętrzne chłop­
ca, Zdaw ało m u się, że duszę tego 
dziecka ok ryw a  czarna mgła. Jesz­
cze przed ch w ilą  m ia ł nadzieję, że 
swym  stanem, że sw ym i s łow am i 
skruszy jego serce. A le  cała jednak 
postawa Fabiana, by ła  i  w  te j c h w i­
l i  k łam stw em , w iedz ia ł o ty m  i w  
ja k iś  n iepo ję ty  sposób. N ie  m ia ł a r ­
gum entów, ale w iedzia ł. P rzym kną ł 
oczy i leżał z rękam i złożonym i 
ciężko na piersi. W ygląda ł ja k  u- 
m arły . W  istocie um ie ra ł —  pto ga­
sła w  n im  ostatn ia nadzieja na o- 
calenie duszy jednego dziecka..,

Fabian trząsł się w prost na w i­
dok księdza, spoczywającego ja k  
trup , nie w iedz ia ł, gdzie Oczy po­
dziać, ale m im o to zą nic nie w y ­
dałby w  te j c h w ili sw o je j ta je m n i­
cy.

Po d ług ie j c h w ili m ilczen i^»  
ksiądz A ndrze j chrząkną ł le kka ir 
Spo jrza ł w  oczy tego dziecka, ale 
w  jego spojrzeniu k ry ła  się cała 
głębia rozpaczy i  sm utku, ja kb y  
nagle zrozum iał, że is tn ia ły  jakieś 
metafizyczne przyczyny, d la  k tó rych

n ie  1 larwa skryta w d z iu p li jego 
serca stanie się już  tłus ta  i  żar­
łoczna? Przerażenie spadło na księ­
dza i  rozpacz! —  za niedostatek 
czujności nad duszami swych para­
fia n , za słabość sakram entów wo­
bec u roku  grzechu, za. b rak egze­
k u ty w y  m ora lne j, k tó ra  by b ro n iła  
człow ieka przed upadkiem . Ksiądz 
p ła ka ł w  tym  momencie, gdyż zro­
zum ia ł, że wśród swoich parafian, 
wśród tego św iata ludz i żyjących 
b y ł puste ln ik iem  zaledwie, udręczo­
nym  ascetą starych m istrzów  koś­
cio ła. Ś w ia t ukazał m u się nagle 
n iczym  zw ierzę apoka lip tyczne 
uzbro jone w  k ły  pazury i dzioby, a 
m etoda uc ieczki sam otniczej była  
ju ż  za stara d la  zbaw ien ia  św iata, 
za stara o całe tysiąclecie.

Niczego już  nie zdoła osobiście 
napraw ić, śm ierć przechodziła jako 
ocalenie od rozpaczy i zwątp ienia . 
„N ie  kochałem swoich para fian  — 
pom yśla ł z na jw iększym  sm utkiem  
—  ayw ięc n ie  kochałem  Boga“ ... —■ 
G n ió tł go ciężar n iepojęty, oddy­
cha ł z na jw iększym  trudem , zapa­
d a ł w  jakąś mgłę. Nagle westchnął. 
P ow o li w racała m u przytomność. 
„Pozostaje już  n iew ie le “  —  pom y­
ś la ł kró tko , n iem al spokojnie. Ju ­
tro  wyślę telegram  do swoje j sio­
stry. N iech przyjedzie, n iech cho­
ciaż ta najb liższa sercu istota bę­
dzie przy  n im  do ostatka, p rzy je ­
go niem ych, ta jn ych  udrękach.

—  No, dobrze! —  w y m ó w ił teraz 
trzeźwo. —  Porozum iałem  się z k u ­
ra to rium . Będziesz m ieszkał w  b u r­

sie, bezpłatnie. U księdza Jelonki
zostawię ci k ilkadz ies ią t złotych* 
ile  będę mógł. —  M ó w ił o tych 
sprawach, ja k  o p lanowanej d łuż­
szej wycieczce czy też przym usowej 
ku ra c ji, k iedy to na czas swej nie­
obecności musi wydać szereg pole­
ceń. Z as tanow ił się k ró tko : tak , 
to chyba wszystko.

—  To chyba wszystko —  zakoń­
czył zwracając się do Fabiana. —1 
Teraz w raca j do domu. U was już 
po żniwach, co?

Fatbiain w sta ł, uczyn ił talki ger», 
ja kby  chcia ł pocałować księdza w  
rękę. Ten uniósł jednak dłoń i pa­
trząc uważnie w  przerażoną tw a rz  
chłopca, w ykona ł nad n im  duży 
znak krzyża.

—  Idź z Bogiem —  szepnął. —* 
Niech On cię strzeże przez całe ży­
cie, w  im ię O jca i Syna, i Ducha.., 
—  K iedy kończył ten znak, ocknę­
ło się w  n im  nagle coś, ja k  trzepot 
skrzydeł ptaka, ja k  pasmo m elod ii, 
głos' okaryny... „A n io ło m  swoim  ka­
żę cię piastować“ ... Całe jego ciało 
przen ikrtld  n ieoczekiwanie ja k iś  
p iękny oddech, śpiew, kadzid ło, 
dzwon; zielona ruń zboża, kw itnące 
gałęzie, prom ień słońca na wodzie... 
W  błogim , na jp iękn ie jszym  dozna­
n iu  p rzym kną ł oczy.

Fabian odw róc ił się, nacisnął z 
lekka klam kę. M im o w o li przycis­
ną ł swoje zaw in ią tko  pod pachą i 
wyszedł po c ichu z tego domu, ja k  
złodziej,
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szatan w d a rł słę w  jego serce, n i­
czym w icher lęku. Czuł się zm al­
tre tow any i oszukany, b y ł ośmieszo­
ny wobec tych ludzi, którzy znów 
rzuc ili mu się do rąk, ledw ie sta­
nął na, progu chaty. Przeżył mo­
m ent najw iększego upokorzenia, k ie­
dy przedzierał się przez tę grom a­
dę biednych, zatroskanych i cho­
rych.

Sam już nie pam ięta ł, ja k  zna­
lazł się z powrotem  w  dorożce. Za­
s tanow ił Się' trzeźwo: w yrzucić zio­
ła? Zdecydował jednak, że nie. 
„R oślina jes t roś liną , ma jak ieś 
w łaściwości. Spróbować nie zaszko­
dz i“ . T y le  osób rozpow iadało z 
uznaniem  o dobrych skutkach k u ­
rac ji znachora. Nawet ta... jakże 
się ona nazywa? Zapom niał ńa 
chw ilę  nazwiska ow ej pa ra fiank i, 
k tó rą  swego czasu posądził o usiło­

mieszkać nadal. N ie chcę obciążać 
m oim i oboW iązkami księdza w ik a ­
rego, pojmujesz?

—  Ksiądz w ik a ry  odnaw ia koś­
ció ł! — prze rw ał m u na iw n ie i do- 
nosicielsko Fabian, ja k b y  nic jesz­
cze nie zrozum iał ze słów chorego.

Ksiądz p rzym kną ł oczy. Odnawia 
kościół? A  odnow ieńie duszy czło­
w ieka? Siad grzechu, pamięć grze­
chu pozostałe w  nas przez całe ży­
cie. Nie chodzi zresztą o jednego 
człowieka , chodzi o zbiorowość, o 
społeczeństwa, o całą ludzkość. U- 
waga tego chłopca świadczyła jesz­
cze, o świeżości, o n iedojrzałości u- 
czuć. Dobrze, że go nie przeraziły 
słowa o śm ierci. Może wyrośnie z 
niego mocny człow iek. Mocny, to 
nig zawsze znaczy okru tny...

N ie odpow iedział chłopcu. Od­
naw ianie kościoła? N ic o tym  nie

nie m ógł pokochać i już  n ie  poko­
cha tego chłopaka. Byt w prost prze­
rażony! W ięc tak  głęboko może się 
skryć zło w  sercu n iew inn e j na po­
zór is to ty , ja k  pędrak w  tłus te j 
glebie? W ięc serce, ta k ry jó w k a  
świętości, może zostać pewnego 

,dnia, drogą jakiegoś gw a łtu  m eta­
fizycznego, zajęta przez szatana i 
ten duch ciem ności będzie tam  rósł 
w spóln ie z pychą człow ieka, będzie 
się ro z w ija ł i wzm acnia ł, aż w y lec i w  
końcu z te j szczeliny ja ko  do jrza ­
ły  żarłoczny owad? B yło to strasz­
niejsze niż sama śmierć, ta niemoc 
ludzka wobec agresji zła. Sprawa 
Fabiana, w yczuw alna zaledwie, lecz 
niepojęta, stała się dla księdza pro­
blemem sumienia. W  ciągu paru 
la t nie m ógł uzbroić te j m ale j is to ­
ty w  siłę przeciw  zachłanności pie­
kła . Co będzie, gdy Fabian doroś-

(Dokóńczenie ze str 3)

ta k ie  zas ług iw a ł r -  losu W icente- 
go. A u to r z tra fn ą  dyskrec ją  i sza­
cunk iem  odsłania p iękno tru d n ych  
uczuć kop ien ieckiego sam otn ika. 
H is to ria , jego m iłości do K u n d y  jest 
chyba jedną z na jładn ie jszych Wer­
s ji lite ra ck ich  tego m otyw u. I  ja k  
głęboko przekonyw ająca! A lb o  ep i­
zod z kózkam i, do , k tó rych  p rzy­
w iąza ł się Wicemty. A lb o  sposób, 
w  ja k i odcina ł się boleśnie i  sm ut­
no od błędów sw o je j m iłosne j prze­
szłości. A lb o  now y p łom ień o jcow ­
skiego uczucia...

P rzyk ła dy  można by  mnożyć. 
W szystkie  prowadzą do jednego: 
W icen ty  jes t w  książce nae ty lk o  
d la  opow iadania h is to ry je k , jest 
także —  d la  Wieenitego. I  w  ty m  
si^ta i u ro k  h is to ry je k , w  tym  lekko, 
zgrabnie zaakcentowana mądrość 
ks iążk i. Każdy chyba zauważy, ja k  
z bięgiem  la t zm ienia się św iat 
przeżyć góralskiego opowiadacza. 
Przed w o jną  (tan.: w  pierwsze j czę­
ści ks iążk i) n iem a l bez reszty jes t 
w yp e łn io ny  w spom nien iam i o „ś i-  
fa k “ , „du la ra ch “ , „s ie foW aniu“ . W 
czasie w o jn y  (w  d ru g ie j części ks ią­
żki) groza rozpłom ienionego św ia­
ta rugu je  praw ie  zupełnie z pam ię­
c i zam orskie przeżycia. W icen ty 
tk w i wśród przeżyć gorzk ie j o ku ­
pac ji. W reszcie po w o jn ie  (w  k o ń ­
cowej, trzecie j części u tw o ru ) ani 
zam orskich swoich przeżyć, ani o- 
kupacyjinych doznań n ie  chce zbyt 
często Wspominać, za ję ty  tw orze­
n iem  swego nowego domu, pochło­
n ię ty  s w o ją 'd ru g ą , spóźnioną, lecz 
p iękną młodością. Jest w  tym  jesz­
cze jedno tra fn e  podkreślen ie W i- 
centego, sprzym ierzonego z życiem 
i  spraw am i h is to r ii cz łow ieka, co o- 
czvwi.ście. wzm acnia dodatkow o u- 
ra k  W icentego -  opowiadacza. I  
n ie  w o lno o tym  zapominać. Trzeba 
w idzieć bohatera „P o rte k  Odyssa“  
tak im , ja k im  go przedstaw i! autor, 
dopiero bow iem  w tedy  książka ży­
je  całą. sobą.

W idzieć w  W ican tym  kogoś w  
rodzaju p lautow skiego Sam ochwa­
ła, szeksp irow skiego Falstafa czy 
s;en.kiew iczowskiego Zagłoby, to 
stanowczo za mało, to sp łycić sobie 
przyjem ność obcowania z W ieen- 
tym . N ie ma w  n im  nic z wesołka, 
r rc  z sarm ackiego gawędziarstwa. 
W icen ty bierze ś w ia t bardzo . po­
ważnie. Jest na turą  głęboko liry c z ­
ną Hum orystvcznosc n iek tó rych  o- 
powadtań W icentego jest poza n im  
i w łaśnie dlatego dzia ła  tak  s iln ie . 
N ie  m ia ł rac ji a u to r fe lie tonu  w  
„D z iś  i J u tro “  *) pisząc, że ludz i 
ty p u  W icentego pozna się zawsze 
po śmiechu, szerokim śmiechu, p ły ­
nącym z na jrzete ln ie jsze j mądrości 
życiowej i po pogodzie ducha, 
k tó re j  m u  żaden czort nie  odbierze, 
Zdanie to jest rów n ie  zamaszyste, 
ja k  n iepraw dziw e. W arto  zw rócić 
uwaigę n.a to, że W icen ty  w łaśc i­
w ie  bardzo rzadko się śmieje. Cza­
sam i, ale ty lk o  czasami, uśmiecha 
się półgębkiem . „Szerokiego śmie­
chu “  u niego —  an i w idu , ani s ły- 
chu. Jest raczej poważny. O brażal- 
ski. Zacięty. I z tą „pogodą ducha“  
też nie tęgo. Fe lie ton ista  powiada, 
że W icentem u te j pogody ducha 
„żaden czort nie odbierze“ . M o c n e j 
to powiedziane n iż  pom yślane. W i­
centy n ie  jest Wiecznie rozprom ie­
n ionym  pogodiniaczikiem. To raczej 
pode jrz liw y , sk łonny  ku  depresjom  
typ. P raw ie  cała druga część książ­
k i (a w ięc n iem a l jedna trzecia ca­
łości) ukazuje go w  aurze przygnę­
bienia. W icen ty c ie rp i, W icen ty się 
boi, W icen ty  ugina się pod cięża­
rem  złych przeczuć. Ładna „pogo­
da ducha“ .

N ie chodzi m i tu  — rzecz oczy­
w ista  — o spory na tem at, czy W i­
cen ty jest. tak i, czv ow aki, w esolu t­
k i czy m e lancho lijny. Sprawa jest 
ważnie jsza o<j w ypracow an ia pt. 
„C h a ra k te r głównego bohatera“ . 
Dotyczy cha rakte ru  książki, je j zło­
żonego k lim a tu , typu  je j hum oru. 
B o — pow tórzm y to raz jeszcze — 
jednym  z je j u roków  jest także 
hum or Działa on jednak w  m ąd­
rym  amalgamacie liryzm u  i dow - 
cipu. trag izm u i groteski. W icenty 
często nas baw i, ale W icen ty  nie

chce nas baw ić. Może dlatego, w i-  
dząc jego poważną, ponurą nieraz 
m inę urażonego opowiadacza, ba­
w im y  się jeszcze lep ie j.

W icen ty  zabaw ny jest przez to, 
że —  będąc s ilnym , zwycięskim , 
tw a rd ym  człow iekiem , człow iekiem  
„n iezn iszcza lnym “ , ja k  gio nazywa 
au to r — ma w  sobie jednocześnie 
coś z dziecka, coś na iw n ie  rozlubo- 
wanego w  dziwności zaw iłych  przy-« 
gód, coś bezbronnego wobec poku­
sy fascynowania słuchaczy naw et 
na jbardz ie j n iepraw dopodobnym i — 
a zawsze serio trak tow a nym i — ba j­
dam i. A le  W icen ty  n ie  ty lk o  baw i 
nas, W icen ty nas wzrusza. I to — 
wiążąc go z nam i — czyni go nam  
bliższym  w  ro li gawędziarza. Jeśli 
ju ż  szukać dla  niego jak ichś  paran- 
tel, to  na jw łaściw sza w yda je  m i się 
ta  z pogranicza życia i  lite ra tu ry : 
W icen ty to . Sabala zaplątany we 
współczesność.

Pozostanie w ie lką  zasługą Jana 
Józefa Szczepańskiego, że postaci 
te j nada l wszystkie w a lo ry  p ra w ­
dziwości, że — przenosząc z żyr a 
w  lite ra tu rę  bogactwo osobowości 
tak  św ie tn ie  podpatrzonej — n : '> 
m al n ic  z tego bogactwa nie  uroń i. 
O ca lił naw et subtelne odcienie ję ­
zyka. P a rtie  opow iadackie W icen­
tego —  pom ija jąc  nawet ich w a rt"  
kość sy tuacy jną i anegdotyczną — 
urzeka ją  swą fonetyczną i sk ład­
n iow ą naturalnością. To, że n ie  o- 
puszcza się ich z nieodżalow aniem  
jes t ty lk o  zasługą bogactwa języko­
wego i tych p a rtii,  k tó re  pochodną 
„bezpośrednio“  od autora. K la ro w ­
ny, c iep ły  w  tonac ji, nasycony sen- 
suahstyczną p raw dą język J. .1. 
Szczepańskiego ju ż  w  pierwszych 
jego opow iadaniach zwracał uwa­
gę. Tu bardzie j okrzepł, zmężniał v 
m ądrym  um iarze tra fn e j m etafory, 
dyskre tne j opisowości, m askowa­
nym  liryzm ie .

W  jednym  ty lk o  w ypadku zaw io­
dło  autora „P o rtek  Odyssa“  tra fne  
w yczucie pisarskie. Przesadził w  o- 
kreślamiu ska li ideowej swojego za­
m ierzenia lite rackiego. Przesadził 
także w  nieufności wobec czy-e ln i- 
ka. Dopóki „P o r tk i Odyssa1' są 
św ietną książką „deserową“ , dopóki 
są barw ną opowieścią o c iekaw ym  
i p ięknym  człow ieku —  wszystko 
gra. Dopóki au to r ufa czy te ln iko ­
w i, że czy te ln ik  sam znajdzie w 
W icen tym  to, co jest sponad W icen­
tego, to, co czyni go czymś w ięcej 
n iż  Sabałą zaplątanym  we współ­
czesność —  wszystko gra. A le  gdy 
„P o r tk i Odyssa“  ogłaszają sję same 
za dokum ent socjologiczny, gdy au­
to r zaczyna czyte ln ikow i wykładać 
społeczny sens książki czy społecz­
ną genealogię W icentego — ćoś 
zgrzyta, coś się psuje.

W  jednym  z rozdzia łów  części 
trzec ie j (w „Rachunkach w yrów na­
n ych “ ) J. J. Szczepański raczy nas 
ogólną dywagacją: Zycie daje nam  
w  is to t ie  jedynie okruchy, odprys­
k i  sprawiedliwości,  z k tórych kształ­
tu możemy domyślać się zarysu je j  
olbrzym ie j postaci, aby ją  czcić • i 
je j  służyć (str. 138-9). Szybko jed­
nak re fle k tu je  się: Trochę to górno­
lo tn ie powiedziane.  I  zaraz potem 
w ysnuw a dla sieb:e p rak tyczny  
wn iosek: Bezpieczniej pozostać przy  
odpryskach.

Oczywiście, ma rację. W  książce 
tego typu ja k  „P o rtk i Odyssa“ , w 
k.s'ążce n ie ja ko  kam era lne j, „dese­
ro w e j“ , nie ty lk o  bez,p:eczniejsze, 
ale ; jedyn ie  słuszne bvło  „pozosta­
nie  i przv odpryskach“ . N iestety, au­
to r  n ie  posłuchał w łasnej radv. I 
ju ż  w  następnym rozdzia lku  (,.So­
b ó tk i“ ) w yg łos ił z okaz ji nocy św ę- 
to ja ńśk ie j zbeletryzowany referSćik 
o społecznym sensie swego dzie łka . 
W vbaczamv mu to. ty lk o  ze wzglą­
du na dziełko, k tó re  — chociaż tro ­
chę skażone w  tym  n re jscu  nad­
m iarem  dobre j w o li kom enta tor­
sk ie j — pozostał-“  dla nas c ie kaw j ;n 
z jaw isk iem  lite rs r lr im .

I  książką godną przyjaźn i.

Z ygm un t  L ich n ia k

*) N r 42 (464 z dn. 1 7 X 5 » :  Je rzy  
K rz rsz to ń : „G aw ędy spod T a tr c z y li o 
m e tam psychoz le",
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Jan, K urnakow icz  jako  Szadrin w  „Cz łow ieku z karabinem “  M.
Pogodiua.

DZ IE L Ą  k la s y k i radziec­
k ie j ') m ów iące o okresie 
w a lk  rew o lu cy jn ych , by­
ły  w  osta tn ich la tch  bo­
gato reprezentowane na 
scenach po lskich. T rudno 

w y liczyć  ich w szystk ie  rea lizacje , 
przypom nę w ięc ty lk o  o k ra k o w ­
sk im  i w a rszaw skim  przedstaw ie­
n iu  „L u b o w  Ja ro w o j“ , „S z to rm ie “ 
w  teatrze opolskim , „Zagładzie  
eskadry“  K o rn ie jczuka  w  StaTno- 
grodzie, „N iezapom nianym  roku  
1919“  W iszniewskiego w  Teatrze 
N ow ym  w  Łodzi i wreszcie w ro ­
c ław sk im  a osta tn !o w arszaw skim  
przedstaw ien iu „C z łow ieka  z ka ra ­
b inem “ .

Polscy inscenizatorzy tvch sztuk 
m ogli poznać ich realizację u same­
go źródła, bądź to wyjeżdżając do 
Zw iązku Radzieckiego, bądź ogląda­
jąc przedstaw ienia goszczących u 
nas tea trów  radzieckich. Oczywiście, 
nie pow inno to w p łynąć (i n ie  w p ły ­
nęło zresztą) na kop iow an ie  przed­
staw ień radzieckich; dlatego w ię k ­
szość naszych 'spektak li zbliża w i­
dzow i polskiem u rew o lucy jną  rze­
czywistość zaw artą w  tych sztu­
kach, zgodnie z tradyc jam i i specy­
f ik ą  polskiego teatru . Dzięki temu 
wzbogaca się i sam u tw ó r scenicz­
n y  przez jego tw órczą in te rp re ta ­
cję. uzyskując większą sugestyw- 
m ść  artystycznego i ideowego od­
dz ia ływ an ia  na w idza. N ’e trzeba 
bow iem  zapominać, że w idza co 
praw da tea tr w ychow uje , ale i m u­
si doń znaleźć najlepszą drogę 
uw zględn ia jąc jego predyspozycje 
w  odbiorze sztuk i.

To wszystko jednak nie  dowodzi, 
że nasze inscenizacje dzie ł k la syk i 
radzieck ie j są doskonałe. O trzym a­
liśm y przedstaw ienia m n ie j lub  
bardzie j zbliżające nas d o ' spraw y 
rew o lu c ji, m n ie j lu b  bardzie j w z ru ­
szające lub  porywające, ale nie bez­
błędne. Bohdan K orzen iew sk i 
w ys taw ia jąc  „C złow ieka z ka ra b i­
nem “ w Teatrze N arodow ym  w 
W arszaw ie2) położył duży nacisk 

. w ręcz na kam eralność większości 
scen pragnąc przez to zw rócić  uw a­
gę widza na przeżycia psychiczne 
postaci, na przełom  ja k i zachodził 
w  psychice ludzi, dla k tó rych  zwal­
czyła rew oluc ja , a k tó rzy  dopiero 
w  zetkn ięciu  z rzeczyw istością re­
w o lucy jną  m ogli pojąć je j sens i 
cel. Ten zamysł inscenizatorski. ba r­
dzo b lisk i cha rakte row i i tradycjom  
naszego teatru , da ł w idzow i śzereg 
scen przekonywających. P o z w o li 
na w yrazis te  wydobycie hum an is ty­
cznego sensu rew o luc ji. W ym agał 
jednak pełnego pokrycia  w  grze 
akto rów , a aktorsko — niestety — 
oprócz k ilk u  w yb itn ie jszych  krea ­
c ji,  ostatn ie przedstaw ienie nie na­
leży do nailepsz.ych. W arto  w  tym  
m iejscu przypom nieć jeszcze jedną 
trudność, .jaką m ają do przezwycię­
żenia polscy inscenizatorzy sztuk, 
o k tó rych  mowa. M yślę o specja lnej 
k o n s tru kc ji d ram aturg iczne j w ię k ­
szości sztuk k lasyk i radzieck ie j, 
k o n s tru k c ji odbiegającej od kano­
nów  dzie l u nas na ogół granych, 
pozornie nie sceniczne!, a iedn^c 
urzekającej szybkim , zb liżanym  do 
film u  przepływ em  poszczególnych 
obrazów. N ie u ła tw ia  rów n ież zada­

n ia  naszym imscenizatotom ani w ie l­
ka  ilość postaci występujących w  
sztuce, ani pozornie chaotycznie 
rozrzucane po całej a k c ji spięcia 
dram atyczne. Jednak tea try  nasze 
trudności te pokonują coraz szczęś­
liw ie j,  czego dowodem  choćby szyb­
k i m ir t  akc ji i zwartość om aw iane­
go przedstaw ienia.

O w ie le  trudn ie jszą spraw ą jest 
odtw orzenie postaci historycznych, 
przyw ódców  i  tw ó rców  R ew o luc ji 
Paździe rn ikow e j. Pokazać trzeba 
żywych, b lisk ich  i zrozum ia łych aia  
nas ludzi, ściśle zw iązanych z każ­
dym  szeregowym żołnierzem  rew o­
lu c ji,  z każdym  człow iekiem , d la  
k tórego rew oluc ję  s tw o rzy li. R ów ­
nocześnie należy n iezw ykle  przeko­
nyw ająco oddać pewną niepowszed- 
niość ich psych ik i, fa k t, że w y ra ­
stając z ludu m usie li przerastać 
każdego ze swoich, szeregowych to ­
warzyszy n ie  tracąc ani na  chw ilę  
z n im i kon ta k tu  i zawsze ich  n a j­
pew n ie j rozum iejąc. I  tu ta j g roz iły  
a k to ro w i od tw arza jącem u np. L e ­
n ina dw a niebezpieczeństwa. A lbo 
pragnąc dać w idzow i prawdziwego 
człow ieka, zbliżyć w y b itn ą  jednost­
kę  m ógł oprzeć się a k to r na cha­
rakte rys tycznym , fo tog ra ficzn ie  od­
danym  geście, m im ice, b rzm ien iu  
głosu, p rzys łan ia jąc często is to t­
n iejsze cechy psych ik i w  od tw arza­
ne j postaci. Lu b  też z d ru g ie j s tro ­
n y  — przez zby tn ie  s taw ian ie  na 
posągowość, m onum entalność boha­
tera mógł go ła tw o  odczłowieczyć. 
W arto  przypom nieć, ja k  po tra k to ­
w a ł tę ro lę  w y b itn y  a k to r radziec­
k i,  Szczukin. I  d latego oddajem y 
glos Rostockiemu:

„. .d la żadnego a r tys ty  osiągnięcie 
zewnętrznego podobieństwa  (Leni« 
na — dop. m ój.) nie by ło  i  nie mo­
gło być celem samym w  sobie, cho­
ciaż n iek iedy  i tt> tym  zakresie od­
noszono n iezwyk łe sukcesy, owa 
podobieństwo występowało jednak  
ty lk o  jako  środek uw ypu k len ia  ęri« 
gantycznej,  epokowej postaci.

Taką właśnie postać tw orzy  n a j­
doskonalej B. Szczukin w sztuce 
„Cz łow iek z karab inem " odegranej 
przez teatr im. Wachtangowa (13 
l istopada  1937 r.), dzięk i świetne­
m u powiązaniu cech Lenina  — t r y ­
buna. myślic ie la  i wodza z sy lwet­
ką Lenina  — towarzysza, p rzy ja ­
ciela, „na jbardz ie j ludzkiego z lu­
dzi"... W swej pracy twórczej szedł 
Szczukin od ukazania wewnętrzne­
go bogactwa postaci do rea lizacji  
je j  cech zewnętrznych, co pozwoli­
ło mu dobrze odtwarzać charakte­
rystyczne gesty Lenina. 3)

Przyznam  się, że w  p ierw szych 
scenach, w  k tó rych  ukazał nam 
Len ina Jacek Woszczerowicz, od­
pinałem wrażenie, że ten w y b itn y  
ak to r ob ra ł drogę odw ro tną, idąc 
od rea lizac ji cech zew nętrznych po­
staci do ukazania je j wnętrza. I 
dlatego początkowo w ydaw a ło  się, 
że a rtys ta  u leg ł niebezpieczeństwu 
fo tog ra fizm u  w  od tw orzen iu  po­
staci Na szczęście ju ż  n ezwyk.e 
trudna  scena w  gabinecie Lenina, 
gdzie ak to r koncen trow a ł cały czas 
uwagę w idow n i na od tw arzane j po­
staci, a zwłaszcza scena końcowa, 
dow iod ły , że Woszczerow'cz tra fn ie  
z in te rp re to w a ł tę ro lę  dając nam

.1 „L e n in a  wodza, m yś lic ie la  i  Le ­
n ina przy jac ie la , towarzysza“ .

O w ie le  s łab ie j od tw orzono pos­
tać S ta lina  (Tadeusz H ubner) po­
dobnie zresztą ja k  we W roc ław iu  
i w  pe łn i ak tua lne  będą tu  uw agi 
Jana K otta , k tó ry  om aw ia jąc tę 
kreację  w  p rzedstaw ien iu  w ro c ław ­
sk im  p isa ł: „ zawiodła niestety rola  
Stalina. Dewoyno jest tu na jm n ie j  
w in n y ;  tekst, k tó ry  mu dał reżyser 
(w oryg inale w idz im y  Stalina ty lko  
w  jednej scenie), nie m ia ł dostate­
cznego ciężaru gatunkowego. De­
woyno starał się być ja k  Stalin, 
oszczędny niesłychanie w gestach, 
ale nie udało m u się wydobyć t łu ­
mionego żaru, wewnętrzne j kon­
centracji ,  skupionej m yś l i  i  żelaz­
nej decyzji" .  4)

Człow ieka z karab inem  —  Iw ana 
Szadrina -— od tw orzy! Jan K u m a - 
kowiicz czyniąc nam  tę postać szcze­
góln ie b liską, sympatyczną, zrozu-

ce coraz to in n ym  życiem postacie. 
A  jednak tu  w łaśnie zbyt wszech­
obecny b y ł w  S zadrin ie  •— K u rn a - 
kow icz. A le  to już  mała osobista u- 
waga nie recenzenta lecz w idza, 
m a ły  żal do w yb itnego aktora, że 
byt chw ila m i zbyt sobą, że swoją 
postacią przysłan ia) nam rosy jsk ie ­
go chłopa Iw ana Szadrina. N a to­
m iast już  n ie  osobistym  w ynurze­
n iem  będzie pretensja o n iezbyt u- 
dane, zbyt kom ediowo po tra k tow a ­
ne sceny pow itan ia  Szadrina z żo­
ną, w  k tó re j żyw iołowość przysło­
n iła  serdeczność i ciepło.

Z n ie licznych ró l ¡kobiecych w łaś­
nie  tym  ciepłem, serdeczność ą 
świeżością uczuć w yróżn ia  się pos­
tać K a tie r in y . Joanna W a lte r dos­
konale oddaje te cechy postaci, nie 
wpadając ani w  sentym entalizrń 
an i w  banał. Sym patyczną a przy 
tym  zdecydowanie nakreśloną po­
stać M iko ła ja  Czibisowa — czlow ie-

grupką „dzia łaczy socja listycznych", 
k tó rzy  nikogo i nic poza n ienaw iś­
cią do bo lszew ików i rządzą w ładzy 
n ie  reprezentują . Ukazano jednak 
ty lk o  dzia łan ie  poszczególnych kon ­
trre w o lu cy jn ych  grup, a nie pogłę­
biono psychologicznie konkre tnych  
postaci z tych środow isk. I za ryzy­
ku ję  tw ierdzenie, że jedyną na­
prawdę żywą, bardzo cha rak te ry ­
styczną ro lą  z tego kręgu jes t bab­
ka Liza Ewy K un in y . R ew o lucy jn i 
o fice rkow ie  rażą podobieństwem  do 
d iabe łków  w yskakujących z pude ł­
ka. A le  te b rak i dotyczą rów nież 1 
autora, k tó ry  całą uwagę ześrodko- 
w a ł na prawdzie oddania w ie lk iego  
patosu rew o lu c ji poprzez je j boha­
terów .

T rudno  om ów ić k ilkadz ies ią t po­
staci sztuki —- tym  bardziej, że o- 
bok k ilk u  c iekaw ie i zdecydowanie 
zarysowanych ró l epizodycznych, 
ja k  i  obok w ym ien ionych dużych

Scena końcowa „Cz łow ieka z karab inem " M. Pogodina.

m iałą. przesycając ją  hum orem , a 
jednocześnie wzruszając n ią  w id o ­
wnię. Pewność siebie Szadrina, u- 
kazanego nam  przez artystę —  to 
n ie  ty lk o  obojętność żołnierza, k tó ­
ry  przeszedł koszm ar fro n tu  i  n ik t  
go ju ż  n ie  zastraszy. To pewność 
człow ieka, k tó ry  znalazł się wśród 
swoich, k tó ry  nie uśw iadam ia jąc 
sobie tego jeszcze początkowo, czu­
je  się już  zw iązany z ludźm i rew o­
lu c ji. Żarliw ość rew o lucy jna  Szad- 
ritna ma sw oje źród ło  w  w y p ły w a ­
jącym  z mądrości życiowej przeko­
naniu, że re w o lu ria  jest rów nież je ­
go osobistą sprawą, co bardzo mo­
cno podkreśliła  kreacja akto rska 
K urnakow icza . Indyw idua lność w y ­
bitnego a rty s ty  pozwala m u, zacho­
w u jąc  w łasne charakterystyczne 
środki w yrazu, tw orzyć nowe ży ją -

ka, k tó ry  wprowadza Szadrina w  
rew oluc ję , od tw orzy ! Józef N ow ak 
doskonały w  ró w n ie  doskonale j sce­
nie  nocnego spotkania przed k ra ta ­
m i „pa łacu" Sybircewa. Czibisow 
m usia ł zejść w  następnych seenacn 
z pierwszego p lanu sztuk i. Uczy­
niono to jednak za gw ałtow nie . Pe­
tersbu rsk i ro b o tn ik  będzie nie ty l­
ko podkom endnym  ale i  w spółtow a­
rzyszem Szadrina w  dowodzeniu 
kom panią, czego na scenie dostate­
cznie n ie  podkreślono.

O w ie le  sla-biej pokazano nam  
w rogów  re w o lu c ji. N ie  można czy­
n ić  zarzu tu  rea liza to rom  przedsta­
w ien ia  z tego, że środow iska k o n tr­
rew o lucy jne  przedstaw iono w  k a ry ­
katurze. T ra fn ie  od k ry to  k u lis y  
know ań eserowców, ich zdradę na ­
rodową, doskonale za ła tw iono  się z

KAZIMIERZ MIECZYSŁAWSKI

C B W A OD STRONY TERENU
tT "  AZDE z jaw isko ma, ja k  wiado-  

-**• mo, swoje dobre i  złe s trony  —■ 
świadczy o tym  choćby teoria „od­
w ro tn e j  strony medalu". Jadąc w  
teren styka się człowiek właśnie z 
tą odwrotną stroną z jawisk, które  
w  Warszauiie wyg ląda ją  jednozna­
cznie i prosto. Teren ma to do 
siebie, że kom p l iku je  p iękn ie za­
planowane przy b iu rku  akcje i 
imprezy  — a zarazem dokonuje  
bezkompromisowego egzaminu ich 
wartości. Bo teren to znaczy: czło­
w ie k  — n iewym ierny ,  nieoczekiwa­
nie reagujący i  uzbro jony w  tzw. 
chłopski rozum.

Egzamin Centralnego B iu ra  W y­
staw A rtys tycznych w  terenie za­
czął się od chw il i ,  gdy „ruszy ły  w  
Polskę“  wędrowne w ys taw y  a r ty ­
styczne. Nie m ia łem  możności o- 
glądać wszystk ich tych w ys taw  w  
czasie ich w ę d ró w k i po wsiach i 
miasteczkach. Przypadk iem  na­
tkną łem  się na jedną z nich, a po­
tem na drugą. Przyciągnęły  moją  
uwagę rzucające się w  oczy cha­
rakterystyczne pomarańczowe a f i ­
sze. Poszedłem i obejrzałem na j­
p ie rw  wystawę oczyma przygodne­
go widza, potem  „zacząłem obserwo­
wać reakcje innych w idzów, a po­
tem zadałem sobie t rud odwiedze­
nia kole jno  k ilk u  m iejscowości, w 
któ rych  w is ia ły  na drzewach i s łu­
pach ogłoszeniowych pomarańczo­
we afisze CBW A. Stąd uwagi 
moje, nie pretendujące do w y ro ko ­
wania o całokształcie pracy tereno­
w e j  Centralnego B iu ra Wystaw A r ­
tystycznych, noszą jednak charak­
ter „zeznań naocznego św iadka“  — 
i  w  tych granicach zamyka ją się 
też sądy i  opinie przeciętnego w i ­
dza.

„Do la  chłopa wczora j i  dziś" — 
ta k i t y tu ł  nosiła pierwsza z oma-

, wianych  wystaw , podróżująca po 
wo jewództw ie  lubelskim. Pierwsze  
wrażenie  — to afisze: dobrze i  sta­
rannie rozplakatowane na widocz­
nych miejscach, przyciągające u -  
wagę i zapowiadające z góry cie­
kawą imprezę. K iedy  jednak wsze­
dłem do n isk ie j świetl icy, pierwsze  
było  —  uczucie rozczarowania. Jak-  
to, w ięc to jest cała wystawa? Po­
tem okazało się, że w ie lu  zwiedza­
jących zapytywało  podobnie ja k  ja. 
Na k i lkunas tu  d rewn ianych tab l i ­
cach nakle jone by ły  małe repro­
dukc je  arcydzie ł m ala rs twa po 'skie-  
go — współczesnego i la t  ubiegłych.

Tablice z rep rodukc jam i przeple­
ciono tab l icam i z tekstem objaś­
nia jącym. A n i  reprodukc je ani 
tekst nie rob i ły  najlepszego w ra ­
żenia na widzu. Reprodukcje by ły  
monochromatyczne, n iektóre z nich 
spraw ia ły  wrażenie w y b la k ły c h  fo­
togra f i i ,  k i lk a  zaś ba rwnych  re­
p ro du kc j i  uderzało nienaturalnoś-  
cią pocztówkowych barw. Nie w iem  
też, czym powodowało się k ie row n ic ­
two  C B W A  p r zy wyborze tych  
czy innych reprodukc j i ,  umieszcza­
jąc na wys taw ie  w iele rep rodukc j i  
współczesnych obrazów bardzo nie­
udanych i sk ry tykow anych  już  w  
swoim czasie zarówno przez zw ie­
dzających nasze w ys taw y  obrazów  
ja k  i przez o f ic ja lna kry tykę .  W 
porównan iu  z doskonałym m a la r ­
stwem lat m iędzywojennych i 
dawniejszych (obrazującym ów­
czesną ciężką dolę chłopa polskie­
go) współczesne m alars two w yp a ­
dło blado i n ieprzekonywająco.  
Tęskniło  sję po prostu za tym, aby 
zamiast całego szeregu małych re­
p ro du kc j i  pokazano nam k i lk a  du­
żych, nie pom ni/ jsznnych  i  t ro­
sk l iw ie  dobranych dziel naszego 
malarstwa. W n iena tu ra lnym  
zmniejszeniu zatracały  się nie t y l ­
ko k on tu ry  ale i  często wyraz po­
szczególnych postaci, wrażenie, ja ­
kie w y w ie ra ł  obraz w  oryginale  
przepadało w  w ie lu  wypadkach  
bezpowrotnie. Również tekst obja­

śniający, choć wyp isany ozdobnymi 
l i te ram i,  nie w ykracza ł poza ram y  
przeciętnego a r ty k u łu  publ icystycz­
nego. Nie powiedziano w  n im  ani 
słowa o stronie artystycznej re­
produkowanych  dzieł, nie dano 
żadnych objaśnień o malarzach, e- 
poce w  k tó re j  ży l i  i td. Wprawdzie  
k ierowniczka wystawy, absolwent­
ka h is to r i i  sztuki, W iesława Bą-  
blewska, objaśnia ła zwiedzających  
chętnie i  rzeczowo —  ale słowo  
mówione wpada często jednym  u- 
chem a w y la tu je  drug im , zwłasz­
cza, gdy zwiedza jącym i są ludzie 
styka jący się częstokroć po raz 
pierwszy z malarstwem.

F rekwenc ja  też by ła różna. B y ły  
miejscowości, w  k tó rych  odwiedzi­
ło wystawę dosłownie k i lkanaście  
osób i  inne, w  k tó rych  f re k w e n ­
cja  — dwa tysiące zwiedzających. 
C yfra  f re k w e n c j i  uzależniona była  
ściśle od stosunku m ie jscowych  
władz terenowych (W ydzia łów K u l ­
tu ry )  — a stw ierdzić  trzeba, że 
w  przygniata jące j większości w y ­
padków mie jscowe czynn ik i  w y k a ­
zyw a ły  podziwu godną obojętność 
wobec w y s i łk ó w  k ie row n ic tw a  w y ­
s tawy objazdowej. Nie pomagało  
ani wysyłan ie l is tów uprzedzają­
cych  o m ającym  nastąpić przyjeź-  
dzie wystawy, an i osobiste in te r ­
wencje.

Władze powia towe woje ioództwa  
lubelskiego nie zdały w  tym  w y ­
padku egzaminu ze swego ustosun­
kowan ia  się do spraw k u l tu ry ,  cał­
kow ic ie lekceważąc odnośną in ­
s trukc ję  m in is te r ia lną  ( ins trukc ja  
N r  I I I  z 1.952 r.). W ydz ia ł K u l tu r y  
PRN w  Krasnym staw ie  i w k i lk u  
nielicznych miejscowościach  —  to 
chlubne w y ją tk i ,  dzięki k tó rym  w y ­
stawa odniosła pełny sukces zarówno  
f rek w e ńc y jny  ja k  i propagandowy.  
Wystawa objechała pow ia ty  — lu ­
bartowski,  radzyński, chełmski,  
wlodawsk i,  kra.snystawski, h rub ie­
szowski, tomaszowski, zamojski,  
b i łgo ra jsk i i  pu ław sk i  —  odwiedza­

jąc  ogółem  35 miejscowości. Gm i­
na Bełżec (pow. Tomaszów Lube l­
ski) zapisała się chlubnie w  dzie­
jach w ys taw y  na skutek energicz­
nej i  obywate lsk ie j postawy kie­
row n iczk i  m ie jscowej św iet l icy  
gm inne j:  Eugenii  Zarzyka.

Druga wystawa, z którtą zetkną­
łem. się w  terenie, nosiła ty tu ł  
„ W i t  Stwosz" i  pomyślana została 
jako propaganda arcydzie ł w ie lk ie ­
go rzeźbiarza epoki średniowiecza.  
Przy oglądaniu tej w ys taw y  ude­
rzała w ie lk a  staranność w  doborze 
i  w ykonan iu  barwnych rep rodukc j i  
s łynnych rzeźb W ita  Stwosza.

Wystawa ta zdała o w iele lepie j 
swój egzamin niż omawiana po­
przednio. Masowo zwied.zała ją  
młodzież szkolna, k tó re j zastępo­
wa ła  ona brakujące pom.oce nau­
kowe z te j  dziedziny. W Pu łtusku  
widz ia łem  młodego chłopca, k tó ry  
rozpoczął zwiedzanie w ys taw y  o 
godzinie d rug ie j po po łudn iu  a za­
kończył o ósmej wieczór, gdy za­
m ykano loka l wystawowy. Robił ja ­
kieś tajemnicze no ta tk i  i  szkice. 
Okazało się, że od rysow ywnł szcze­
gółowo ołtarz M ar iack i  Wita S two­
sza. Chłopiec m ia ł  piętnaście lat,, 
in teresował się od dawna his tor ią  
sztuki i aż poczerw ienia ły mu uszy 
z wrażenia, jak ie  w y w a r ły  na n im  
reprodukcje s łynnych rzeźb. Pomy­
ślałem, co zrob i łby  ten chłopak, 
gdyby tak k ie row n ic tw o  szkoły, do 
k tó re j uczęszcza, pomyśla ło o zor­
ganizowaniu wycieczki szkolnej do , 
K rako w a  — chyba nie można by 
go nam ów ić  do powrotu , gdyby u j ­
rzał k rakowsk ie  zaby tk i i dzieła 
sztuki,  o k tó rych  odległe w yo b ra ­
żenie przyw ioz ła  m u wędrowna  
wystawa.

A  minusy? Owszem, są: prze­
dziwna beztroska C B W A  o swo­
ich ludzi, k tó rych wysy ła  w  teren 
z wystawą. Są to przeważnie lu ­
dzie m łodzi ■— częstokroć samotne 
kobiety  — narażeni na wszystkie  
niesnodzianki i  niewygody, przera­

stające często s i ły  1 czy 2 osobo-1
w e j ekipy wystawy. Opieszałość 
władz terenowych, b rak noclegów  
lub skandalicznie brudne i  n ie­
ch lu jne  „noc leg i"  w  zatłoczonych 
norach (zwanych szumnie „ho te ­
lami"),  w  k tó rych  śpią to jednym  
poko ju  podróżni obojga p łc i  —  to 
zaledwie cząstka ,,przy jemności", 
spotykanych w  terenie. Osobny 
rozdzia ł  —  to trudności t ranspor­
towe przy  przewożeniu ciężkich 
drewn ianych skrzyń. N ik t  w  
C B W A  nie pomyśla ł dotąd, nad 
skonstruowaniem lekk ich  przenoś­
nych sztalug, k tóre z powodzeniem  
m og łyby  zastąpić ciężkie d rew n ia ­
ne z p rzyk le jonym i.  reprodukc jam i.  
Również planowanie za b iu rk ie m  
trasy w ys taw  objazdowych doko­
nywane jest bez znajomości tere­
nu, bez uwzględnienia specyf ik i  
miejscowości pod względem składu  
ludnościowego i  stopnia uświado­
m ienia politycznego mieszkańców  
poszczególnych okolic.

Ł a tw o  wyobrazić  sobie sytuację  
k ie row n ika  wystawy, pozbawione­
go ja k ie jk o lw ie k  pomocy w  t ru d ­
nym  terenie, zajeżdżającego z pro ­
pagandową wystaw ą do ws i znanej 
z chuligańskich w y b ry k ó w  — jes t 
to sytuacja nie do pozazdroszcze­
nia, przypominająca ęywo p ion ier­
skie czasy p ierw szych osadników  
na Z iem iach Odzyskanych. K u l tu ­
r y  nie rob i  się kosztem człowieka, 
lecz przez zwiększenie trosk i o tych  
pra cow n ikó w , k tórzy  nie siedząc 
wygodnie za b iu rk ie m  CBW A,  
zdobywają dla te j  in s ty tu c j i  zasłu­
żone laury  w  terenie. W tym  tere­
nie, w  k tó ry m  są niesforne bandy  
w yros tków  w yb i ja ją cych  szyby w  
oknach świetlic , ale są też chłopcy  
tacy, ja k  młodociany entuzjasta  
stwoszowskich rzeźb w  Pułtusku.  
Dlatego akcja w ędrownych w ys taw  
jest ze wszech m ia r  akc ją pożytecz­
ną, lecz wymttgającą pewnej ko­
rekty.

Kaz im ierz  M ieczyslawski

k re a c ji —  warszawskie przedsta­
w ien ie  „C złow ieka z karab inem “  —< 
n ie  należy do aktorsko na jbardzie j 
udanych. Potw ierdza się tu  szcze­
góln ie aktua lna obecnie prawda, że 
teat.r to przede w szystk im  ak to r — 
a le  i n ie  t y lk o  a k to r .  N ie d o m o g i
starannie przegotowanego 'spektak­
lu , dobrze podbudowanego -oprawą 
scenograficzną W ładysław a Daszew­
skiego (zwłaszcza p lenery odpow ia­
da ły  atm osferze poszczególnych 
scen) m a ją  swe źród ło i w  tekście 
sz tuk i, i w  now a to rsk ie j lecz je d ­
nocześnie trudn e j koncepcji insce­
n izacy jne j. Lecz choć n ie jeden z 
w idzów  spodziewał się w ięce j po 
w ys taw ien iu  , czołowej sztuk i k lasy­
k i radz ieck ie j na czołowej scenie 
po lsk ie j, b łędne by łoby  niezauwa­
żenie jego bardzo zasadniczych zalet.

O n iek tó rych  by ła  ju ż  m owa, do 
in nych  w a rto  jeszcze powrócić.

Sztuka Pogodina, to artystyczne 
upostaciowanie podstaw owej tezy 
re w o lu c ji p ro le ta riack ie j, tezy o so­
juszu robotn iczo -  chłopskim . S łu ­
sznie i dobrze, że na scenie T ea tru  
Narodowego teza ta  znalazła sw ój 
w yraz. A le  błędne by łoby og ran i­
czenie czołowego prob lem u sz tuk i 
do te j jednej spraw y, bo zadaniem  
co n a jm n ie j rów norzędnym  by ło  
pokazanie ścisłej - w ięz i spraw  re ­
w o lu c ji ze ¡sprawami ludu  p racu ją ­
cego, p raw dy o tym , że k ie ro w n i­
c tw o  re w o lu c ji czerpało i czerpią 
swe s iły , w ia rę  w  słuszność sw ej 
drog i z w ięz i z masami. A  to —  
bairdzo zdecydowanie, a przy tym  
bardzo przekonyw ająco artys tycz­
n ie  przekazało w id zo w i w arszaw ­
skie  przedstaw ienie.

U ta rło  się powiedzonko, że n a j­
trudn ie jszy  jest początek. M ożna 
zakw estionow ać słuszność tego zda­
n ia  p rzyn a jm n ie j w  odniesieniu do 
rzeczyw istości tea tra lne j. Wła.śnia 
n a jtru d n ie j przedstaw ien ie zakoń­
czyć, a chyba doskonale wszyscy 
w iem y, ja k  dalece dobre zakończe­
n ie  może wzm ocnić lu b  przekreślić  
ideowe i artystyczne oddz ia ływ an ie  
sz tuk i na w idza. N ie  często zdarza 
się naszym  tea trom  mocne, p ra w ­
dz iw ie  zam knięcie spektaklu . Na­
w e t ta k  s łynne w ydarzenia a rtys ty ­
czne, ja k  przedstaw ienie „C złow ie­
ka z karabinem ^, we W roc ław iu , 
.miało sw o ją  słabą stronę w łaśn ie  w  
n iezbyt fo rtu n n y m  zakończeniu. I  
coko lw iek by się słusznie lu b  n ie ­
słusznie, często rozczepiąjąc w łos 
na ezwofo, pow iedzia ło  o sztuce Po- 
gcdina na scenie T ea tru  Narodowe­
go — o je j inscenizacji, o. g łów nych 
ro lach, to jednak mocno u trw a li się 
w  pamięci jako  przeżyć-e a rtys ty ­
czne, ostatVra scena sztuki w yp e ł­
niona spokojną, inteffiigehitną lecz 
jednocześnie poryw a jącą mową 
Len ina  do żołn ierzy, m arynarzy, 
kobiet, do rob o tn ików  i chłopów —, 
do ludz i, k tó rz y  zw yc ięży li;

Józef Szczawiński
i) M a te ria ły  pom ocnicze do dz le |ń w  

team u ra dz ieck ieg o  t. I t. B. Rostóckt 
„P odstaw ow e c»apy ro zw o ju  te a tru  ra- 
d z ie ck ie g o “  PWN 1954.

*) T e a tr N arodow y w W -wie, M iko ła j 
P ogod in  „C z ło w ie k  z k a ra b in e m “  re ży ­
se r ia  Bohd-ti^a K orzen iew sk iego , deko­
ra c je  i ko s tiu m y  — W ładys ław  Daszew­
sk i.

s) j. w. s tr. 27.
4) Jan K o tt — T e a tr w ie lk ic h  k o n f l ik ­

tów  — „T e a tr “  1 — 15 czei*wca 1952 nj 
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JAN KOWALSKI Dyskusja o współczesnej muzyce!)

W POSZUKIWANIU STRACONEGO ODBIORCY
W  dawnych, od ległych o k i l ­

kadziesiąt la t czasach, k iedy 
m iiosn ików  na jbardzie j re­

w o lucy jne j m uzyki Ryszarda Wag­
nera. upa ja ły  po raz pierwszy ty ra ­
dy Lotiengnna — grubasa w złocis­
te j zbroi, w szyszaku ozdobionym 
złocistym  łabędziem, jeżdżącego po 
scenie w  tek tu row e j łodzi o ru fie  
z p ió r i  dziobie w  kształcie łaibę- 
dzie j szyi; k iedy te same tyrady  
Lonengrina w yc iska ły  pianę z ust 
i  odbierały spokój parokro tn ie  w ię ­
kszej rzeszy wrogów wagnerow­
sk ie j m uzyki — w ow ych odległych 
czasach muzyka starego czarodzieja 
z B ayreuth zdawała się wytyczać 
now y szlak całej eui-opejskiej sztu­
ce. Jeżeli nie w ytyczyła  go całko­
w ic ie , to p rzyna jm n ie j przyczyniła 
się do tego w  pośredni sposób. 
K rańcow a i  bezkompromisowa tw ó r­
czość Wagnera m usiała sprowoko­
wać rów nie ostrą i rów nie krańco­
w ą  reakcję. Ognisko decydujące 
o rozw oju m uzyki przeniosło się z 
N iem iec do F rancji. Tu w  opar­
c iu  o sztukę Debussy‘ego i E ryka 
Satie, o odkry tą  w łaśnie na Zachodzie 
twórczość kom pozytorów  rosy jsk ich  
—  Mussargskiego, Riimsiki -  K o r- 
aakowa, B a łak irew a —  pow sta ł no­
w y  język muzyczny.

Z  te j szkoły w ysz li wszyscy w y­
b itn i tw órcy m uzyki. A  choć każ­
dy  z n ich  —  B artok, P roko fiew  czy 
Szym anowski —  rozw iną ł własną, 
na wskroś indyw idua lną  form ę 
w ypow iedzi w  oparciu o narodowe 
tradyc je  i loka lny  fo lk lo r  — pozo­
s ta ły  pewne cechy wspólne -— ty ­
powe dla całej współczesnej muzy­
k i — odkrywcza form a i harm onika 
i  skłonność do eksperymentu.

W praw dzie w ie le  się zm ieniło , 
ca łk iem  odmiennie są dziś w a ru n k i 
od tych, w  ja k ich  tw o rz y ł Szyma­
now ski, ale m uzyka jego przez swój 
głęboko narodow y cha rakte r stanow i 
p u n k t w y jśc ia  d la  całej generacji 
m łodych po lsk ich  kom pozytorów.

Otóż chodzi o tych w łaśnie współ­
czesnych kom pozytorów i  o stosu­
nek społeczeństwa do ich m uzyki. 
A r ty k u ł W. G lu th  -  Nowow ie jskiego 
pt. „M uzyka  bez odbiorców“  sta­
w ia  zaw arty  już  w  ty tu le  problem : 
zabrakło  d la  m uzyki współczesnej 
słuchacza; „zna jdu je  ona aprobatę 
jedyn ie  wśród n ie licznej g rupy lu ­
dzi, podczas gdy ogół słuchaczy 
tw ie rd z i, że m uzyka ta jest zła“ .

Dlaczego tak się dzieje? Przede 
wszystk im  przyczyn niezadowole­
nia nie można zwalać wyłącznie na 
jakość, na jakoby zły  gatunek na­
szej współczesnej m uzyki. Lu to ­
sławski, B aird  czy Bacewiczówna 
m a ją  w  swym  dorobku w iele pozy­
c ji wartościowych; u tw orów , k tó ­
re świadczą nie ty lko  o talencie i 
am bicjach ich tw órców , ale poważ­
nie prz>K3z., n ia ją  się do wzbogace­
nia  narodowej k u ltu ry . Okazuje się 
jednak, że język, ja k im  ci kompo­
zytorzy przem awiają, jest jeszcze 
zbyt trudn y  dla przeciętnego słu­
chacza. Kom pozytorzy, troszcząc 
się — ja k  w  „M a łe j Suicie“  Lu to ­
sławskiego czy w  IV  S ym fon ii 
Bacewiczówny — o czytelność i zro­
zumiałość swych u tw orów , nie re­
zygnują równocześnie ze środków 
w yrazu  typow ych dla  współczesnej 
m uzyki. Ich uproszczony i  bynaj-

m nie j nie e lita rn y  język jest rów ­
nocześnie językiem  nowoczesnym. 
K to  ponosi w  tak im  razie w inę za 
to, że m uzyka ta często nie tra fia  
do słuchacza?

Słuchacza trzeba wychowyw ać sy­
stem atycznie, p rzy jm u jąc , że p ie r­
wszym krok iem  wychowania m u­
zycznego jest m uzyka rom antyków  
i k lasyków  wiedeńskich. W. G lu th - 
N ow ow ie jsk i pisze, że „tru d n o  so­
bie wyobrazić... objęcie programem 
koncertu w  Rypinie... S ym fon ii pie­
śni Serockiego“ . Równie trudno  
sobie wyobrazić w  R yp in ie  np. 
„K on ce rt brandenbursk i“  Bacha. 
Z pewnością dla kogoś, k to  staw ia 
pierwsze k ro k i w  muzyce, jeden i  
d rug i u tw ó r jest zbyt trudny.. A le  
jeżeli słuchaczy w  tak licznym  śro­
dow isku muzycznym, ja k  warszaw­
skie, ka rm i się stale pow tarzanym i 
i zawsze dobrze p rzy jm ow anym i 
paroma u tw oram i k lasyków , dzi­
w iąc się, że m nie j entuzjastycznie 
p rzy jm u ją  muzykę współczesną; je­
żeli k ie row n ic tw o  F ilh a rm on ii nie 
przyczynia się do tego, żeby byw a l­
cy koncertów  systematycznie osłu­
cha li się z m uzyką nowszą, przez 

, stopniowe, coraz częstsze ap liko ­
w anie Wagnera, Berlioza, Debussy* 1- 
ego — tych stopni na drodze do 
współczesnej m uzyki — to nie dzi­
w m y  się niechęci słuchacza.

N ie  w iem , czy is tn ie je  człow iek, 
k tó ry  słuchając po raz pierwszy 

' „Enoikii'“ , n ie s tyka jąc się przedtem  
z m uzyką Beethovena — zachwyci 
się je j pięknem. Każdy u tw ó r w y­
maga powtarzania, wysłuchania go 
k ilk a  razy. Co dopiero u tw ó r w spół­
czesny, świeży i odkrywczy.

Schoenberg na w pó ł żartem po­
w iedz ia ł kiedyś: „M ów ią , że moja 
m uzyka jest trudna. Trzeba je j po 
prostu często słuchać. Ja sam m u­
szę wysłuchać własnego u tw o ru  z 
dziesięć razy, zanim  go zrozum iem “ .

N a jła tw ie jszą  drogą, jaką  m og li­
by pójść współcześni kom pozytorzy 
—  z gw arancją popularności dla 
swych u tw o rów  —  byłoby kom po-' 
nowanie w  s ty lu  powszechnie uzna­
nych klasycznych arcydzieł. B y łby  
w tedy może entuzjazm  sali, byłoby 
zrozum ienie m uzyki, n ie  byłoby 
ty lk o  sztuki.

W. G lu th  -  N ow ow ie jsk i pisze, że 
filh a rm on ie  chcąc „spopularyzować 
współczesną m uzykę polską 1 w y ­
pełn ić roczne plany repertuarowe 
muszą się uciekać do przemycania 
te j m uzyki m iędzy dziełam i w ie l­
k ic h  k la syków “ . Bardzo dobrze, 
jedyna rada, żeby początkowo nie 
zrazić słuchacza; ale niech to ro­
bią świadom ie i z rzeczyw istym  ce­
lem  popularyzowania —  bo w ydaje 
się, że bardzo często chodzi ty lko  
o w ykonanie procentowego planu — 
byleby ten współczesny u tw ó r prze­
grać, odwalić — bo tak trzeba.

Jedyny Chyba w  Polsce dyrygent, 
k tó ry  ma w ie lk ie  am bicje popu lary­
zowania współczesnej m uzyk i i 
swoje p lany rea lizu je , to B ołidan 
Wodiozko. Doszło do teigo, że ilość 
współczesnej m uzyki przew idzianej 
do w ykonania w ’ bieżącym sezonie 
w  F ilh a rm o n ii K rako w sk ie j stanow i 
bardzo poważny procent wszystkich 
u tw o ró w  współczesnych, zaplanowa­
nych do w ykonan ia  w  całej Polsce. 
W odłczko ma na jw iększą ilość pra-

1RENA TURSKA

„Śiqsk” w Warszawie
NADSZEDŁ wreszcie dzień, gdy 

po sukcesach w S talinogrodzie 
„Ś ląsk“ ząw ita ł do W arszawy, S to li­
ca przyjęła ' m iody zespól bardzo ser­
decznie i życzliw ie, aczko lw iek nie 
bezkrytycznie. Nasunęło się bowiem  
Etiłą rzeczy porów nanie ze starszym  
bratem , z „M azowszem “ , zrooz.it> się 
pytanie, czy „Ś ląsk“  idzie po te j 
samej, w ytyczonej przez „M azow ­
sze“  l in ii artystycznej, czy też szu­
kać będzie w łasnych, odrębnych 
dróg. Obserwacja pierwszego pro­
g ram u nowego zespołu pieśni i tań ­
ca, w założeniu treściowym  oparte­
go na sztuce reg ionalne j — zdaje 
się zapowiadać nieco inną drogę 
„Ś ląska“ , odchodzącą da le j w  swo­
bodzie sty lizac ji fo lk lo ru , używającą 
innych środków form a lnych  niż 

b liże j związane z ludowością „M a ­
zowsze". Ta odmienność w tra k to ­
w an iu  fo lk lo ru  w yn ika  zapewne w 
dużej mierze z odm ienności samego 
regionu, w  k tó rym  nagrom adziło 
się P zez w iek i ;w ięcej robotniczo- 
m eszczańskich tra d yc ji, n iż na 
przyk ład w  prostym , chłopskim  
fo lk lo rze  ziemi m azow ieckie j, k u r- 
prów k le j,  opoczyńskiej.

S tylistyczna odmienność fo lk lo ­
ru  śląskiego zaznacza się bardzo w y ­
raźn ie ' w tańcach, a pedki eslona 
jeszcze została swobodną stylizacją. 
Reg on śląski — to n ie  ty lko  popu­
la rn y  w całym  k ra ju  T ro ja k . Ze­
spól „Ś ląsk“ pokazał w ięc w  p ie r­
wszej części swego program u trzy  
z n rr tn ie  różne w charakterze tańce: 
zabawę taneczną „M ie tło rz “ , repre­
zentującą dość liczne w  tym  regio­
nie tańce typu zabawowego (połą­
czone z pewną ja kb y  „grą tow arzy­
ską“ ). następnie śląską odm ianę lu ­
dowego oberka „C hustkow y“  (z 
e fektow n ie  w yzyskanym i rekw izy ­
tam i w postaci czerwonych chustek, 
stanowiących ładny ornam ent tań­
ce) oraz górnicze „W ałoszki z po- 
tańców ką“ , czv l: w a lczyk i śląskie.

„ M !e tlo rz“  (po prostu „m io tla rz “ ), 
pozostaw iający dużą swobodę fan ­
ta z ji choreografa pokazany został w

ujęciu  możeN nazbyt „ba le to w ym “', 
odbiegającym  od s ty lu  ludowego 
przez wprowadzenie obcych środków 
form alnych z zakresu techn ik i tań­
ca klasycznego czy tzw. „cha rakte ­
rystycznego“ . Zespół taneczny mógł 
tu wykazać w y n ik i swej solidnej 
pracy nad wszechstronnym  przygo­
towaniem  technicznym , jeś li w y ­
chodzimy z założenia, że technika 
klasyczna jest fundam entem  każde­
go przygotow ania tanecznego — ale 
sty lis tyczn ie  nieco to raziło.

Najciekawszą taneczną ' pozycję 
zespołu „Ś ląsk“  stanow ią tańce 
beskidzkich gó ra li: „K o łom a jkd“  i 
„ P i łk i“ . Z bardzo trudnego zada­
nia  zbudowania fo rm y  artystyczne j, 
ze skąpego zasobu prostych ele­
m entów ludowych — choreograf 
E lw ira  Ozech-Kam ińska w ybrnę ła  
szczęśliwie, rozw ija jąc  pomysłowość 
linearnych kom pozycji. U trzym ana 
przez cały czas charakterystyczna 
postawa góra li i góralek (lekko u- 
gięte kolana, pochylenie ciała do 
przodu, założone z ty łu  ręce, d rob­
ne k ro k i, rozdzia ł obu grup chłop­
ców i dziewcząt) oraz b rak obcych 
elem entów technicznych, wreszcie 
szybkie tempo i szczery tem pera­
m ent w ykonaw ców  przyb liża ją  oba 
te tańce na jbardz ie j do w łaściwego 
charakteru ludowego.

M alownicze, p iękn ie  skom pono­
wane. w  rysunku  i doborze barw  
kostium y, zapro jektow ane z prze­
znaczeniem do ruchu tanecznego, a 
w-ęc lekk ie  i nieprzeładowane oz­
dobam i — dodają w ie le  u roku  tań ­
com „K ląska“ . Reszty e fektu  este­
tycznego dope łn ia ją  młode, pełne 
wdzięku i u rody postacie tancerek 
i tancerzy, zdyscyplinow anych, le­
g itym u jących się solidną pracą. 
Słowa uznania dla pracy „Ś ląska“ 
i gorące życzenia dalszego rozw oju 
przekazały ko lek tyw o w i w  im ien iu  
sto licy delegacje dwóch bra tn ich  
m łodzieżowych zespołów: „M azow ­
sza“  i C entra lne j Rady Zw iązków  
Zawodowych „S ko lim ów “ .

I rena  Turska

w ykonań i  system atycznie zapoznaj e 
k rakow sk ich  słuchaczy z n ieznanym i 
w  ogóle w  innych  ośrodkach współ­
czesnymi kom pozytoram i. I  okazuje 
się, że są ludzie, k tó rzy  entuzjasty­
cznie tę nową m uzykę przy jm u ją . 
Okazuje się, że program  F ilha rm o­
n ii nie potrzebuje opierać się w y ­
łącznie na klasykach — przeplata­
jąc  „N iedokończoną“  Schuberta z 
„Patetyczną“  Czajkowskiego i „K o n ­
certem fo rtep ianow ym “ Griega.

W odiczko jest przeciw ieństwem  
tych wszystkich dyrygentów , k tó ­
rzy idąc po l in i i  najmniejszego o- 
poru nie stara ją  się zbliżyć słucha­
cza do m uzyk i współczesnej przez 
przygotow anie go, konsekwentne za­
poznanie z m uzyką ostatniego 50- 
lecia. Co tu  m ów ić o kompozyto­
rach obcych — P roko fiew ie, Szos­
takow iczu, B artoku, Ravelu, De Fa- 
l l i ,  H indem icie, Honnegerze — sko­
ro nasz na jw iększy po Chopinie 
kom pozytor, Szym anowski jes t ta k  • 
skąpo i  przypadkowo gryw any. Czy 
w  filha rm on iach  nie można by co 
pewien czas powtarzać, wznaw iać 
w ykonyw ane już  raz jego u tw ory .

Słuchacze „w yb rzydza ją “  się na 
naszą współczesną muzykę, n ie­
chętnie je j s łucha ją okazując to  
zmniejszoną frekw encją  na koncer­
tach — z tego powodu, że je j ' sły­
szą za mało, że nie są do n ie j p rzy­
gotowani stopniowo rozszerzanym 
repertuarem ; w  repertuarze brak 
ogniw , przez k tó re  słuchacz dotrze 
do współczesności.

Is tn ie je  pewien gatunek u tw o rów  
powstałych w  osta tn im  pięćdzie­
sięcioleciu, k tó re  przez swoją pro- 
.gramowość, poprzez nastró j, k tó ry  
narzucają, spotyka ją . się z p rzy­
chy lnym  stosunkiem nawet u m n ie j 
wyrobionego słuchacza. Przez tak ie  
u tw o ry  może torować sobie drogę

do kom pozycji trudn ie jszych. P o­
pularność poematów sym fonicznych 
Respighiego, baletów De' F a lli, „U - 
cznia czarnoksiężnika“  Ducasa — 
uw arunkow ana / 1 jest w  znaćżnym 
stopniu ich  lite ra ck im , poe tyck im  
podkładem  treściowym,,;

Sala koncertowa ma też pewną 
(może tę jedyną) wyższość w  popu­
la ryzac ji m uzyk i nad rad iem  czy 
p ły tam i przez swego rodzaju obrzę­
dowość każdego koncertu, podnoszą­
cą skupienie i  uwagę słuchacza, a 
tym  samym u ła tw ia jącą  m u przy­
jęcie m uzyki. W ie lka  jest też bez­
pośrednia ro la  dyrygenta, k tó ry  
p o tra fi narzucić swoje przeżycie sa­
li.  Entuzjazm  w id o w n i po „S ym fo­
n ii fan tastycznej“  Berlioza prow a­
dzonej przez Zecchi‘ego, po Suicie 
Zoltana Kodady „H a rry  Janos“  z 
Laszlo Samogyi jako  dyrygentem , 
po „D a fn is  i  Chloe“  Ravela w  w y ­
konan iu Latoszewskiego —  to przy­
padkowo wybrane, ale dobre przy­
kłady, że współczesna m uzyka mo­
że „chw yc ić “ , może „rozgrzać sa­
lę “ .

Z pewnością nie można w  ciągu 
k ilk u  czy k ilkuna s tu  miesięcy 
zwiększyć nagle zainteresowania lu ­
dzi nową muzyką. Można ich jed ­
nak w  ciągu k ilk u  czy k ilkuna s tu  
la t wychować, nie rezygnując z 
p ierwszych n ieun ikn ionych niepo­
wodzeń —  nie zniechęcając się do 
chcenia. Jeżeli sensacją w  progra­
m ie filh a rm o n ii będzie muzyczna 
no w a lijka  sprzed 50 la ty  — od­
biorca nie zostanie przygotowany na 
przyjęcie u tw o ru  polskiego kom ­
pozytora współczesnego, k tó ry  m i­
mo, że pisany w  w arunkach k ra ń ­
cowo różnych —  w yko rzys tu je  pew­
ne bezsprzeczne zdobycze techniczne 
i form alne, ja k ie  osiągnęła m uzyka 
w  ciągu ostatn ich dziesią tków  lat.

STANISŁAW ZBOROWSKI

Ter esa Szmig ielówna w  - ro l i  Jan iny w  „O sob l iw ym  zdarzeniu"
Goldoniego.

Wędrówki teałralne (II)

SPRAWA „MŁODA“ I  TRUDNA
ZG O D NIE z p rze w id yw a n ia m i — 

probem, k tó ry  zarysow ał się 
dosyć m gliśc ie  podczas m oje j 

w izy ty  w  teatrze im . Żeromskiego 
w  K ie lcach •— tu ta j, w  Rzeszowie, 
pogłębił się i  pozw o lił „chw ycić za 
rog i“ . Jemu też m am  zam iar po­
święcić dzisiejszy a rtyku ł. W ybacz­
cie więc, że n ie  naipiszę w ie le  o sa- 
rriym  Rzeszowie, k tó ry  z m ałej pro­
w inc jo na lne j dz iu ry  przekształca 
się w  duże, uprzem ysłow ione i sze­
roko  rozbudowane miasto, o w ra ­
żeniach ja k ich  doznałem spogląda­
jąc na jego pokry te  „pa tyną w ie­
k ó w “  m ury  (jak  zw ykło  m ów ić się 
w  tak ich  wypadkach).' Że zrezygnu­
ję  w  ogóle z wdzięcznej fo rm y re­
portażu, a dzisiejszą wypowiedź za­
opatrzę w  polem iczne ostrze. Spra­
wa, w yda je  m i s:ę, zasługuje na 
tak ie  potraktowanie.

Chodzi bowiem  o młodzież ak to r­
ską, absolwentów Państwowych 
Wyższych Szkół Teatra lnych, którzy 
na scenach tak ich  miast jak  Rze­
szów, K ielce, Opole zdobywa ą do­
świadczenie, krzepną, kszta łtu ją  się 
—*- czyli prawdę powiedziawszy —  
decydują o całej sw o je j przyszłoś­
ci. W  te j dziedzinie panują prawa 
niezłomne. A k to r  może bardzo po­
w o li żmudną pracą z roku na rok 
wydoskonalać swoje rzemiosło, do­
chodzić do coraz lepszych rezulta­
tów , A le  raz popadłszy w manie­
rę, złą ru tynę , — praw ie  n i­
gdy nie je s t w  stan ie dźw ignąć 
się ze swego upadku. Na w ie lu  
scenach p row incjona lnych (a i na 
n iektó rych  stołecznych) straszą jesz­
cze tacy akto rzy — upiory. K iedyś 
tam  przyb ra li pewną maskę, pe­
w ien rodzaj gestu, poruszania się i 
pozostają już  tacy do śm ierci. Gdy 
chcą wzbogacić stosowane przez 
dziesią tki la t środki aktorskiego w y­
razu, w padają w  szarżę. W ydawać 
by się mogło, że surowa selekcja 
kandydatów  do szkół tea tra lnych, 
bogaty program  naukowy, św ietn i 
w ykładow cy, pomoc państwa itp . 
czynn ik i spraw ia ją , że ty p  akto­
ra, opisany powyżej należy do oka­
zów w ym iera jących. T ak sądziłem 
do niedawna. Ostatnio opanowały 
m nie  obawy, k tó re  w zrosły  po o- 
be jrzeniu kom edii Cario Goldonie­
go „O sobliwe zdarzenie“  w  w yko ­
naniu zespołu tea tru  Z iem i Rze­
szowskiej. Lecz o tym  później.

Na tem at m łodzieży akto rsk ie j w  
teatrze p row inc jona lnym  (mając 
przed oczyma przede w szystk im  
Rzeszów) rozm awia łem  serdecznie
i  długo z obecnym dyrekto rem  tej 
p laców ki, Ireneuszem Pączkiew i- 
czem. N a kreś lił on z grubsza sy l­
w e tkę tego tea tru : zespół w  w ię k ­
szości m łodzieżowy, ty lk o  k ilk u  s ta r­
szych akto rów , w  sum ie 26 osób, je ­
den sta ły reżyser na m iejscu i dw ie  
sceny do „obsadzenia“  ludźm i, jed­
na stała m ie jska i druga objazdo­
wa, obsługująca teren w o jew ództw a. 
Jest to w ięc rów nież te a tr par excel- 
lence „wychodzący k u  w idzom “ . Ob­
jazd terenu odbywa sóę (w  odróżnie­
n iu  od innych  tea trów ) nie autem, 
lecz wagonem ko le jo w ym  wypoży­
czonym od przedsiębiorstwa cyrków . 
Wagon służy równocześnie jako m ie­
szkanie akto rów , prawdiZiwy wóz Tes- 
pisa na szynach! T ea tr da je prze­
cię tn ie  cztery — pięć prem ier w 
ciągu roku. Rok, 1954 przyn iósł „O - 
sobliw e zdarzenie“  Goldoniego, 
„G rzech“  Żeromskiego, „Ź ród ło  pod 
gruszń“  Wolańsikiego (miejscowego 
aktora), „ Im ie n in y  Pana D yrek to ra “ 
S łotw ińskiego. Już z te j garści in ­
fo rm ac ji w yn ika , że tea tr postaw ił 
przed sobą ważne zadanie społeczne 
„rozruszania ku ltu ra lnego“  zacofa-

nego pod tym  względem  terenu, 1 że 
wyipełinia je  ponad m iarę swoich mo­
żliwości. To prawda. Alę. pozostała 
sprawa młodego aktora. D y rek to r 
Pączkiew icz w yraźn ie  w ypow iedzia ł 
swoije zdanie: z tą  sprawą jesit źle. 
N ie może zresztą być inaczej. M ło dy  
akto r, k tó ry  w grupie swoich kolegów  
i koleżanek —  absolwentów W.S.T. 
— wyjeżdża do tea tru  w  m ałym  
mieście, liczy na pewno na stałe 
pogłębianie swoich wiadomości, na 
rozwój ta len tu  przez korzystan ie  z 
doświadczeń starszych kolegów 1 
¡k ie row n ic tw a artystycznego; T ym ­
czasem rzeczywistość przekreśla te ' 

'nadzieje. Na scenie małego tea tru  
spotyka k ilk u  s tarych trzeciorzęd­
nych ak to rów  i jednego reżysera 
zawalonego pracą organizacyjną; a 
co do w idow n i — to  byna jm n ie j 
n ie  można liczyć na je j artystyczne 
w yrob ien iie  i wrażliwość. Jednym 
słowem, natychm iast po opuszcze­
n iu  m urów  uczelni, m łody ak to r zo­
staje wypuszczony na pełne wody. 
Od te j ch w ili liczyć już pow in ien 
ty lk o  na własne siły, na zapas wska­
zówek wyniesionych zó szkoły. N ie 
może spodziewać się pomocy ze 
strony k ry ty k i tea tra lne j (symbolem 
stosunku pism stołecznych do pro­
w in c ji może być p ra k tyka  „Przeglą­
du K u ltu ra lnego“ , k tó ry  p o tra fi za­
m ieścić recenzję z tea tru  prow inc jo ­
nalnego w dw a miesiące po zejściu 
sz tuk i z afisza) ani ze strony star­
szych kolegów — w  ko lek tyw ne j, 
zespołowej pracy nad sztuką i  po­
szczególnymi ro lam i, (O ile  w iem  
reżyser tea tru  rzeszowskiego Jan i­
na Orsza - Łukasiew icz nie w ro w a - 
dz iła  tego typu  pracy). N ie  ma na­
w e t m ożliwości zobaczenia dobrych 
inscenizacji w  innych teatrach, trze ­
ba by bowiem  porzucić pracę i w y ­
jechać do K rakow a lub  W arszawy. 
S k u tk i tego stanu rzeczy nie da ją 
na siebie długo czekać.

Powrócę teraz pamięcią do wspo­
m niane j już  kom edii Carlo Goldo­
niego „O sobliw e zdarzenie“  ( I I  cu- 
rioso accidente) w  w yko na n iu  m ło ­
dego zespołu P.Z.R. A le  nie będę 
tu ta j m ów ić o w idow isku  ogląda­
nym  w sali rzeszowskiego teatru , 
lecz o da leko cenniejszym  dla  m nie 
przedstaw ieniu te j sztuki w  K ry n i­
cy, podczas objazdu w ojew ództw a. 
Cenniejszym, gdyż da ł m i sposob­
ność zapoznania się z zespołem w  
terenie. W rażenia wyniesione z tego 
spektaklu  pozostały na szczęście do­
syć żywe. M ia ło  ono m iejsce wcze­
sną jesienią br. podczas m o je g o  po­
bytu  u wód „p e rły  .uzdrow isk po l­
sk ich “ . Pewnego dn ia u jrza łem  na 
m urach afisze zapowiadające w y ­
stęp tea tru  z Rzeszowa ze sztuką 
znakom itego wenecjanina. K a rie ra  
„Osobliwego zdarzenia“  na scenach 
polskich, kom edyjk i jednej z n a j­
błahszych w  o lb rzym ie j twórczości 
Goldoniego, jest d la  m nie  niezbada­
ną tajem nicą. Czy w a rto  wkładać 
tru d  inscenizacyjny i ak to rsk i w  
rzecz aż tak  nieważną? No, ale sko­
ro ju ż  sztuka w łoskiego ryw a la  Lope 
de Vegi wchodzi na scenę —  zes­
pół pow in ien przyjąć ją  godnie...

I oto wieczorem znalazłem się w  
m ałe j salce zdrojowego tea tru  za­
pełn ionej po brzegi wczasowiczami 
i kuracjuszam i. Publiczność b y ra j-  
m nie j nie zacofana i nie ospała... 
Lecz niem al od m om entu rozsunię­
cia się ko ta ry  w idow isko  zaczęło 
wzbudzać we m nie niepokój. M ło ­
dego przystojnego akto ra  Sochnac- 
kiego ucharakteryzow&no na dziew­
czynę, tak  że pierwsza scena zale­
canek lo ka ja  do służącej rob iła  n ie­
sam owite w rażenie f l i r t u  dwóch ko­

biet. Ż le się zaczęło i, niestety, 
ciągnęło się źle aż do końca.. M ło ­
dzi akto rzy g ra li swobodnie, aż ze 
zbyt daleko posuniętą nonszalancją 
wobec w idow n i. R ob ili jakieś m a ł­
pie grymasy, m nóstwo zbędnych 
gestów, podrygów , m io ta li się n ie­
potrzebnie po scenie, h y łi w rza sk li­
w i i n ieprzy jem n i. Porucznik da la 
Coterie „k reo w an y“  przez zdolne­
go aktora M ieczysława Stoora (zna­
nego z „P ią tk i z u licy  B a rsk ie j“ ) — 
ro b ił w rażenie groteskowej f ig u ry  
lu b  może nawet manekimu posługu­
jącego się aż do znudzenia tym i sa­
m ym i rucham i i m im iką. Janina — 
'(Teresa Szm igielówna, tak  dobra w  
ro li Zosi Czerw laczkowej w  .Celu­
lozie“ ) tu ta j zdawała się ani trochę 
nie  wkładać serca i wyczucia w  ro­
lę, k ręc iła  się tu  i tam, szczebiota­
ła, machała rękami... Tadeusz Sa­
fara (znacznie lepszy w  „G rzechu“  
Żeromskiego), a k to r zdecydowanie 
uzdolniony, o szerokie j -skali m ożli­
wości odtwórczych, rów nież w yb ra ł 
ła tw ą  drogę; jako stary kupiec F i- 
lib e rt położył nacisk ty lk o  na cha­
rakterystyczne i  kom iczne elementy^ 
ro li, raz po raz niebezpiecznie ocie­
ra jąc  się o błazenadę. D opiero M a­
r ia  Zakrzewska ja k o  Konstancja 
rzeczyw iście s tw orzyła  postać sce­
niczną i po tra fiła  nam przekazać 
je j w izerunek bardzo oszczędnymi 
środkam i. D obry b y ł również M a­
ria n  Koc jako  je j ojciec, Ryszard. 
A le  M aria  Zakrzewska nie  mogła 
ura tować przedstaw ienia, k tó re  w i­
dow n ia  p rzy ję ła  zdecydowanie 
chłodno, tra k tu ją c  je  ja ko  zdarze­
nie nie ty le  osobliwe co niem iłe.

Fakt, że c i sami akto rzy  s ta ra ją  
się bardzie j na scenie m ie jscowej, 
w  Rzeszowie, .zwłaszcza w te d y  gdy 
wiedzą, że są k ry tyczn ie  obserwo­
w an i —  nie pomniejsza niebezpie­
czeństwa. T ym  m łodym  u ta len tow a­
nym  ludziom  grozi spłycenie i  zma­
n ierow an ie  jeżeli n ie  będą się zna j­
dow a li pod czujną kon tro lą  a r ty ­
styczną k ie row n ic tw a  i  zwartego 
zespołu aktorskiego. Z by t wczesna 
samodzielność nie jest dobra. P rzy­
znaje to zarówno d y re k to r tea tru  
rzeszowskiego ja k  1 kieleckiego. 
Tam ci m łodzi ak to rzy  z K ie lc  sym ­
patycznie przedstaw iający swe u - 
m ie jętności w  fo rm ie  stosunkowo 
ła tw e j w odew ilu , n ie  są byna jm n ie j 
bezgrzeszni w  poważnych rodza­
jach dram atycznych.

Pragnę podkreślić raz jeszcze: 
sform ułow any powyżej dosyć ostry 
sąd o w ykonan iu  sztuk i Goldoniego 
przez m łody zespól w  czasie tou r­
nee po m ałych m iastach i m iastecz­
kach Z iem i Rzeszowskiej n ie  repre­
zentuje byna jm n ie j mojego zdania 
o całokształcie działa lności a rty ­
stycznej tego teaitru i  o poziom ie uz­
doln ien ia  jego aktorów . Ta odważ­
na plaoówtka k u ltu ra ln a  ma za sobą 
poważne osiągnięcia — ostatn io 
weźm y chociażby „G rzech“  Żerom­
skiego w ystaw iony bardzo staran­
nie; — ma w  sw ym  zespole akto­
ró w  zdecydowanie uzdolnionych. 
A b y  scharakteryzować w  całości je ­
go sy lw etkę i zasługi społeczne — 
trzeba by napisać a r ty k u ł znacznie 
w iększy. A le  przykład Goldoniego 
by ł m i bardzo na rękę, podkreślał 
bow iem  g łów ny sens tych rozwa­
żań. W łaśnie złe przedstaw ienie 
grane przez zdolnych akto rów  jest 
z jaw isk iem  niepokojącym  i zmu­
sza do głębszego zastanowienia się 
nad przyczyną i sku tkam i z jaw is ­
ka. Gdy nieudolne przedstaw ienie 
rea lizu ją  m arn i artyści — k o n f lik t  
żaden nie występuje, pozostaje ty l­
ko  prob lem  celowości całej im p re ­
zy.

Nie chcia łbym  również być zro­
zum iany jako  przeciw n ik w yjazdów  
teatru  w  teren, upowszechnienia 
sz tuk i tea tra lne j w  miejscach, gdzie 
Melpomena dotąd n igdy nie zagląda­
ła. S tanowisko tak ie  byłoby po 
prostu śmieszne. A le  z drug ie j s tro­
ny pamiętać trzeba, że n iestety 
często „świeżo upieczony“  ak to r pra­
cujący jeszcze na scenie zryw am i, 
n ie  wczuwa się jednakowo w  ro­
lę zarówno w  M ielcu, Iks inow ie czy 
ja k ie jś  inne j mieścinie. Powolne 
zapominanie o w idow n i równocze­
sne z w yrobien iem  odpowiedzial­
ności'za wartość w łasnej sztuki n ie ­
zależnie od miejsca- przychodzi z 
pew nym  czasem, —  choć należy to 
do podstawowych wym agań e ty k i 
ak to rsk ie j.

S taw iam  sprawę konkre tn ie ; w y ­
syłanie akto rów  bezpośrednio po 
szkole w  teren do m ałych scen pro­
w inc jona lnych  jest procederem w y­
soce ryzykow nym . Czy nie należało 
by przedtem skie row yw ać ich na ak­
torską p raktykę  do „m ocnych“  tea­
tró w  w  K rakow ie , W arszawie, Sta-, 
linogrodzie i G dyni, gdzie ta len t ich. 
m ógłby okrzepnąć i wzmocnić się? 
Może w yjściem  z sy tuac ji bardziej 
rzeczowym i  praktycznym  byłoby, 
stworzenie w  większych m iastach 
ja k  K rakó w , Łódź, Stalinogród. 
„sakdliniyoh“  tea trów  na wzór Tea­
tru  Nowej W arszawy pod ścisłą 
opieką w yb itnych  fachowców, gdzie 
m łodzież p rzygotow yw ałaby się do 
pełnej samodzielności na scenie. Do­
p ie ro  po ro k u  lu b  dw u pracy w  ta­
k im  teatrze a k to r m ógłby udawać 

się w  dalszą drogę. U tw orzen ie tak ich  
scen jest według m nie na jw a żn ie j­
szym zadaniem stojącym  przed! 
czynn ikam i odpow iedzia lnym i za po­
ziom  obecny i  przyszły tea tru  w 
Polsce. Czy bow iem  w  rezultacie 
tak  pochodnego zasilania m ałych 
scenek młodzieżą aktorską n i*  
otrzym am y jednolitego poziomu ak­
to rsk ie j tandety?

Stanis ław Zborowsk i

Ks. prof. E. Dąbrowski
— PROLEGOMENA

DO NOWEGO TESTAMENTU — 
s tr . 276 Cena z ł 20,—

— DZIEJE PAW ŁA
Z TARSU

str. 688+34 ilu s tra c je  
karton Cena z ł 75,—
oprawa z ł 105,—

— GLOSSY I ODKRYCIA 
• B IBLIJN E —

str. 264 Cena z ł 25,—
W tłum . ks. prof. E. Dąbrowskiego

PISMO ŚWIĘTE NOWEGO 
TESTAMENTU WYD. V. 

s tr .  889 ozdobna op raw a  
płóc. ze z łocen iam i

Cena z ł 65,—
— LISTY ŚW. P AW ŁA  

APOSTOLA —
s tr. 353 Cena z ł 16.—
W ysyła  B iu ro  Sprzedaży ,,P ax‘* 

W arszawa. M okotow ska 43 za 
zaliczen iem  pocztow ym  lu b  po 
w p łacen iu  należności na kon to 
PKO W -wa 1-8515/114 (z do licze­
niem  z ł 3 ,— na koszt p rzesy łk i).

Dc nabycia we w szystk ich  
sklepach „V e r ita s u “ .

o z  i s  i  j u t r o
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:An d r z e j  o d o l a ń s k i

Słowa gorzkie o
KILKA
SŁÓW

Scena z f i lm u  „Pod gwiazdą f r y g i js k ą "

T e g o r o c z n y  przeiąd f i l ­
m ów  po lsk ich  ma w  po­
rów na n iu  z ub ie g łym i la ­
tam i cha rak te r szczególny, 
to ju ż  im preza m ająca nie 
ty lk o  zaprezentować n a j­

nowsze dzieła po lsk ie j p ro du kc ji, 
a le  próba podsum owania 10-letn ie- 
go do robku  po lsk ie j tw órczości f i l ­
m ow e j. Z m in ionego dziesięciolecia 
w ychodz im y cy frow o  z 30 ty tu ła m i 
pe łnom etrażow ym i. A le  na ile  re ­
prezen tu ją  one dzie ła sz tuk i, a na 
ile  ak tyw a przem ysłu k in em a to g ra ­
ficznego?

Obserwacja nu rtu  rozw oju  nasze­
go film u  przypom ina jakąś na jb a r­
dz ie j rozkapryszoną rzekę, k tó ra  
P łynąc po piaszczystym  gruncie, 
n ie  pozbawiona ostrych prądów , raz 
po raz zm ienia ko ry to . I  jakoś 
n ikom u w  dobie p lanowania nie 
przyszło do g łowy, aby zająć się 
tym  żyw iołem , u ja rzm ić  go, nadać 
określony k ie runek  i w> korzystać 
na piękną służbę cz łow iekow i. O w ­
szem, od czasu do czasu ktoś pob ie -* 
ga nad brzegiem z rękaw am i peł­
nym i sloganów, rzuci je  nawet w  
n u rt i 'odchodzi pełen dum y, czy 
siada z je j poczuciem, nad brze­
giem —  zda mu się — ju ż  uregu lo­
wanym . A  n u rt porywa to, co po­
trzeba i nie potrzeba, niesie żałosne 
szczątki zie leni, k tó rą  urnaja się 
wszystkie ekrany k ra ju . A  zielska 
tego było  bez lik u :

„Jasne ła n y “ , „Zakazane piosen­
k i “ , „S ta low e serca“ , „Z a  w am i 
pó jdą in n i“ , „D w ie  godziny“ , „P o ­
w ró t“ , „C zarci żleb“ , „D w ie  bryga­
d y “ , „M ia s to  n ieu ja rzm ione“ , „P ie r­
wsze d n i“ , „Z a łoga“  „P ie rw szy 
s ta rt" , „G rom ada“ , „W arszawska 
p re m ie ra “ , „T rz y  opow ieści“ , „S p ra ­
wa do za ła tw ie n ia “ , „P rzygoda na 
M ariensztac ie“ , „T ru d n a  m iłość“ , 
„A u to bus  odchodzi o 6.20“ , „P o ­
ścig“ , „U czta  B a ltaza ra “ , „N ieda le ­
ko  od W arszaw y“  — słowem  80% 
naszej p ro d u kc ji.

Gzy k ie run ek  ideologiczny b y ł 
niesłuszny skoro spotkało nas ty le  
niepowodzeń? —  Nie. B y ł on ja k  
na jb a rdz ie j p ra w id ło w y . C hc ia ł on 
w  rea lis tyczny  sposób odb ijać n a j­
is to tn ie jsze d la  naszej rzeczyw isto­
ści p rob lem y społeczne. A le  to  b y ł 
k ie ru n e k  ideo log iczny f i lm u  a nie 
m etoda re a liz a c ji a rtystyczne j.

Te p raw dy są powszechnie zna­
ne, ale zapomniane w  naszym f i l ­
m ie. F ilm  nasz, a w łaśc iw ie  k ie ­
ro w n ic tw o  film u , wyszło z założe­
nia. że skoro f i lm  jes t sztuką ko­
le k tyw n ą  —  to każdy w  n im  rroće 
maczać sw oje palce. Jak w  ow ej

rzece stepowej, w  k tó re j każde 
zw ierzę m ąci wodę, i n ic  dziwnego, 
że skoro na brzeg przychodzi pod­
różn ik, to ani szukać m u napoju, 
ani p iękna nieba odbitego na je j 
ta f li.  U rzędnicy wychodzą z założe­
nia, że skoro tw ó rcy  przem aw ia ją  
z te j samej płaszczyzny ideologiez-

padał na f i lm  w ło sk i i  jego s ty l,
ale n ie  p rze c iw s ta w ia ł konkre tnego 
pojęcia, ja k  on rozum ie  ten  narodo­
w y  po lsk i s ty l. K ry ty k o w a ł naw et 
„C e lu lozę“ , że w id z i w  n ie j w p ły w y  
neorealizm u w łoskiego. „Celuloza"...  
widzę lu k i  w  akcj i,  b rak konsek­
w e n c j i  w  przeprowadzen iu l i n i i  e- 
mocjonalnej. S y lw e tka  bohatera rw ie  
się...“  A  co wobec tego można po­
w iedzieć o film a c h  Forda : co się 
dzie je z F ryde ryk iem , co z boha­
te ram i z u licy  B arsk ie j?

Jest na tom ias t pewne, że ta k  
ja k  się w id z i Polskę przedw rześn io- 
w ą w  f ilm ie  Kaw alerow icza, ta k  
n ie  zobaczy się je j w  żadnym  in ­
nym  film ie . Bo podchwycone cechy 
polskiego życia m iędzywojennego 
tak  są podane, że żaden w id z  n ie  
m a w ą tp liw ośc i co do ich  praw dy. 
A  przecież ta k ie  w yo lb rzym ione  
przez artys tę  w idzen ie  cha rak te ry ­
stycznych szczegółów zaprezentował 
Ford w  „U lic y  G ran iczne j“  i  częś­
ciow o w  „M łodości Chop ina“ . Tam, 
gdzie dom inow a ła  odkryw cza, w i­
zualna dociekliw ość, tam  w id z ia ło  
się najdonioślejsze k o n f lik ty  ukazy­
w ane j epoki.

Ford k ry ty k u je  szkołę w łoską —  
ale szkoła w łoska uczy dobrego 
gustu i n ie  pozwala na b łysko tliw e  
w irtu oze rie  kam ery, czy f ig u ry  m on­
tażowe. Szkoła w łoska oparta się 
na rew o lu cy jn e j tra d y c ji f ilm u  ra ­
dzieckiego i  rea lizm ie  f ilm u  fra n ­
cuskiego la t  trzydz iestych  (zwłasz­
cza Reno ir) i  p rze ję ła  z n ich  suro­
wość plastyczną, a jednocześnie w i­
zualną dociekliwość. Osobiście nie 
w idz ia łem  w  „C e lu loz ie“  ty le  w łos­
k ic h  w p ływ ó w , ile  w p ły w ó w  rew o­
lu c y jn e j ep ik i „M aksym a“  Kozince- 
wa i Trauberga. I  to nie w  fo r­
m ie żadnej „w p ły w o lo g ii“ , czy cy­
ta tów , ale w  tw órczym  w yko rzy ­
s tan iu  dorobku tego dzieła. I  s ty l

K aw alerow icza w łaśn ie  m a sw oją 
surową piękność bardzie j sty low o 
po lską niiż b łysko tliw ość  Forda.

Oczywiście, n ie  można zapominać, 
że 80% naszych f ilm ó w  by ło  niedo­
skonałych nie  d latego ty lk o , iż  n ie  
u m ia ły  w izua ln ie  przedstaw ić po l­
sk ich  w ydarzeń, ale i  że ty c h  w y ­
darzeń w  ogóle n ie  pokazyw ały. Coś 
ta k  w  rod za ju  n ieda leko od W ar­
szawy, a le  ró w n ie  b lisko  S o fii czy 
Bukaresztu.

Znalezien ie  d ro g i do  w łasnego 
s ty lu  film ow ego przez w y b itn e  jed ­
nostk i jest pojęciem, pod k tó re  nie 
możemy jeszcze podciągać całej 
twórczości film o w e j, i narodowego 
s ty lu  film owego. Na a rtystyczny 
bow iem  p ro fil k in em a to g ra fii sk ła ­
da się szereg obrazów, a n ie  tyilko 
pojedyncze, oderwane dzieła. In d y ­
w idua lne, w y b itn e  osiągnięcia w y ­
znaczają drog i, po k tó rych  kroczą 
liczn i następcy. A  w  naszej tw ó r­
czości film o w e j n ie  da je  się abso lu t­
n ie  zauważyć ta k ic h  tendencji. Być 
może, że to już  jest uzależnione nie  
ty lk o  od p o lity k i CUK? A d o lf Rud­
n ick i ta k  pisze w  „K a rtk a c h  spor­
tow ych “ . „Z e  wszystk ich rodzajów  
sztuk f i lm  może sięgnąć na jwyże j,  
jest bowiem'stopem, sumą. F i lm  mo­
że być sumą k u l tu r y  narodu^ za­
tem ty lk o  narody  o dużej ku ltu rze  
mogą w  f i lm ie  przodować (zacieka­
w ić  mogą wszystk im)“ . I  w yd a je  
się, że w  ciągu dziesięciolecia f i lm  
nasz zdobył się n ie  ty lk o  na zado­
kum entow an ie  swego is tn ien ia , a le  
i  na zaciekaw ienie sw o im i sy lw e t­
kam i reżyserskim i. A le  n ie  jest to 
jeszcze f ilm , k tó ry  ukazuje prawdę 
naszego życia —  a przecież to  jest 
na jważniejsze. Bo „O sta tn i e tap“ , 
„U lic a  gran iczna“ , „M łodość Chopi­
na“ , „C e lu loza“  —  to wszystko 
przeszłość.

Andrze j Odolański

TEATR POLSKI PO POWROCIE Z ZSRR 
„Z naczen ie  w ystępów  Tea tru  Polskie- 

go i K am era lnego w ZSRR d la  dalszego 
w zajem nego poznania os iągn ięć  na­
szych na rodów  p o d k re ś liła  obecność na 
ga jow ym  p rzeds ta w ie n iu  na jw yższych  
d o s to jn ikó w  państw ow ych  i k ie ro w n ic ­
tw a  P a rt i i z P rzew odn iczącym  Sady M i­
n is tró w  ZSRR G. M a lenkow em  na czele, 
ja k  ró w n ież  w  K ijo w ie  — obecność 
p rze d s ta w ic ie li w ładz USRR“ — pow ie ­
d z ia ł m m . S okorsk i na k o n fe re n c ji p ra ­
sow ej, zo rgan izow ane j z o k a z ji p o w ro ­
tu  Tea tru  P o lsk iego z gośc innych  w y ­
stępów  w Zw iązku  Radzieckim .

Zespół da ł ogó łem  41 p rzedstaw ień  (15 
w M oskw ie, 15 w K ijo w ie  i 11 w Le­
n ing rad z ie ) ona z 7 kon ce rtó w  z łożonych 
z fra g m e n tó w  sz tuk  z re p e rtu a ru  tea tru . 
Z aprezentow ano w idzow i ra d z ieck iem u  
,,L a lk ę " , ,,Ju liusza  i E the l", „M ęża i żo­
n ę ", „C yd a ", „W u ja szka  W an ię ", „T a k ie  
czasy " i „O bcy c ie ń " .

„N ie za ta rte  w raże n ie  w y w a rła  na nas 
w szys tk ich  — m ó w ił d y r . D ąb row sk i — 
w zrusza jąca , n iezw yk le  serdeczna go­
ścinność z ja k ą  sp o tyka liśm y  się na każ­
dym  k ro k u  ju ż  od ch w ili p rze k ro cze n ia  
g ra n ic y " .

W ystępy Tea tru  P o lsk iego  sp o tk a ły  
s ię z g o rącym  p rzy ję c ie m  ra dz ieck ieg o  
w idza. P odkreś lano  w ie lk ą  k u ltu rę  te­
a tru  po lsk iego, o p ie ra ją c ą  siię na p ię k ­
nych  na rodo w ych  tra d y c ja c h , ró żn o ro d ­
ność i tra fn o ś ć  u jęć  re żyse rsk ich , bo­
gactw o ś ro d kó w  i sz lache tność g r y  a k ­
to rs k ie j. A rty ś c i po lscy  d a li ró w n ież  sze­
re g  w ystępów  d la  a k to ró w  ra d z ie ck ich  
o raz  w  zak ładach  p racy . Zespół T e a tru  
P o lsk iego o trz y m a ł szereg  cennych da­
ró w  od sw o ich  ra d z ie ck ich  p rz y ja c ió ł.

O PREMIERZE „M E W Y "
U WACHTANGOWCÓW 

pisze w n rze  128 „S o w ie tsko j K u ltu r y "  A. 
Mac k in . A u to r  w id z i dw ie  p rze c iw s ta w ­
ne tendenc je  w  w ie lu  o s ta tn ich  inscen i­
zac jach  Czechowa: je d n a  p ro w a d z i w  
k ie ru n k u  bo ha te rsko -ro m a n tyczn ym , 
d ru g a  —» w  k ie ru n k u  codzienności; o b y ­
d w ie  od d a la ją  od pe łnego Czechowa. 
O sta tn ia  inscen izac ja  „M e w y " w  Teatrze 
im . W achtangow a to u k ło n  w  s tro n ę  „b y - 
to w szcz in y " , u ję c ia  obycza jow ego. M im o 
sukcesu k i lk u  ró l d ru g o rz ę d n y c h , całość 
s p e k ta k lu  w ra z  z g łó w n ym i k re a c ja m i, 
z re sz tą  w  św ie tne j obsadzie, n ie  o d ­
daw a ła  n u rtu  m a rze n ia  i poez ji, za­
m kn ię te g o  w  sztuce. N in ie  (G. Paszko- 
w ej) z a b ra k ło  w ia ry  w  sw ó j ta le n t ' i  po­
w o łan ie , T re lcow  (A. Lu b im ow ) n ie u ja w ­
n ia ł naw et zad a tków  n ie p r  zeci ę tn ośc i, 
A rkad im a  w  u ję c iu  C. M a nsu ro w e j p rze ­
s taw a ła  być „p sych o lo g iczn ą  zag adką ", 
by ła  je d yn ie  w c ie len iem  p ro zy  życia. 
Nawet A. A b r ik o z o w  ja k o  T r ig o r ’n  b y ł 
ty lk o  „s y tą "  w y b itn o śc ią  o  le n iw e j m y­
ś li. Czechow jes t b a rd z ie j z łożony, b a r ­
dz ie j w szechs tronn y  — s tw ie rd za  a u to r 
su ro w e j k ry ty k i.

NOWOŚCI TEATRALNE PAR YŻA 
Comédie des Cham ps-E lysées prezep? 

tu je  jednego w ie czo ru  dw a 6pekta lde : 
u roczą  ko m e d y jkę  Jean A n o u ilh , nap isa­
ną d la  sw ej c ó rk i, a k to rk i C atherine  de 
Coney, p t. „C ecy lia , c z y li szko ła  o jc ó w " 
o ra z  kom ed ię  O skara W ild e ‘a pod zm ie­
n io n ym  w  a d a p ta c ji AnonUh t r u łe m  „ I I  
est im p o rta n t d ‘è tre  a im é " (W arto  być 
kochanym ); ta  Ostatn ia m a w span ia łą  
w ystaw ę, lecz n ies te ty  g ra n a  je s t znacz­
nie go rze j ,z m n ie jszym  zro zum ien iem  
tekstu , n iż  n iedaw no w  Théâtre  en Rond 
(KoU»t^m). — W Théâtre  des N octam bu- 
iee Idżie w  a d a p ta c ji B. C rém ieux  i re ­
żyse r ii C. Règy tru d n a  sz tu ka  P ira n d e l­
la  o ro zpaczy m a tk i pt. „D a łam  c i ży­
c ie ". św ie tne  ro le  w  p ię kn ym  sp e k ta k lu  
s tw a rz a ją  Tania B alachow a i znana w 
W arszaw ie z w ystępów  „A m b ig u "  Lo leh 
Bellon. — W tea trze  m łod y  zespół G. 
Su ares g ra  ..Y e rm ę" G arc ia -L o rk i.  — W 
O per.a-C om ique p o śm ie rtn y  sukces od ­
nosi Cl. D e lv iincou rt sw ą „K o b ie tą  z b ro ­
d ą " (w ro la ch : ty tu ło w e j i su łta n a  — 
G irandeau i D epraz) o raz  „C za ro d z ie jska  
m o rz a ", legenda Le F le m ’a w e d łu g  poe­
m at a  B ru y r .

Matteafc od 00 ro z w ija ł swoją twór-'
czość, codzienna praca, d z ię k i k tó re j po­
zna ł ta jn ik i ko lo ru  w  s to p n iu  w  ja k im  
n iew ie lu  z ży jących  m a la rzy  m u d o ró w ­
nało; eksp res ja  i d yn a m ika  jego sta le  
m łode j i radosne j s z tu k i — to w a rtośc i, 
k tó re  s ta w ia ją  M atisse ‘a w  rzędzie  w ie l­
k ich  tw ó rcó w  naszej epoki. Matisse nie 
re p re ze n to w a ł żadnej szko ły ; s tw o rz y ł 
sw ó j w łasny  n ie p o w ta rza ln y  ję zyk . 
Uczeń Gustaw a M o reau— z k tó re g o  p ra ­
co w n i w yszedł także R ouault i M a rq u e t— 
w ch łon ą ł w  sieb ie  dośw iadczen ia  całego 
fra n cu sk ie g o  p o s tim p re s jo n izm u  — d ra ­
m a tyczną  d e fo rm a c ję  Van Gogha, deko­
ra cy jn o ść  G augina, a rc h ite k to n ik ę  Cś- 
zanhe'a. dośw iadczen ia  d yw iz jo n ls tó w  
nad czys tym  ko lo rem . Jego sz tuka , bę­
dąca ko n tyn u a c ją  te j tw ó rczo śc i posia­
da ba rw ność, egzo tykę  i żyw otność śro ­
dow iska , k tó re  zawsze pas jonow a ło  Ma- 
tisse 'a  — basenu M orza śródz iem nego .

CENNA IN IC JATYW A ZW IĄZKU
POLSKICH ARTYSTÓW PLASTYKÓW

Zarząd O kręgu  W arszaw sk iego Zw iąz­
ku  A rty s tó w  P las tyków  p rzyg o to w u je  
w spó ln ie  z W ydzia łem  K u ltu ry  P rezy ­
d ium  StRN sze roko  z a k ro jo n ą  akc ję  
w ys taw  na p e ry fe r ia c h  m iasta.

W ystaw y te — ob e jm u ją ce  k ilk a d z ie ­
s ią t na jlepszych  p rac  m a la rsk ich  i g ra ­
fic zn ych  w a rsza w sk ich  a r tys tó w -p la ­
s tyków , o rgan izo w ane  będą na T a rgów ­
ku , Kole i w  in n ych  dz ie ln icach . M ieś­
c ić  się one będą w dom ach k u ltu ry  
a lbo  w św ie tlicach  poszczególnych za­
k ładó w  p racy . Jednocześnie w zw ią zku  
z t\a n i w ystaw am i w yg łaszane będą 
p re lekc je , zazna jam ia jące  w idzów  z za­
gadn ien iam i w spółczesnej p la s ty k i, a 
te ch n iką  m a la rską  itp .

In n y  c h a ra k te r  m ieć będą w ys ta w y  
in d yw id u a ln e , p rzygo to w yw a ne  ró w n ież  
przez Zarząd O kręgu W arszaw sk iego  
ZPAP. Będą one urządzane w  s iedz ib ie  
ZPAP, p rz y  ul. Foksal, w  Dom u D zien­
n ik a rza  o raz  w  gm achu Zw iązku  L ite ­
ra tó w  P o lsk ich . W ystaw y te  o c h a ra k ­
te rze  d ysku sy jn o -w a rsz ta to w ym  za­
poznaw ać będą z m e todam i tw ó rc z y m i 
poszczególnych a rty s tó w -p la s ty k ó w  i z 
ich  na jnow szym  d o ro b k ie m  a r ty s ty c z ­
nym . Celem tych  w ys taw  będzie w y w o ­
ła n ie  d y s k u s ji nad w spółczesną pla­
s tyką .

o plastyce

Czesław W ołłe jko  i  Igo r  im ia łowsk i w  f i lm ie  „M łodość Chopina" reż. A. Forda.

ŚMIERĆ HENRI M ATISSE'A
3 lis topa da  b r. z m a r ł jeden z n a jw ię k ­

szych w spó łczesnych m a la rzy , H e n ri 
Matisse. Odwaga i konsekw enc ja , z  ja k ą

NIEZNANY UTWÓR GERARDA 
HAUPTM ANN A

Jeśli Tomasz M ann s tanow i szczyt 
w spółczesnej l i te ra tu ry  n ie m ie ck ie j w  
d z ied z in ie  p ro zy , to  w  dz ied z in ie  d ra ­
m a tu  je j szczytem  je s t tw ó rczość  G e rh a r­
da H auptm anna. W W e s tfa lii w ychod z i 
obecnie  p ięc io tom o w y w y b ó r je g o  u tw o ­
ró w . W w yb o rze  tym  po ra z  p ie rw szy  w  
N iem czech o p u b liko w a n a  zosta ła jedno- 
aiktowa sz tu ka  H aup tm anna pt. „Die- 
Finsternisse“ (C iem ności), napisana w  
R apa llo  w  r. 1937 ja k o  reqUiem d la  ży ­
do w sk ie go  p rz y ja c ie la , f i la n t ro p a  i m e­
cenasa ś ląsk iego, M axa P inkusa.

Znaczenie je j polega g łów n ie  na tym , 
że u ja w n ia  ona — ob ok  te rc y n  eposu 
W ielki sen — Is to tną  postaw ę G erha rda  
H aup tm anna  w  la tach h it le ry z m u  Bę­
dąc n iebezpieczna także d la  sam ego 
a u to ra , sz tuka  ta  ku rso w a ła  ty lk o  w  o d ­
p isach  w śród  p rz y ja c ió ł. Po raz p ie rw ­
szy d ru k ie m  og łoszona zos ta ła  w  r  1947 ■ 
w  N owym  J o rku  i to  przez w yb itne go  
znawcę H aup tm anna, W a lte ra - A Rei- 
che rta , k tó ry  w y d a ł ją  w m a łym  n a k ła ­
dzie cz te rys tu  egzem pla rzy . K ry ty c y  
p rz y p is u ją  n o w o o d k ry te m u  u tw o ro w i 
H aup tm anna dużą w a rtość  a rtys tyczn ą .

„O  SZTUCE TŁU M A C ZE N IA "

P o lsk i PENCLUB p rz y g o to w a ł do 
d ru k u  cenne w yd a w n ic tw o  pt. „O  sz tu ­
ce tłu m a cze n ia ". Jest to  z b ió r  p rac  
na ukow ych  i a r ty k u łó w  pośw ięconych 
zagadn ien iom  p rzek ładu . W sk ład  w y ­
d a w n ic tw a  tego (pod re d a k c ją  se k re ta ­
rza  genera lnego PENCLUBU ' -  M icha­
ła  R usinka) w e jdą  p race  23 a u to ró w , 
na j  w y  b i tn i e j  s zyc h poi s k  i c li ’ j  ęz y koz na w- 
ców . badaczy p iśm ie n n ic tw a  poszczegól­
nych na rodów , czo łow ych  naszych p i­
sa rzy  i tłum aczy.

M. in . w  części na ukow e j zna jd ą  się 
a r ty k u ły  W. B orowego, W. Doroszew- 
sk iego , R. Ing a rd ena . W. Jab łońskiego;
Z. K lem ensiew icza  ,Z. S zm idtow e j, K. 
K um an ieck iego , S. F u rm a n ika .

D ru g a  część z b io ru  obe jm ow ać bę­
dz ie  a r ty k u ły  M. D ą b ro w sk ie j, P. 
H ertza, K. Iłła ko w iczó w n y , J. Iw asz­
k iew icza , L. H. M o rs tina , Jana Pa­
ra  ndow sk ie  go, A. W ażyka, J. Zagór­
sk iego , J. Zaw ieyskiego.

P race  w y b itn y c h  p o lsk ich  n a ukow ­
ców i p is a rz y  d o tyczyć  będą p ro b le ­
m ów  p rze k ła d o w ych  l i te ra tu r y  g re ­
c k ie j, ła c iń s k ie j, ro s y js k ie j, fra n c u ­
s k ie j, a n g ie lsk ie j, n ie m ie ck ie j, w ło sk ie j, 
h iszpa ńsk ie j, s ta ro c h iń s k ie j, now och iń - 
s k ie j i c h il i js k ie j.

D zie ło to, zaopatrzone w stępem  Ja­
na P a randow sk iego  ukaże się w  p rz y ­
sz łym  ro k u  nakładem  w yd a w n ic tw a  
„O sso lin eum ".

R ed a g u je  Zespół. 
P re n u m e ra ta  m ie ­

sięczna 4 z ł K w a r ­
ta ln a  12 z ł A d res  
R e d a k c ji l A d m in i­
s t r a c j i :  M o k o to w s k a  
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n-ej co i  oni — to obraz w idz iane j 
rzeczyw istości musi być w  obu w y ­
padkach identyczny. Jak d ług ie  
dzie je naszej k in em a tog ra fii, tak  
d ługo is tn ie je  św ięta w o jn a  o uzna­
n ie  p raw a a rtys ty  do in d y w id u a l­
nego w idzenia. Czasami artystom  to 
się udaje. Raz dz ięk i sprzy ja jącym  
w ia trom , k iedy  indz ie j przysłuży się 
hum or, a czasami nawet i  oso­
b is ty  au toryte t, czy to osłon iony ty ­
tu ła m i, czy b laskiem  lite rackiego 
p ie rw ow zoru  scenariusza. Faktem  
je s t w  każdym  razie, że naw e t tak  
zb iu rokra tyzow ane j o rgan izacji pro­
d u kc ji, ja ką  reprezentu je  k inem a­
togra fia  polska, pow sta ły  dzieła te j 
m ia ry , co „U lica  G raniczna“ , „O - 
s te tn i etap“ , obie serie „C e lu lozy“ . 
Dzieła napiętnowane w y b itn ie  in d y ­
w idua ln ym  w idzen iem  artystycznym  
św iata i  dzieła, ja k  na jb a rdz ie j 
zgodne z rea lis tycznym  k ie run k iem  
sztuk i. I  film y ' te b y ły  doniosłym  
wydarzeniem  n ie  ty lk o  w  naszym 
życiu k u ltu ra ln y m , aie zdobyły nam 
uznanie zagranicy.

Pojęcie indyw idua lnego  w idze­
nia  film ow ego łączy się z pojęciem  
sty lu  film owego. Z tym  sty lem  
narodow ym  jest wśród tw órców  
duże zamieszanie. Ford, k tó ry  swo­
ją  „U lic ą  G raniczną“  zapoczątko­
w a ł w  naszej twórczości film o w e j 
in d y w id u a ln y  s ty l, w ieści, że w  
„M łodości C hopina“  i „P ią tce  z u l i ­
cy B a rsk ie j“  p róbu je  stw orzyć na­
rodow y s ty l polskiego f i lm u  oparty  
na tradyc jach  lite ra tu ry , m a la r­
stwa, m uzyk i. Jak ie  są tego rezu l­
taty? Jest w  tych film a ch  i polska 
m elodyka, i  dialog, i w idzen ie  w nę­
trza , i  fo lk lo r  cały, i to  wszystko 
bardzo in d yw id u a ln ie  podpatrzone 
—  ale w  sum ie nie da je  to  pojęcia 
narodowości s ty lu  ta k  ja k  rozum ie­
m y  to, og lądając f i lm y  radzieck ie  
z la t trzydziestych, czy powojenne 
w łoskie . Ford na osta tn ie j naradzie 
f ilm o w e j S P A T IF  bardzo ostro na -

ZBIGNIEW LASKOWSKI

O B C I Ą Ć  B R O D Ę
F ILM O W C Y  pokazali n a m , swo- w ażnie

je  osta tn ie prace. W yw o ła ły  one b y ł śmieszny? To ta k  ja k  byśm y k tó ra  uk ład a  savo ir  v iv re  d la  bo- się aż do., znudzenia
w ie le  dyskus ji,

ale pokazać go tak , by tra ijie g o  Urzędu K in em a to g ra fii, tęskn iąc do radości, m us im y bić

„  , . k in  b y ł bardzo n iec iekaw y, ku rso -
Ta obawa śmiechu je s t tragiczna. w a ła  ^  W arszaw ie lap ida rna  aneg-

cieszym y się z chc ie li podważyć jego au to ry te t, o- hatera f i lm u  (przecież to  przodow - Tymczasem broda rośn ie W  n-
,Celulozy , poważnie martwa nas babć reputac ję . To ju ż  niebezpie- n ik  p racy!): to m u wypada rob ić  —, kresie  lata gdv re p e rtu a r naszych

sprawa „N ieda leko W arszaw y“ , czne. tego zaś nie... Kresie lata, goy re p e rtu a r naszyci!
Przegląd f ilm ó w  po lsk ich  pokazuje W idyw a liśm y  kom edie, k tó rych
dość szeroki w ach la rz  obrazów róż- facet w  b ik in ia rs k ie j m arynarce W arto  może w ró c ić  na c h w ilę  do J o T k a '’  PaJta* «n i -„m ecza ł 
mąeych się zarowno w  zakresie te- (choć, trzeba to przyznać, czasem poprzedniego fes tiw a lu  —  fes tiw a lu  G orzei ” on i nas zanudzał“  ^ r le k tń -
m atow  ja k  i... poziom u —  można j naw e t ju ż  bez plerezy), zdecydowa- f ilm ó w  radzieck ich . dodaw ali- rhnrG m v" w iec
by w ięc stw ie rdz ić , że da je  ja k iś  ny  w róg, b y ł bezlitośnie chłostany. W pad ł fta  nasze ek ra ny  N ies tra - wódlke« W  w ie lk im  s k rń r ie ^ i ie ia
p rzekró j naszych m ożliwości km e- W iem y: w róg  je s t typem  s k ry s ta li-  to w  w ra z  z towarzyszam i. T rze j wa,rSzawska ulica tn co w w ra llś
o ro g ra fic z n y c h . A le  temu przekro - zow anym  i stosunek do niego n ie  ludzie  starsi, obdarzeni godnością- ”  n rSw 8 , w ic
jo w ‘ b rak jednej płaszczyzny. Ten ulega w ą tp liw ośc i. A le  ja k  w yw a - m i, w ysoko us taw ien i w  h ie ra rc h ii deń z w ie lu  nieznanych w id z ó w J
brak jest cha rakterystyczny. żyć sw ó j stosunek do bohatera po- życia społecznego —  i  śm ie jem y się ^ ie do re d a kc ji w ldzow

N.ie wśród now ych f ilm ó w  ko - zytywnego? Lep ie j z  tym  ostrożnie... z n ioh, gdy gan ia ją  w  gatkach k a - n r  37). (Tyg.
W

„F ilm “ ,

m edii. N ie p rzew idu je  się rów nież, I  w  rezu ltac ie  śm ie rte ln ie , pogrze- lecząc nogi o kam ien ie , gdy gubią
by jakaś nowa weszła n ied ługo na bowo poważny stosunek do bohate- b u ty  lu b  pyszniąc się swą godmoś- „ - S ą  tacy  m ędrkowie, k tó rzy  po-
ekrany. _ ró w  pozytyw nych  pogrzebał ich  na cią, nonsensownie g rzm ią  z p iede- b ia d a ją ,  że u  nas nie może być

O potrz-ebie śm iechu, o s ile  od- naszych ekranach, odebrano im  ży- s ta łu  akadem ika. W yśm iany boha- nawet m ow y o nudzie. M a m y  prze-
'lo łym onio i . „ i  „ . „ „ i— , t --------n-: -------- J - ’- - ! *-- - -------■--- — "  cięż porywa jącą ideę, m am y wspa-dz ia ływ an ia  kom edii i je j społecz- cie. I  na  w sze lk i w ypadek n ie  r y -  te r  pozy tyw ny. Tragedia, 

nym  znaczeniu wyp isano ju ż  „m o - zykowano za w ie lu  kom edii. N ie b - Przesadzam? M oż liw e  -  .
rze a tram entu  i  wygłoszono w ie le  czne f i lm y  tego typ u  b y ły  s ta rann ie  za dużo Pokażcie m i na p rzyk ład  ¿aktow społeczeństwo nasze czerpie 
tw ierdzeń, k tó re  przez częste pow - „w yw ażane“  i  ..ustaw iane“ . M ie - ... « w ć  ______ .. w ie lka  sile moralna. A le  właśnie

ale n ie  n ‘ a*e zadania. M am y  —  i  z tych

la rynnie* ctniv • ^  P°AT  j  . " » ‘ “ ane“ . M ie - w  f i lm ie  po is k im  przewodniczącego
tarzanie sta ły się tru izm a m i A le  lism y  w p raw dz ie  „S praw ę do za ła t- ra d y  zakładow e j na tra tw ie  a nie 
w a rto  1 trzeba raz jeszcze s tw ie r-  w ie rna“ , (k tó rą  w łaśn ie  uznano za na l uksusow ym  s ta tku  Jest tak l?

n a jm ile j w ita n y  sprawę do za ła tw ien ia ) i  „P rzygo - Tu ekranow y m it  o idea lnym  dy- 
dę na M ariensztac ie" ale w łaśc i- gn ita rzu  trw a . Radziecki zaś a k a d e- 
w ie  wciąż jeszcze bazujem y na m i k  N ies tra tow  jest obdarzony m a­

dzie: śmiech, ten 
przez w idza gość, jest rzadk im  goś 
ciem na naszych ekranach. W  ciągu

d w * d?  w *  dZie" ..S karb ie“  'pow s ta łym  la t temu..', (nie ‘są ' z a le t, ''^ l^ le d n o c K Ś n ta 'tó e  V ^ e - "  więć dotąd w idz ianych (w kró tce  zo- n.pmiietam m?) , . . , . , . . . . K
baczymy trzydziesty) f ilm ó w  fab u ­
la rnych  zdo ła liśm y w yprodukow ać 
ty lk o  trzy  kom edie. Jedna na dzie­
sięć. Jedna na trz y  lata. W praw dzie 
i tek  śm ie jem y się czasem w  k i ­
nach, ale często jes t to śmiech n ie ­
zam ierzony... ,

Oczywiście, gatunek jest trudn y . 
Trzeba m ieć n ie  ty lk o  ta lent, ale i 
odwagę. Bo żeby kom edia była pe ł­
na, żebyśmy śm ie li się serdecznie 
lecząc zarazem swe w ady — to je j 
bohaterów  m usim y w idz ieć wśród 
nas. I  tu  prob lem : ła tw o  przedsta­
w ić  bohatera pozytywnego na po­

pam ię tam  juz). s ta je  m ieć sw oich wad i śmieszno
„P rzygoda“  by ła  film e m , k tó ry  stek, je s t bardzo ludzk i. Śmiech,

nie  budz ił soczystego śm iechu ,' b y ł z k tó ry m  się spotyka, jes t śm ie-
film e m  ostrożnym . Jeżeli zaś od- chem życzliw ym . T a k i śmiech n ie  
w ażnie js i tw ó rcy  m a ją  ostrzejsze poniża. F ilm  jest hum anistyczny, 
zam iary to, ja k  w  „S p ra w ie  do za- W ykp iw a ją c  w ady —  re a liza to r ‘ i 
la tw ie n ia “ , dodaje się, (m im o że w idz  n ie  przesta ją szanować swego 
wszystko jest - naprawdę jasne), w a - bohatera, k tó ry  powstaił z roz- 
lący obuchem po głow ie, łopa to lo- sądnej, w n ik liw e j,  pe łne j tro sk i ob- 
giczny kom entarz. A  nuż by wddz serw acji człow ieka i społeczeństwa, 
nie zrozum ia ł, a nuż by się śm ia ł S praw ie  naszej kom edii wyrosła
nie  z tego„ co trzeba- i n ie  tak  ja k  ju ż  długa broda. Poruszanie tego
trzeba?1 Jest w  p ro d u kc ji czw arta  tem atu , p isanie o n im  sta je  się 
(tak, naprawdę!) kom edia. A le  —  sm utną koniecznością —  jeszcze to 
ja k  słychać z terenu —  tw ó rc y  je j jeden dowód żywotności p o ku tu ją - O betniecie brodę? 
znów m a ją  trudności z kom is ją  Cen- cego czasem ponuractw a, z  k tó rym , Z b ign iew  Laskow sk i

w ie lką  siłę moralną. A le  właśnie  
dlatego, byśmy m og li  lepie j spełniać 
te zadania, potrzebna jest nam także 
sztuka  i.k u l tu ra lna  rozrywka...  Myślę, 
że u podstaw różnych prze jawów  
rozdrażnienia i  niezadowolenia, u 
podstaw różnych załamań, róż­
nych wykroczeń  —  z ja k im i  często, 
dość nieoczekiwanie spotykamy się 
w  naszym życ iu  —  t k w i  właśnie  
nuda. Jednym z je j  prze jawów jest 
nienależyte zaspokajanie potrzeby  
k u l tu ra ln e j  ro z ry w k i  w  tak ie j fo r ­
mie, ja k ą  na p rzyk ład  daje kino. 
I  na to żadne uświadamiające po­
gadanki nic nie pomogą. N ie moż­
na uświadamiać człowieka,  , k tó ry  
jest z ły  i n iepodatny na perswazje. 
Jeżeli jest na co podatny  —  to chy­
ba na złe w p ły w y “ .

W ięc ja k  będzie, proszę CUK-u?


